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9 2  o s o b y  z a b i t e
w dwóch katastrofach lotniczych
Tylko 2 pasażerów uratowało się
skacząc odważnie Qąr s^ądęphęi:Q1nach 
z koziołkującego samolótu

NOWY JORK. (Obsł. wł.). — Słany Zjednoczone wstrząśnięte zostały wczoraj wieczorem 
wiadomością o nowej straszliwej katastrofie lotniczej, największej od-czasu słynnych katastrof 
samolotów typu Dakota. Tym razem chodzi o samolot typu Douglas, należący do towarzystwa 
L^A ngeles^TD enY er*1 Aairlines' kt6rT «łl*Y"*Ywaf stałą komunikację pasażerską pomiędzy

W ieczorem około godz. 19-‘ 
n a  lotnisku w pe tiver ocze­
kiw ani przylotu samolotu z Los 
Angeles, którym oprócz cżtero-

* <Oso£iówej załogi leciało 46 pasa­
żerów. Tymczasem pół godziny 
przed oznaczonym czfasem radio­
stacja na lotnisku otrzymała dra-

• matyczny meldunek: ,
i?  Samolot nas? pali się. Ogień 

powstał w tylnej części maszy- 
vny, powód nieznany. Nie m s  

żerny ugasić ognia. Musimy' lą­
dować natychmiast, -nie szukając, 

lotniska. W yślijcie natychmias‘1 
pomoc. S. O. S.
'  Po dwóch minutach otrzymano

drugi telegram: lądujem y w po- 
blijru lotniska Erice. Pali się pra­
w ie1 cały samolot! W śród pasa­
żerów ^panika..,

M eldunek urwał się.
% najbliższego lotniska'w ysła­

n o  'natychmiast ekspedycję rar 
tunkową. Kiódy przybyła ona 
na miejsce wypadku, dopalały 
się resztki samolotu. Spośród pa­
sażerów i załogi nikt nie 'ocalał.

Ekspedycja spotkała kilka' p- 
sób, które obserwowały kata­
strofę. O soby te opowiadają, że 
samolot tuż przed lądowaniem 
wykonał szereg nieskoordyno­
wanych ruchów,1 c o ’ sprawiało 
wrażenie, iż pilot straeif mż cał­
kowicie panowanie n^fafiąśzy- 
ną:' Spośród1 ognia i dymu, trud­
no już było 'rozróżnić  kształty 
samolotu. $££

Rząd Polski protestuje
przeciwko sposobowi podziału złota
zagrabiMego

Niewiele jest w Polsce partii, 
•• które by mogły z taką dumą spo­

glądać na półwiekową tradycję 
t'Istnienia, jak Polska Partia Socja­

listyczna. Do tych nielicznych na­
leży wyrosła z tego samego pnia 

. marksistowskiego co PPS partia 
żydowskiego proletariatu — brat- 

,■ ni ,',Bund". W tym roku „Bund“ 
kończy 50 łat swego chlubnego 

", -istnienia.
Bund był w ciągu tych kilku­

dziesięciu lat dla żydowskiego ro- 
botnika tym samym, czym Polska 
Partia Socjalistyczna ^dia polskie* 

- go. Te same programy partyjne, 
! ta sama taktyką^ w walce o prawa 
• dla proletariatu' żydowskiego w 

Polsce. Wróg był wspólny, bo 
Polska Partia Socjalistyczna wal­
czyła zawszę z najczarniejszym 
przejawem obskurantyzmu, jakim 
był antysemityzm f próby' ekster­
minacji żydostwa w Polsce.

, Wojna zdziesiątkowała szeregi 
Bundu. Tysiące towarzyszy socja­
listów żydowskich zginęło W obo­
zach koncentracyjnych i w rze­
ziach ghejt. Z szeregów Bundu 
wyszedł ruch oporu przeciw oku­
pantowi. Towarzysze z Bundu by- 

f  Ij przywódcami 1 najczynniejszy- 
mi bojownikami w czasie Powsta­
nia w Ghetcie warszawskim. - 
‘ Dziś nieliczni pozostali przy ty ­

ciu przywódcy socjalistów żydow- 
. skich przystąpili do odrodzenia 

'/szeregów Bundu. Zagadnienie ży- 
dowskie w Polsce przesłało wpraw 
dzie istnieć wraz z zagładą ży­
dostwa polskiego, lecz jest ono 
przez antydemokratyczne elemen­
ty sztucznie wyolbrzymiane I roz- 
dmuchiwane do rozmiarów po­

trzebnych wrogom pokoju. Bund 
, ry partia żydowskich socjalistów 

~  może Uczyć na Polską Partię 
Socjalistyczną, która uznawała 
zawsze duży wkład pracy próie- 
iariatu żydowskiego dla wspólnej 
sprawy walki i osiągnięcia nowe- 
96 łado w Polsce.

przez Niemców
WARSZAWA. Rząd polski w y­

stosował jednobrzmiące noty do 
komisji dla dystrybucji złota w 
Brukseli, oraz do Waszyngtonu, 
Londynu' i Paryża, w których 
zaprotestował,.-, przeciwko syste­
mowi rozdziału przez komisję 
brukselską złotą, zagrabionego 
w czasie wojny przez Niemcy.

Podział złota pomiędzy 3 pań­
stwa oraz zarezerwowanie okre­
ślonych ilości złota dla innych 
2-ch T»afflSw (Austria } Włochy) 
bez uprzedniego ustalenia ilości 
złota dla zaspokojenia roszczeń 
dalszych państw — sprzeczny 
jest z klauzulą porozumienia, 
zawartego w Paryżu, która głosi, 
iż rozdział złota nie może na­
stąpić przed rozpatrzeniem rosz­
czeń wszystkich zainteresowa­
nych państw.

Dokonany przez komisje po­
dział złota budzi obawy, że rosz­
czenia Polski w wysokości 134 
tysięcy kg złota mogą zostać 
niezaspokojone.

Rozdział złota) z pominięciem

roszczeń Polski, która najbar­
dziej ucierpiała na skutek nie­
mieckiej agresji — wywołuje 
wrażenie dyskryminacji poli­
tycznej zwłaszcza, że dzielone 
złoto w znacznej części pocho­
dzi z rabunków, dokonanych 
przez Niemców w Polsce.

Stwierdzono, że samolot roz­
bił' się jeszcze w  czasie próby 
lądowania.. Zwłoki pasażerów “  
załogi są zwęglone nie do po­
znania. Zagadkę stanowi fakt, 
że bezpośrednio po zapaleniu 
się samolotu albo później nikt 
nie próbował ratować się sko­
kiem na spadochronie, chociaż 
każdy pasażer i. każdy ezlonok 
obsługi posiadał spadochron, a 
otwarcie drzwi celem wykona­
nia skoku riie przedstawiało naj­
mniejszych trudności.

Towarzystwo lotnicze, które 
było właścicielem samolotu, wy­
dało komunikat, t e  samolot 
przed odlotem był pod względem 
technicznym skrupulatnie zba­
damy i nie odkryto nawet naj­
mniejszych uszkodzeń; Jeżeli 
cliodzi o ten typ samolotu, to 
obsługują; one linie pasażerskie 
jut ^ d )  kilkunastu miesięcy, ale 
w tym czasie nie wydarzyła się 
ani jedna katastrofa.

PARYŻ. (Obsl. wł.). — Druga 
wielka katastrofa lotnicza w yda­
rzyła się nad brzegami Hiszpa- I 
nii: Wielki somolot pasażerski 
„BMstól", ku rsu jący  na linii Pa­
ryż — Oran, spadł ńad brzega­
mi' Hiszpanii, grzebiąc pod 
szczątkami 42 osoby. v

W  samolocie znajdowało się 
39? pasażerów i 5 osób obsługi. 
Wód ług opisu 2 uir&owalnycłi 
‘os |p , samolot -przewrócił Się po­
czątkowo na grzbiet, powodując 
nieopisaną panikę. Pilot starał 
się wyrównać,, lecz nura© wysił- 
kA^próbą jego spaliłą.na panew­
ce. 2 osoby wyskoczyły z spado­
chronami, Jęcz reszta nie zdą- 
ly ta  i poniosła .'tnier^fe(z. ,a) '

Dziś rozpoczyna się tydzień Ligi Lotniczej.
- Każdy, komu drogie są polskie skrzydła, musi w nim wziąć 

udział, aby  przyczynić się do rozwoju polskiego lotnictwa.

Mikołajczyk uciekł z  Polski
wraz z trzema przywódcami PSL
‘ WARSZAWA. Dnia 25 paź­
dziernika br. zgłosili się do pre­
miera Cyrankiewicza — wice­
prezes \NKW PSL pos. Stanisław 
Bańczyk oraz sekretarz general­
ny NKW PSL ■ pos. Stanisław 
Wójcik.

■ Posłowie BańozyR i Wójcik

Trp.rom m y k n ie
fanowiskiem prezyderła— 
pisze „N- J.Timesi" /

NOWY JOR Kf (Okfe ’wł.)>. — 
vNew York Times" ostrzega pre­
zydenta Trumana przed fyzy- 
-kąnbką -polityką w okresie po­
przedzającym- wybory,., Zganiam, 
pisma^rtie pów in iątrah  ® ^[zwó- 
ływać nadzwyczajnej sesji Kon- 
-gresui, gdyż może to  kosztować 
go porażkę w wyborach. prezy-\ 
denek ich w przyszf-jAn ?ólsu. 
Podjazdowa, konkurencyjna wal­
ka amerykatfsKfch partii poh- 
ty c^ y c fc Ji r i f w y w o ła ć  trudno­
ści gospodarcze W krajA a na 
pewno opóźni pomoc dla państw 
europejskich. . ,

Ną mocy art. 47 statutu organizacyjnego . PPS oraz stosownie 
do uchwały Rady Naczelnej PPS z dnia 30 czerwca 1947 r.^Cen- 

? halny Komitet Wykonawczy Polskiej Partii Socjalistycznej zwołuje '

XXVII ZWYCZAJNY KONGRES PPS
n a  DNI 14, 15, 16 i 17 GRUDNIA 1947 R.

P o r  z ą d e k d z i e n n ;y ;,! 1
L Otwarcie Kongresu 1 podołanie Prezydium 

\  Powitania
I  ?' J^ybór Komisji: mandatowej, statutowej, wnioskowej, matki 
■  Sprawozdanie polityczne 

I Sprawozdanie o sytuacji gospodarczej 
o- sprawozdanie organizacyjne 

H |  Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej
o 5,pr®wozdanłe Centralnego Sądu Partyjnego 

tn “ yskusJa 14czna nad punktami 4. 5. 6, 7. 8 
*«• Statut partyjny ..

;•. , ,  y®zY programowe 
; Wybory władz partyjnych 

*3- Wnioski.

Maharadża Kaszmiru
Rząd tymczasowy sprawuje władzę
„Frant jedności Indii"
piętnują politykę brytyjską

LONDYN (Obsł. wt.). Sprawa przyszłości Indii wciął jeszcze nie 
Jest ostatecznie załatwiona. Schematyczny podział na cześć Hindu­
ską i arabska wywołał wiele sprzeciwów, zwłaszcza wśród ludno­
ści Indii, co przejawiło sle m. in. w nowe) fali krwawych zajść. Ja­
kie wydarzyły sie w Pendżabie i innych okręgach.. Ponadto przy-' 
szłość wielo psendosamodzielnycfa księstw Jest niejasna, tym baW' 
dziej, że niektóre z nich chcą sle wyzwoftć spod wpływów czy to 
ąpgielskich, czy starych dynastii maharadżów. Tak Jest właśnie z 
Kaszmirem. ,

'RSdtftstafiia'w Lahore doniosła, 
te ' w Ka^zOiŁrze powstał rz,ad 
tymczasowy, a maharadża tego 
‘kraju Hari S!ngh opuścił profity; 
cię, wraz z większą częścią swe­
go diyoru. Komunikat rządu tym­
czasowego stwierdza, że pod le­
go -Władza znajduje się- większa 
sśzęjp t>,np.wiuęji., Rząd uważa słe 
za^reprezebtdnta' wolnej woli lud­
ności,- która nie 'chce dłużej znosić 
tytWp|jLfodu maharadżów. W rzą- 

, przedsta-
wSfci i  f ̂  a Ą ski e j.
która fanowi wićks%o?ć'  raie«z- 
fćąncnw^lfk (“ióly^n grpp.
‘Rząd śśjyiadetfH że jest naj- 

hą^tzfei’̂ >Kz^BhyłnftVuasta/Wiony 
wobec ,rzadów Pakistanu i Hin- 
dustanu, Jednak Jeżeli 'chodzi 'o 
przyszłość Kaszmiru, to Ł zostanie 
ona roźśtrzygnięta przez referen­
dum całej ludności. Słanie się tak, 
lak zadecyduje" większość.
, LONDYN. Wczoraj odbyło się 
tu zebrSme publiczne, na (któryra

Próby rozbicia
demokratycznej
emigracji hiszpańskie5

PARYŻ. (Qbsł. w ł). Prawico­
w y ■ socjalista hiszpański Indale- 
cio Priefo, oświadczył dzienni­
karzom francuskim, -jje przygoto­
wuję się p lany  zjednoczenia 
wszystkich hiszpańskich ugru­
powań emigracyjnych zą w yjąt­
kiem komuriistów wokół nowego 
„rządu tymczasowego". Generał 
Franco zaprotestował przeciujko 
•pertraktacjom;'' •jakiS'"’ prowadżt 
Bevin z Pri.eto;. i hiszpańskim 
przywódcą katolickim, Gil Ro- 
blesem, na temat utworzenia te- 
■S£_,rzątiUw m

powołano do życia ' orgarfizadie 
pod nazwą „Front - Jedności Indii 
i Pakistanu".

Celem organizacji jest podjecie 
wseelkićh wysiłków, zmierzają 
cych do nawiązania ścisłej współ­
pracy między Indiami i Pakista­
nem 'dla przeciwstawiania się si- 
fodi v a pt vd enjokra tycznym, siłom 
wyzyskiwaczy i reakch którym 
.idało sie wywołać ńa kontynencie 
n.dvjfSIęiTri niezgodę i zamieszki, 
,Front iedńośęji" nie ma charakte­

ru politycznej organizacjo, -.popie-, 
rać Jednak będzie wszelkie usiło­
wania rz^dóW Indii i-Pakistanu, 
'mierzające do Żrealizowania peł- 
nej-' hartnfjnfi-WÓedzy obu państwa^

W mątĘifó^eiZ stwierdza- się,: że 
dotychczasowa • polityka 'brytyjska 
polega na - taktyce - wykorzystywa­
nia, giępo,r,ozunii'eń t  -różnicy zdań 
'Stniejącycb między Indiami i Pa­
kistanem. Brytyjczycy^ starali sie 
tylkoy podsycać te nieporozumie­
nia :k:jt®Węe \w esasią swegą 29fli 
iat trwającego panowania w .In­
diach. ,

zakomunikowali premierowi Cy­
rankiewiczowi, że prezes PSL 
Stanisław M ikołajczykfT jego Se- ( 
kretarką Mulerwiczowa, skarbnik 
NKW PSL W incenty Bryja zf żo­
ną, . Kazimierz Bagiński z żóną 
oraz Stefan Koeboński z żoną, od 
paru  d n i znikli ż Warszawy.

W  związku z tym władze za- 
-fttądirifY^dochodzenie. • Posłowie . 
Wófcłik ‘i Bańczyk w  swych zer 
znatóach stwierdzają, że według 
lob' przypuszczeń, wyżej wymie­
nione osoby zbiegły * Polski, j

Dalsze dochodzenie w  toku. ■>

liitra?Io terrorysto®
na \Vielka_ Brytanię?'

LONDYN.'  (Obsl.’ wł.). Brytyj­
ska Jntelligence Seryice została 
iaalarmowaija wiadomościami o 
zamierzonym przybyciu do W iel- . 
kiejóBrytanii' silnych grup ferro-' 
rystów I?gun Zwei Leumi, którzy 
mieli dokonać zamachów na ży­
cie członków rządu. W  związku 
z tym zarządzona została ścisła 
kontrola podróżnych w  portach 
i ha lotniskach.

180 apeluje Ko czfcnKe® ONZ
o przyjmowanie wysiedlonych

GENEWA. (Obsł. wł.). Organi­
zacją 'd la- spraw uchodźców 
(IRO)’ zwróciła Się z apelem do 
wszystkich członków ONZ, aby  
przez ' wpłatę pew nych kwot 
powiększyli specjalny fundusz 
organizacji i umożliwili w  fen 
sposób jej dalsze istnienie. IRO 
pr&si tak ie  wszystkie państwa, 
wchodzące w  skład ONZ, aby 
przyjęły ■ możliwie największe 
ilości uchodźców na swoje-tery­
toria. $S I

Urccz; Sty ponzeb fp. prof. Unsoaskleso
Krzyż "Komandorski Odrodzenia Polski 
na trumnie 
seniora dziennikarzy

WARSZAWA. (Obsł. wł.). W 
Warszawie odbył się wczoraj 
uroczysty pogrzeb ś.p . Józefa 
Wasowskiego, prezesa Związku 
Zawodowego Dziennikarzy R.P., 
wybitnego publicysty i posła na 
sejm.

Kościół św. Kar. Boromeusza na 
Powązkach ledwie pomieścił w 
swoich muraćh łych wszystkich, 
którzy przybyli, aby Zmarłego 
pożegnać. Na katafalku trumna 
w powodzi kwiatów, które tak 
kochał za życia ś .p . prol. Wa- 
sowski. Do świątyni przybyli 
najbliżsi przyjaciele i  koledzy 
Zmarłego, przedstawiciele rządu, 
świata literackiego i dziennikar­
s k i e g o . ---- - ----------------------- -

Prof. Wasowski pośmiertnie 
odznaczony został Krzyżem Ko­
mandorskim z gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski.

Ną cmentarzu Powązkowskim 
przemawiali: prof. Krzewiński, 
ministęr Dybowski, prezes Mi­
chałowicz, red. Grodzicki, red. 
Ziemba, w imienin prasy zagra­
bionej przedstawiciel TASS-u p. 
Antiucnin i inni. Pogrzeb odbył 
się na koszt miasta.

PARYŻ. (Obsł. wł.) Radio pa­
ryskie przyniosło wczoraj sen­
sacyjną wiadomość o istnieniu 
na terenie zachodnich stref oku- 
Ra.Qyjny.ch:.3v; Niemczech tajnej 
organizacji, trudniącej się zaopa­
trywaniem skompromitowanych 
hitlerowców w  paszporty W aty­
kanu, które umożliwiają im u- 
eieezkę- za-granicą,- .... ~

W  obecnej chwili pod opiekę 
IRO znajduję, się przeszło 1.500 
tys, uchodźców, przebywaj ących 
przeważnie w  obozach w  za- . 
uhodnich stref ach 'okupacyjnych 
Niemiec. Otumanieni przez re- ' 
akcyjną propagandę nie wra­
cają- oni d o  kraju! i pozostają na 
łasce i niełasce IRO. Tymczasem 
dehcyt Organizacji wzrasta sta- 
I® T" n iś może ońa zrównoważyć 
wydatkóW' z dochodami, wobec 
ćżego jalańowaha. jest likwidacja 
obozów. -Stwierdzić jednak j 
reży, że powodem nie powraca- 
nia dó OłCzyzny jes t: także czę- 
sto w;łaśnie polityka niektórych 
kierowników IRO.

Jedynym  wyjściem z pozosta­
łej sytuacji by łb y  możliwie 
szybki powrót' wysiedlonych d o  
ich krajów rodzinnych.
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MoroKKo frontufhie
domaga się 
niepodległości

NO W  JORK (Obsl.. arii). Sekre-, 
ttriat generalny ONZ otrzymał ob­
szerne/ pismo, które kończyło się n*i 
stępująto: _ ‘i f i

■ ..Panowanie Francji powinno za- 
kończyć;.: ślę ójpźliwje ja*' najprędzej 
i Marokko powinno staći się.; pań­
stwem niepodległym o ustroju kon­
stytucyjnym i- demokratycznym pod 
pandwaniem sułtana Sidi Mohamed 
ben Yousśuf".

Memomnduipr to zos>talp wręotone 
sekretarzowi .ÓNZ przez wysłannika 
„komitetu wolnościowego; Afryki. 
Północnej".'

510 millonrw
„doraznei pomocy"
potncliBisi P̂ nicio
, NOWY, JORK (Osł. w!.). V  

ęwigzku z zapowiedzią prez. Tru* 
mana, że jednym z powodów zwoła­
nia kongresu 2 miesiące przed prze- 
widzianym poprzednio _ terminem 

... &  udzielenie doraźnej pomocy 
Francji, prasa amerykańska pisze: ,
plaśnie • przed czterema tygodniami 
min. Bidault oświadczy! w wywia­
dzie prasowym,> udzielonym ,w 1 No­
wym Jorku; ie minimalne zapotrze­
bowanie Francji wynosi 100 milio- 

* nów dolarów miesięcznie. Pomoc ta, 
ką . powirina Francja otrzymywać 
przynajmniej przez 6' miesięcy, śjąj 
jest do czasu, gdy będzie realizoWg-/ 
ny .plan Marshalla,

W tett sposób —/ koópząi pisma —- 
„doraźna pomocJ* dla - samej ty lko 
Francji * wyniosłaby aż 600 milio- 

;. nów dolarów. Zapotrzebowanie 
Włoch jesp zapewne wcale nie mniej­
sze. Tak więc plan Marshalla, jeszcze'

. przed jego realizowaniem, będzie ko­
sztował Stany Zjednoczone * pona'd 

.. miliard dolarów.

Młodzi Niemcy
śpiewaję hitlerowskie

nosze długie włosy
pieśni... bo nie znają innych

a Niemki ^fratćrnizują sie" za pończochy
Angielska dziennikarka Ethel Mannin odbyła podróż po Niemczech, w czasie której głównie in­

teresowała się zagadnieniami młodzieży niemieckiej przede wszystkim z jej sposobem myślenia i czu- . 
cia. W czasie swojej -podróży chciała znaleźć Odpowiedź na pytąnie: czy 1 co zastąpiło hitleryzm w 
postawie życiowej niemieckiej młodzieży. Wrażenia swoje publikuje w jednym Z pism angielskich.

Młodzi ludzie wypełniają takie 
kipa i .dancingi—pisze Ethel Man* 
nin — gdzie Fuęhrer zakazał 
tańczyć pod muzyką jazzową 
—' jakie tylko są otwarte w po­
szukiwaniu najłatwiejszej, ionny 
wyżycia się i zapomnienia. Mło­
dzież ta odnosi sią podejrzliwie do 
każdego rpdzaju • organizacji, mia­
ła tego dosyć do końęał, wojny. 
Cechą tą samą’ w sobie móżną ,%■ 
znać za dobrą, ale trzeba znaleźć 
coś, co by zastąpiło hitlerowski 
drill niełniecklch organizacyj mło­
dzieżowych; a jak sią zdaje, jak 
dotąd w sercach i umysłach mło­
dzieży nic nowego nie wzbudżił.0 
z a p a ł u . •
NIE GADAJCIE NAM GŁUPSTW 

Nauczyciel szkolny w BerliniO, 
wykładający w' ■ żeńskiej szkole 
średniej, powiedział mi, że wszel­
kie próby z jego strony w kie­
runku omawiania tematów moral­
nych z zamiarem wpojenia tej 
młodzieży jakichś wartości duch®- 
Wych, napotykają na / zniecierpli­
w ienie'i takie’okrzyki, jak: „Nie 
gadajcie nam takich głupstwl“...
Nauczyciel powiedział' mi: „Mło­

dzi ludzie nie mają na czym się 
oprzeć Nie mają żadnych ani re- 
ligijnych ani politycznych przeko­
nań lub ideałów. Są cyniczni i 
twardzi. Tycie zrobiło ich takimi: 
jak długo "będą mieli7 co jeść i 
trochę nadiiei w przyszłość, nie, 
zmienią się z pewnością".

KfrM  0’ganizo ]l murzi ńsHiei do ONI 
kreśli ponure dzie e czarnych 
w „demokral anych"
Stanach Zjednoczonych

Ł ' NOWY JORK. „Natlpnal Asso- 
ciatioń for the Advancemenl of 
Colored Pepple", organizacja 
murzyńska, ' obejmująca okojo 
pół- miliona członków, zgłosiła 
do ONZ obszerny . memoriał : w 
sprawie prześladowania Murzy­
nów w USA. Memoriał fen kreśli 
dzieje Murzynów w  USA" ód 
czasów niewolnictwa,' ich eman­
cypacje; przegląd praw murzyń­
skich, liczne wypadki pogwał­
cenia tych praw od ozami 'woj- 
iiy , domowej aż do chwili obec­
nej.

Memoriał został wręczony 
przez delegację, na której czele 
stoi dr W. £. B. Dubois waz 
Znany pUblidysta w a l  f e r WKiie, 
którego znakomity artykuł na 
temat prześladowania Murzynów

ukazał się niedawno w  poczyt­
nym ty g o d n ik u n o w o jo rsk im  
„Saturday Revue of Litterature", 
sprawiając wielkie wrażenie w 
kołach intelektualnych USA.

W ręczając memoriał,’ Dubois 
oświadczył, że nie jes t.to  Spja- 
wa poufna i przeznaczona do 
aręhiwów, lecz przeciwnie, in- 
-tencją (autorów1 jest, aby memo­
riał odczytało- jak najwięcej lu­
dzi h a  całym świście. W iele de­
legacji do \ONZ, m. in. polska, 
zażądały kopii.

W hite wygłosił przejmujące 
przemówienie, w któryja zobra­
zował. niedolę Murzynów. Pod­
kreślił on, że jedną z przyczyn 
wojen jest eksploatowanie ludzi 
ze względu na ich kolor skóry i 
rasę. Krzywdy, jakie spotykają 
czarnych ludzi w  Ameryce, od­
bijają się ha sytuacji brązowych' 
ludzi' w Indiach, żółtych w Chi­
nach i czarnych w  Afryce.

Liczni pracownicy instytucyj pój, 
mocniczych,* którzy , mieli do czy- 
nienia z młodzieżą i gdzie indziej, 
mówili mi podopile rzeczy. Jeden 
z nich przedstawił mi paradoks, 
polegający na tym, że z jednej 
strony przestępczość młodzieży w 
wieku lat stale wzrasta, —
przestępczość spowodowana nie­
mal wyłącznie przyczynami gospo­
darczymi, —; a Z dugiej strony jest 
się świadkiem masowego uczestni­
ctwa w wykładach na nielicznych 
uczelniaćh technicznych, uniwersy­
teckich, akademiach, które są o- 
twarte, mimo głodu i zimnych sal 
■wykładowych podczas ostrej zi­
my. Mówił także o innym jeszcze 
paradoksie, 'a ' mianowicie 0" po­
dejrzliwości w odniesieniu do 
wszelkiej formy organizacji, jako 
reakcji przeciw hitleryzmowi, któ­
ry identyfikuje się Z ■ obecną klę­
ską i. o tęsknocie za „jakimś to- 
dzajem przywództwa11.,.; Alę - do­
dał potem: „Kiedy młodzież ta 
znajdzie się przy ognisku obozo­
wymi na wakącjąch, zanim się czło­
wiek Zorientuję gdzie jest,, słyszy 
dookoła pieśni hitlerowskie — dla­
tego po prostu, że. młodzież tanie 
zna miłych pieśni"... - j

Nie m c y  n o s z ą  długie w ł o sy

Zanim zwrócono na to uwagę, 
zauważyłam u młodzieży niemiec­
kiej modę długich włosów u mło­
dzieży kilkunastoletniej. Jest to 
reakcja przeciw podgolonej gło­
wie, jak tego wymagał ruch mło­
dzieży hitlerowskiej. Włosy zcze- 
suje się do tyłu w romąnycznym 
stylu, uprawianym przez przedhit^ 
łerowski ruch młodzieży, zwany 
lyandeEzogel...

Młodzież ta robi. jakieś dziwnie 
podejrZene wrażenie.' Chodzą w 
grupkach po trzech albo czterech 
i owiewa ich jakiś nieokreślony

nastrój czarnego rynku. Kiedy się 
wejdzie do kawiarni albo parku, 
objętych działalnością , czarnego 
rynku, Znajdziemy tam młodych 

Judzi, grzebiących w paczkach pa- 
papierosów i sacharyny niemal pod 
nosem niezbyt uważnej policji. „ 

W Berlinie zauważyłam, że poń­
czochy, które noszą kobiety nie­
mieckie, wyglądają o.Wiele lepiej,* 
niż te, które się widzi w miastach 
angielskich. Kiedy ze zdziwieniem 
o to zapytałam, odpowiadano mi 
zawsze ze wżńisżenlem ramion 1 
słowami: „Amerykańskie!" Kiedy 
pytałam ‘o ddlsże tnfphna‘ćjej' "dó-" 
włedżtół»irf‘‘̂ ,* ź #  ^rfteró#SW',i 
merykańskich jest pełno wszfdżfd,’ 
gdzie są Amerykanie, l że ża pa­
pierosy amerykańskie można wszy­
stko ,,fcuptć, v Tam, gdzie są Amery­
kanie, tam1 są także jedwabne 
pończochy;.. To ostatnie, powie­
dziane z pewną goryczą, zależy od 
stopnia fratemizacji.

CHOROBY WENERYCZNE 
N a temat frateinizącjl konferen­

cja ochotniczych narodowych or­
ganizacyj młodzieży oświadczyła w 
sprawozdaniu z ' październiku 1946 
r., że „choroby weneryczne szerzą 
się coraz intensywniej, przeważnie 
wśród dorastających dziewcząt..." 
Nie dyspcnuję- ■ statystykami, ale 
ed^ołnierZY brytyjskich dowie4 
działam się, że jest tu bardzo du­
żo tzw. „sojuszniczych dzieci*. W 
przeciwieństwie do tego niemiecka 
dziewczyna w Zagłębiu Ruhry za­
ręczona z żołnierzem brytyjskim... 
powiedziała mi, że tylko w jej 
mieście 2000 ' niemieckich dziew­
cząt zaręczyło się z żołnierzami 
brytyjskimi.
• Na temat, okropności obozów 
koncentracyjnych, objawionych na 
procesie w Norymberdze, dziew­
czyna powiedziała: „Aż do No-,
rymbergi nic O tym nie wiedzie­
liśmy, w a potem myśleilśmy w 
pierwszej 'chwili, te  to wszystko 
propaganda 1“ Młody Niemiec w 
Hanowerze powiedział mi to sa­
mo. ’ W pierwszym roku, powie­
dział, szczególnie młodzież prze­
konana była, że wszystko, co wy- 
jawił'płoCes w Norymberdze, by­
ło propagandą aliancką.-

„Komitet porozumiewawczy 
rządów emigracyjnych" 
nie może znaleźć protektora 
Nikt nie chce
ośmieszyć się

PARYf (Obsł. wk) Dziennik p»: 
ryski „.Franc-Tireur" przynosi nastę­
pującą wiadomość:

w kuluarach Zgromadzenia Gene­
ralnego QNZ .od kilkunastu dni u- 
wiiają się _ jakiejś podejrzane typy, 
którę usiłują konferować z przedsta­
wicielami państw Ameryki łacińskiej,

W u j „ s y n a  b o g ó w "
handluje beczkami siedzi
Bomba atomowa 
zubożyła księcia

’ TOKIO' (Obsł. wł)Vslćufek woj­
ny również *w Japonii wielu .byłych 
dostojników popadło w różnego ro­
dzaju kłopoty. Przeważnie są to kło­
poty finansowe. Powstały oińe zre­
sztą nie dlatego, aby diwni 
nicy nie .dbali ó swoją przyszłość, 
ale.- wf wyniku . działań wojennyęh

Znamienne przyznanie Trumana:

Amerykańska „romoc“ innym krajom
jest niezbędną dla utrzymania pozycji
zdobytych przez USA!...

WASZYNGTON. W  przemówieniu radiowym do narodu 
amerykańskiego, o którym donosiliśmy wczoraj, prezydent Tru- 
man motywował zwołanie nadzwyczajnej sesji Kogresu, wymie­
niając 2 powody: 1) groźba inflacji w Stanach Zjednoczonych, 
2) konieczność udzielenia pomocy innym  kraj om.

Co 8ię tyczy sytuacji w  Sta- 
. nach Zję4ńoózónych, prezydent 
_ stwierdził, że „inflacja m usi być 

zahamowana, zanim -nie będzie 
- za póżno^. Jeżeli riie poweźmie 

się w porę zdecydowanych'. kro- 
1 ków, spadnie ogólna stopa ty- 
1 ciowa £■ ju an p ść -U lA — jak wy-, 
raził się prezydent — będzie 

.,musfala wędrować-z miejsca .na 
miejsce w poszukiwaniu pracy. 
Dzisiaj ceny zwyżkują i więk- 

. szość obywateli amerykańskich’ 
musi ograniczać zakupy najnie­
zbędniejszych • towarów. Od 'ź§Ł 

; 'łowy 1946 roku ceny odzieży 
1 wzrosły o tó proc., ceny przed-

Wielki pożar
w porcie 
nowojorskim

-NOWY JORK (Obsł." wł.j,- 'N ^  
*> jeÓnym , % nabrzeży portu nowojor- 
; skiego na rzece Hudson> wybuchł 

gyaltowfty pożar. Ogięń powstał w 
jednym, -z^.mągazj^ów^ ^awelny i w 
sz\bk m czas e zm zi.zvt w 

;'--jjrżą.dzenia t towary, ''jEnjfjMjĄde^f 
na, najbi^eżu. Jedypy t statek, jaki 
znajdował się w tejkełiwtli przy /jnola, 

} '-żBotal odpłynąć od brzegu.
Straty oblicza się; na około .5. mil. 

dolarów. W  czasie akcji ratowniczej 
6 strażaków zostało rannych, a 38 
musiano odwieźć do szpitala wsku­
tek zatrucia dymem.

miotów gospodarstwa domowe­
go i mebli również o 18 prgć., 
ceny żywności p  40 proc. a ogól-

;.poztóifl: cen jest wyższy, prze­
ciętnie o 23 proc.- Koszty utrzy­
mania stale rosną. W  ciągu o- 
sfałnich ‘ 3 miesięcy koszty te 
zwiększyły się o' przeszło 16 pro- 
ceftf. Nikt nie powinien lekce­
ważyć niebezpieczeństwa infla­
cji, która toruje drogę do ogól­
nej depresji gospodarczej. Trze­
ba więc obnrży.ć ceny drogą do­
browolnego wysiłku, a Kongres 
musi szybko uchwalić koniecz-; 
ne ustawy. • .

Prezydent Truman podkreślił, 
że od rozwoju wewnętrznej sy­
tuacji; gospodarczej zaletą moż­
liw ości udzielenia pomocy na 
Odbudowę' życia gospodarczego 
innych.',-krajów.

Na sesji nadzwyczajnej, Kon­
gres — jak oświadczył Truman' 
— powinien ,prźedę wszystkim 
zająć!,’ się krytyczną sytuacją 
Fra/icj i i Włopb. Potrzeby finan­
sowe Francji' "od końca roku bief 
żącego do 31 jńarcą 1948 roku 
ocenia on na 357 milionów do- 
laśó#, ■■a*»p®:trż.<̂  ̂ na
142. m iliony' dolajóyf do ko|!ca 

I TSiei Ądś g o Toku’ i  doaafkow al43 
m iliony 'W  pierwszym kwartale 
w  roku 1948. Jednocześnie Tru­
man oświadczył, że „na terenach 
okupowanych w Niemczech, Ja- 

| ponii i Korei stwierdzono po­
ważne trudności i trzeba będzie 

, przyznać dodatkowe - fundusze,

aby  Stany Zjednoczone mogły 
utrzym ać*swe pozycje w  tych 
krajach".

Jak doposi ko­
respondent agen­
cji Reutera,1' nie 
wspdmńiał ; on 
jednak .nie o n ie­
zdolności W iel- 
kiej Brytanii do 
dalszego . uczest­
niczenia w  jdola- 
rpwych wydal- Tramu: 
kacjh okupacyjnych. Co się ty­
czy dalszych projektów .pomocy 
na Szerszą skalę* to prezydent 
Trupian oświadczył: „Opracowa­
nie planu M arshalla.i jego reali- 
zacja. ppirwają jeszcze pewien 
cgas,. tymczasem jednak znajdu­
jemy się w  oblięzu kryzysu". 
Przemówienie swe Truman za­
kończył apelem o wzmożenie 
Wysiłków koniecznych w  „chwili
próby". '  -

krajali "pni wszystko, co uzbierali so­
bie na ćzaSią gbdżińę .
- Taki 'los wfaśaić ’ spotkał księcia 
HigasgSęljńiŚ "byłego premiera i iaitk- 
ŹŚm WĆja'.ćeśarzz.' Uzbierał, on , sobie 
hiezgprszą sumkę, niestety ulokował 
ją W póinycjh nierUcnomościąćn, 
znajdujących się ną terenie Hiroszi­
my. Jedna bomba, która spowodo­
wała ostateczne zakończenie wojny,' 
zniszczyła zarazem wszystko, ćo po 
siadał książę.

Początkowo cesarz pomaga} swo­
jemu wujowi. Kiedy jednak urząd 
skarbowy nałożył cesarzowi miliono­
we podatki, dawny „syn . bogów" 
przestał pomagać swemu krewniako­
wi.- Książę za' ostatnie pieniądze. ĆF 
tworzył na jednej z bocznych ulic 
Tokio mały sklepik, w którym przez 
cały dzińń h^dluje ,śuszonymii ryhż- 
mi. Widocznie interes ten idzie nie. 
najgorzej, albowiem ostatnio książę 
przerzucił się ńawet' na handel hur­
towy | beczkami śledzi.« (k) '

Pod skrzydłami 
angiosasów
produkc a n em ecka
rośnie

BERLIN. jObsl., wl.). W indo-; 
mości nadchodzące z zachodnich' 
Niemiec mówią o wzrastającej 
produkcji • i- eksporcie towarów 
przemysłowych. • ^Eksport- ośiąg-s 
nąl j-wi' .'osfalhim5 sńieKftcu -reko t-! 
doWą_ wartość - 30 mil. dolaTów, 
Dzięki pomocy anglosasów uda; 
ło się podttie^ć ^Wydobycie wę­
gla do 280 tys. tph dzietrme 
Potencjał produkcyjny Niemiec 
pod - opiekuńczymi - skrzydłami' 
USA i W ielkiej Brylami wzrasta 
zagrażając pokojowi światowe- 
mu!

Gdzie ulatniają się dolary?
20.000 robotników wfoskich 
domaga się
wypłaty jarobkow

RZYM ’ (Ohsł; wl.j. — Ponad 
20.000" robotników wielkich zakła­
dów przemysłowych Romeo-Capró- 
nł w Mediolanie Zastrajkowałp 
Wczoraj. Powodem strajku jest 
ulewypłacenle Tohotnłkom należ­
nych Im żarbłtków'.

Przed gmachem, dyrekcji zakła- 
dów odbyły się burzliwe demon- 
strancje, którym usiłowała prze­
szkodzić- policja.' Robotnicy ‘ doma­
gali sią wyjaśnień, co sią dzieje

z tysiącami dplarów/ które fabry­
ka otrzymuje'za wykonanie zamó­
wień dla Stanów Zjednoczonych 
Dyrekćja nie Udzieliła jednak żad­
nej odpowiedzi.

RZYM (Obsł. -A- Piętro
Nenni', Sekretarz generalny wło­
skiej partii socjalistycznej, oś-‘ 
władczy!," że ! sukcesy -swoje #  
wyborach ■ municypalnych we 
Francji de Gaplle 'zawdzięcza nie­
zgodzie "wśród partii rohotnipzych. 
Gdyby socjaliści' : Ramadiera jfh 
dodał on — poszli do wyhorów 
raz.em z pąrtią komunistyĘżni, 
blok ten posiadałby dzisiaj zdecy­
dowaną większość., '

znanych »  swych przekonań reak­
cyjnych. Okazało się, że owymi ty­
pami ją wysłannicy „komitetu po­
rozumiewawczego “ reakcyjnych „rzą­
dów emigracyjnych". Szukają one 
państwa, któreby w - imieniu „komi­
tetu" wniosło na forum ONZ pismo, 
domagające się utworzenia „tymcza­
sowych rządów" w kraiach Europy 
wschodniej i południowej. Pismo zo­
stało podpisane przez t>. premiera 
węgierskiego Nagy, znanego sługusa 
Niemiecki przywódcę Kroatów przed 
wojną Maczka i kilka innych podob­
nych figur.

Na piknie tym, dodajmy, brak 
podpisu przedstawiciela „emigracyj­
nego rządu polskiego". Zapewne dla­
tego, i e ' „ostry kryzys gabinetowy", 
jaki powstał po śmierci Raczkiewi­
eża, wciąż jeszcze nie został zażeg­
nany*’'
- „Komitet" pomimo trzytygodnio­
wych. poszukiwań nie zdołał znaleźć 
nikogo, kto chciałby wystąpić w je­
go -.imieniu., I‘, ./nie -Zhajdzię. Nikt 
przecież nie chce się tak bardzo o- 
smieszać. Może zrobiłby .to -Franco, 
nie posiada on jednak przedstawicie­
la 'w  ONZ.,

Fałszywa wizja
Pres. Trurńan, omawiając przy. 

czyny zwołania nadzwyczajnej 
sesji kongresu, raz -jeszcze roz­
toczył przed Francją wizją dola­
rową. Podobno chodzi nawet o 
pokaźną sumą pól miliarda. '

Niewątpliwie Francja znajduje 
się w . bardzo ciężkiej sytuacji. 
Nie posiada one ani dostatecz­
nej ilości zboża, ani wągla, ani 
żelaza. Są tó niew ątpliw ie skutki 
wojny. A le tylko częściowo. Po­
lityka, jaką zarówno wewnątrz 
jflk i na zewnątrz prowadzi rząd 
Ramadiera, pogłębić coraz bar­
dziej te braki. Powszechne nie­
zadowolenie ludności przyczy­
nia się do obniżenia produkcji, 
w rezultacie brak towarów za­
równo na rynku wewnętrznym 
jak i na eksport.

Zainteresowanie kapitału  ame­
rykańskiego Francją od samego 
zakończenia w ojny jest bardzo 
silne. W ykorzystując trudności 
Francji, USA zalew ają Francją 
swoimi towarami. W  r. 1946 eks­
port amerykański do tego kraju 
przedstawiał wartość 65 miliar­
dów franków. Pierwsze półrocze 
1947 r. przyniosło eksporterom 
amerykańskim 45 miliardów, dni-' 
gie — według bardzo ostrożne­
go szacunku — da około 70 mi­
liardów.

Tymczasem ekspert francuski 
do Stanów Zjednoczonych osią­
gnął Zaledwie wartość trzech 
miliardów w  pierwszym półro­
cza br. Czyli na tym handlu 
Francja Straciła 62 m iliardy fran­
ków. Straty jednak są właściwie 
dużo większe. Albowiem wśród 
towarów, jakie otrzymano ze 
Stanów Zjednoczonych, plącąc 
za to bardzo słone ceny, są  zde­
zelowane już i  nieopłacalnie 
drogie w  eksploatacji „Liberty- 
Ships", gańgstersko-demorallzu- 
jące film y,. puszki konserw ' w 
znacznej części popsutych itd. 
„L'Humanite" oblicza, że towa­
ry, za które zapłacono 300 milio­
nów dolarów, nie przedstawiają 
większej wartości niż 50 milio­
nów.

Towary, jakie amerykańscy 
kapitaliści dostarczają Francji, 
drożeją niemal z dnia na dzień. 
W  ciągu niespełna roku podnie­
siono cenę zboża o 25 proc., tak 
samo o 25 proc. żelaza, o 58 proc. 
baw ełny itd. Nie jest to wywo­
łane tylko zwyżką cen w sa­
mych Stanach Zjednoczonych. 
Znamienne jest w tym względzie 
wyznanie, jakie ukazało się na 
tamach „New York Herald Tri* 
bune": od czasu, gdy  poczęto 
mówić o planie Marshalla, ceny 
towarów stale rosną, zwłaszcza' 
tych, które wchodzą w  rachubę 
jako ewentualna pomoc... (jod)

Krucvfiksem w prokuratora
chciał rzucić zawzięty hitlerowiec
członek Wehrwo! u 
i fałszerz pieniędzy

JWTEDEŃi. (Obsł. wł,). — Do 
niebywałego skandalu doszło w 
czasie procesu, jaki,odbyw ał się 
przeciwko grupie osób, oskarżo­
nych o sfałszowanie pieniędzy 
ausłridękich. ’

Fałszerzami ,by!|; Niemcy, da­
wni, hitlerowcy;. Okazało, się, te  
fałszowali oni stu szylingowe 
banknoty, celem podreperowa­
nia kasy tajnej organizacji h it­
lerowskiej, której byli człon- 
kąmi.’

W  czasie rozprawy sala pełna

Holendrzy 
«v!olą.nwys'edIeńc6w 
n iź  N ie m c ó w

AMSijpSRDAM Władze Holandii 
postsfśńwily wysiedlić tyienjców, 
prze.bywaiącyeb w  Holandl.' Za­
rządzenie to dotyczy "nie tylko b. 
ezt&ftMw partii łiillerowskiei, ale 
wszystkich, którzy ftfzybyli przed 
wojną-'do Holandii i tam się ó-' 
siedlili,’

Nąkiż fcpusżćzęiua Holandii ó-. 
trzymafp IT.OOO.^fjemęów.r'"

Równo czefnife z brytyjskie! 
strefy W ieźdża Holandii tran­
sport wysiedleńców, złożony z 
2.001* górn^k^w ' robbtnftów but- 
•ńyrz^ćh,) 250 ‘ pracowników teksty 1r 
nych ojaz pracowników prze 
mysfa mefalMvego. I

FRANKFURT,n/Menera. Gkupt^ 
cyjne. władzą^ospodarege odrzu­
ciły jlofiAyraj?wnipsek o^hrzęzoa- 
czeńte ,40.000 tan Jęozmifenia ii na 
wyróh 0iw|^1W. Niemczech. Wla- 
dzV>jódpoyiń(ł.zląiy,‘ że w obgppęj 
clrw® brak 'źhoża tlaAćele wyży­
wieniowi i nie tnożna po^węlić ,ną 
luksus 'pelnogąiunkpwego piwa. j

by ła  publiczności, również by­
łych hitlerowców, którzy w  ęza- 
sie ,całej rozprawy nie-taili swej 
sympatii dla oskarżonych, po­
zwalając sobie naw et n a  ró żn e j 
okrzyki,.przeciwko czemu sędzia:! 
nie reagował.

W  pewnej chwili prokurator li 
wygłaszaj swoje przemówienie, 
domagając się ukarania oskar- ,1 
żonyoh, jeden z nich próbował 
porwąć std.jący na stole Sędzię* i 
go żelazny krucyfiks, i ''rzuciki 
niią w głowę' prokuratora. Istny! 
oskarżony odwrócił się w  stroną 
jali- i . krzyknął: jeszcze przyjdą k 
Iftne czaśy i. w teay  sedżiami b e B  
dziemy my, narodowi socjaliśęLv| 
Rozentuzjazmowana • Sala żpńwJ 
wiła- oskarżonym wielką ow eejM  
Dopiero w tedy _ sędzia nakazął-l 
opróżnienie sali przez pfiiiejw^ 
co trwało czas dłuższy.
U Następnego^ dnia jakiś m ęż ^  
bzyzna, podając^ się za członka.; 
tajnej organizacji h itlerow skię»l 
zawiadprhił.' telefonicznie bińro j 
partit kdmjtńis,fyoznej‘' w Klagei#3 
.furt, że gmachj' w; .którfm  m ieśst^ 
się biuro. zostanie wysadzony’ w <! 
pdwietrze. .

Rząd USA 
t osiezo sie o iatde
dla byłych wr. gow 
1 RZYM. (Obsł.* wł.ji. Wedfug^l 

otrzym anych’ tu wiadomości/j* w |  
-'tej chw ili' zbliżają ii- ■d-' rc fc l 
tów włoskich pierwsze z ^rupyll 
42, statków amerykańskich* wflM  
zących żywność, surowce i m ąii 
ęzyny d la ,Włdch. Przed parom a! 
dniami' w y p ły n ę li już z p o r tijj^  
amerykańSKich ostatnie s ta ik tj 
lej grupy, thk, [te przybycie ‘iętiM 
nastąpi w  ciągu ■ przyszłego iy* a  
goclnia.' .

Jednocześnie w  drodze d39 
.Niemiec; znajdują^, się Jakże lid ą»  
ne statki amerykańskie wioząca 
żywność dla „w ygiodzonycnH  
Niemców Tak Więc rząd i '  j 
dąje ]eszpzę raz poznać, jak bfis- i 
oy jego ąercu są byli wrogowi
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. Wyjdź sobie kotku tro­
cką na spacer. •

-r  Żtipotnnlcdamj $ę przeciek 
po ulicy i  podwórzu ugania 
cały dzień te k  Straszny pies 
Jóika i , Walerką. /  ■

j  Żebyśmy tylko zdążyli 
zanim to wasze psisko pożre 
mojego kotka. -

— O Bo.że! Już go prawie 
dopądza.

—  Wszelki duch Pana Boga 
chwalił

—  Ratunku! Pomocy! Có£ 
to za napoić!

Strój warmijski najtrudniejszy

Wyniki konkursu
„Poznajemy polskie stroje ludowe"
Kfo wylosował nagrody ?

Konkurs strojów ludowych b y ł 
niewątpliwie imprezą udaną i 
spełnił.' swoje zadanie — oto 
pierwsze wrażenie jakie narzuca 
się gdy  spoglądamy na  stosy 
listów z odpowiedziami uczest­
ników konkursu. Ilość tych od­
powiedzi przekracza tysiąc. Zno­
wu nadeszły , listy o d  przedsta­
wicieli w szystkich. warstw .spo­
łecznych, z Wszystkich więk­
szych ośrodków dolnośląskich 
oraz z kilku miast Eolski cen­
tralnej.

Niestety tylko kilkadziesiąt 
odpowiedzi było całkowicie traf­
nych, t. zn. podawały kolejno 
następujące stroje ludow e: 1, gó­
ralski, 2. kaszubski, 3. krakowski, 
4. kujawski, 5. kupon unieważ­
niony, 6. lubelski, 7. łowicki/
8. mazurski (albo mazowiecki),
9. śląski (górniczy), 10. wannij- 
ski, 11. wielkopolski.

Celem ułatw ienia właściwego 
Rozwiązania zamieściliśmy, ry- 
jl^nki Storiów ludowych w  ko­
lejności alfabetyczne}. Ułatwię^ 
nie to sprawiło jednocześnie du; 
żą trudność, w odgadnięciu ku­
ponu dziesiątego, w  którym sta­
rano się dopatrzeć wszystkich 
dzielnie o końcowych literach 
alfaHbtu: od śląska Dolnego i 
Opolskiego przez stroje sieradz­
kie aż po wileńskie. Inni Czytel­
nicy wreszcie przysyłali kupon 
ńr 10 niew ypełniony względnie 
W ogóle »nię dołączali -go do 
listu.

W  fym stanie rzeczy nawet 
trafne wszystkie inne odpowie­
dzi przy nieodgadnięciu stroju 
Wartnijskiego,, nie mogły przy­
nieść oczekiwanej nagrody wo­
bec ograniczonej ilości dwudzie­
stu ustalonych nagród, które 
rozlosowano pomiędzy ty ch  u'- 
ozestników konkursu, którzy na­
desłali całkowicie trafne rozwią­
zanie.

=. Należy jed n ie  spodziewać się* 
że w rozpoczynanym obecnie 
przez nas wielkim, konkursie-an- 
kiecie, w  którym ilość nagród; 
jest najwyższa z wszystkich do-1 
łyohazasowyoh konkursów —• u- l 
śmi schnie się ^szczęście i . do 

[nich. i że następnym razem bę­
dziem y mogli ogłosić nazwiska 
ich na liście nagrodzonych;

- W  konkursie ,]Epzńajemy poi-, 
skie stroje ludowe" nagrody 
przypadły drogą losowania na-’ 
stępującym osobom, które nade­
słały całkowicie trafne rozwią­
zanie:

„Mein Kampf“
losztufe 1000 marek

• . W strefie amerykańskiej Niemiec 
g rzę d a  je się pokątnie w wielu księ* 
i-fatniach „Mień Kaapf‘‘ po cenie-15 
■Kuol. lub. 1,000 marek ze egzemplarz, 
fe. To rozpowszechnianie hitlerowskiej 
“ >biblu‘‘ nie spotkało. się dotąd z- iad- 
' przzciwakcją amerykańskimi władz- 
r^Skowych. Wysiłki wytropienia

■grupy hitlerowskiej,' : która'książek 
dostarczaj spaliły .na panewce., Rów- 
°ie bezowocne okazały się wysiłki

* uzyskania jakichś infonnac ii na ten 
‘ temat w ambasadzie amerykańskiej
*Sżr Londynie. ,jNie mamy kontaktu z 
SżfcZynii władzami w Niemczech i 
I żadne wielębstamtąd do nas nie- do-j 

chodzą® __ oświadcza ambasada ha 
! Zapytanie dziennikarzy. * v 
Kglpjpoeycja - zasięgnięcia informacji 
■ K a R  sprawie została -odrzuconSj 

?dyż leży jo poza kompetencjami 
dyplomacji. - 'i

1 ~  3.000 zł — Jan  Górnik, Wrocław, ul. Na Grobli.
H ( 2.000 zl — Jan Borowiec, Szczecin, al. Wojska Polskiego 

Nr 10 m. 7.
III — 1.000 zł — Kwiatkowska Lidia, Wrocław, ul. Sienkiewicza
IV — 1.000 zł Kucia Henryk, Jelenia Góra, ul. Lipowa 19,
V — 500 zł — K, Sobótka, WrocłaW, ul. W itosa 37 m. 13.

VI —f 500 zł — Karpińska Kazimiera, Wrocław, ul. Pomorska 55
m .21.

VII —-500 zł — Henryk Witkowski, Legnica, ul. Okólna 2a/b. 
VHI — 500 zł ■— Daliński Mieczysław — Lubawka (pow. Ka- 

- mienna Góra) P. T. L. „Bałtyk".
IX — 500 zł — Rzyczkowski Mieczysław, Wrocław, ul. Dobnra 10 

m. 5. sSl
X — 500 zł — Sidorko Ewa, W albrzych-Stary Zdrój, ul. Woło­

dyjowskiego 9 m. 2.

NAGRODY KSIĄŻKOWE OTRZYMALI:
, Wiórek Zdzisław, Wrocław, u l., Tragutta 127/8; Roszko W ła­

dysław, Wrocław, ul.' Myśliw-ska 4 m.: 12; Wojtanowicz Anto­
nina, Cieplice śląskie,'1'ul. 3 Maja nr 24/1 p.; Czaja Helena, Wro­
cław, ul. Traugutta 82 m. 6; Rasła-wska Stanisława, Wrocław, pl. 
Trzebicki 4 sn. 16; Kamiński Zygmunt, Wrocław, ul. Borelow-, 
sk iego '35; Żabski Ludwik, Wałbrzych-Nowe Miasto, ul. Orzesz­
kowej 3, II p. m. 9; Knast Józef, ul. .Olszewskiego 94y3; Plewa 
Jan, Wrocław, ul. Sienkiewicza 121 m. 4; Dudko Marian, Wro­
cław, ul. Szczęśliwa 177 m. 7.

Poza tym komisją konkursowa zdecydowała ze względu na 
specjalne warunki konkursu przyznać

6 KSIĄŻKOWYCH NAGRÓD DODATKOWYCH:
1. Edward Raźny, Wrpelaw-Glówńy, Biuro Wagonowe P. K. P. 

(nagrodzony po raz drugi w konkursach „Ilustrowanego Ku­
riera Wrocławskiego").

2. Irena i W aldemar Banaszewscy, Wrocław, ul. Słowiańska l a |  
m. 7.

3. B. Czarnecka, Wrocław, ul. Lenartowicza 9.
4. Drabik Halina, Soliee-Zdrój, ul. Polna 13.
5. Janusz Uhryn, Wrocław, ul. Olszewskiego 1.
4. Danuta Ziółkowska, Dzierżoniów, ul. Słowackiego 12.

ORAZ 2 NAGRODY SPECJALNE
1. 1.000 z! — za pomysłowe i artystyczne namalowanie strojów 

ludowych.
2. 500 zł — Hania Przytęcka, Szlik, Rynek 8 — za nadesłanie 

namalowanych polskich strojów ludowych.

Nagrody tak pieniężne jak i 
książkowe są do odebrania w 
redakcji „Ilustrowanego Kuriera 
Wrocławskiego". Nagrody nie­
odebrane do 31 bm. wyślemy 
pocztą.

CZYTELNIKÓW, KTÓRZY O- 
TRZYMALI NAGRODY KSIĄŻ­
KOWE, PROSIMY O PODANIE 
TYTUŁÓW KSIĄŻEK, JAKIE 
CHCIELIBY OTRZYMAĆ 
.. W  dniu jutrzejszym zamieści? 
my odpowiedzi redakcji dla nie­
których uczestników konkursu.

Irlfai Ha* vm
sk«rly rząd wegierśk!

Popularna gwiazda filmowa Lilian 
Hąrvey skierowała skargę dó sądu 
przeęiw rządowi węgierskiemu o wy-
itmti&aie sirat, iafciy pohiasłą afaiotr 
ka wskutek zniszczenia jej pałacu w 
czasie dniałaś wojennych. Aktorka 
określa swoje straty na 100.000 do-,

To tylko dla fotografa

„To tylko dla fotografa" oświadczył Eddle Cantor, aktor Hollywo­
odu licznym przyjaciołom, którzy przyszli mu gratulować zapału, z 
jakim wziął się do całowania urocze) Idy Łupino, artystki filmowej 

w Hollywood.

Dziurkowane skrzydła uniosą więcej
Nowe wynalazki lotnicze
mogą stać się grobem dla kolejnictwa

P*Nieustannie udoskónaK się skrzy- I swej budowy i powierzchni. Dopie- 
dłą samolotów, ąby'w stosunku do I ro teraz. nadeszła sensacyjna wiado­
m ej powierzchni mogły unieść jak- 1 mość'. —. że udało' się powiększyć 
Imajwięaszy ciężar ale-*dotąd osiąg- j nośność skrzydeł samolotu podwój-' 
niętó tylko to, że uniosą najwyżej I nie przez:., podziurawienie ich.
% ciężaru, który, by teoretycznie I Cały dowcip polega na tym, że 
były w stanie unieść w stosunku do i  podczas lptu warstwa powietrza o-

Wszystkie kobiety musza być ładnie ubrane
Eksperyment w Lodzi udał się 
A może by i inne miasta spróbowały

Obok zrujnowanych'kamienic'warszawskich, ponad cuchnącymi rynsztokami Łodzi, pomiędzy 
kupami gruzów Wrocławia, wszędzie, przepływa różnobarwny.kębiecy, pachnący tłum. Mieni się 
wszystkimi kolorami tęczy, szeleszczę jedwabiem jakichś przejrzystych szatek i odurza przedziwną 
symfonią perfum. Tłum ten nadaję top wielkomiejskiej ulicy...
v Obok zrujnowanych kamienic-warszawskich, ponad cuchnącym) rynsztokami Łodzi, pomiędzy 

kupami gruzów Wrocławia przemykają pocichu, jakby zawstydzone szarzyzną swoich sukienek, ko­
biety, które nie mają dość pieklę izy na kupno drogich, różnobarwnych stroi. Wiecznie zabiegane 
gospodynie domu, blade'robotnice fabryczne i młode urzędniczki...
, A przecież i' im należy się coś 

od życia. I one są kobietami. I 
one • chcą się .podobać, Ale- . jakże 
mogifeu Czy z* skąpych, zarobków 
miesięcznych jhiożhą "zapłacić do- i 
brą kradrcową? Czy można kupić 
coś innego, niż taniutki kreton?...

I Jednak można... dlatego właś­
nie pojechałam, do Łodzi. Żeby zo­
baczyć czy udał się. eksperyment 
ludzi, którzy myśleli ■ o  ledwie 
wiążącej- koniec z. końcem gospo­
dyni domu, o biadaj * robotnicy 
fabrycznej i młodej urzędniczce.
W/ -ponurych, pofabrycżnych rau­

tach .przy ul. 6-go Sięronia mieści 
się Wytwórnia Odzieży i Bielizny 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców w Łodzi. Zaczęło, się od ma­
lutkiej... pracowni Parę niewiast' 
przy czterech maszynach szyło, su­

kienki’4 bieli^sę dla sklepówspół- 
dzielni.

LUtSUSlDLA WSZYSTKICH5;
. Dziś wytwórnia tó ogromna ma­

china, \  dostarczająca W kobiężpm 
pracującym Łodzi tanich szatek ze 
wszystkich; gStńńkóŚ^S; materiału, 
od najdroższych do najskromniej­
szych. Sukienki te  uszyte są  we­
dług najnowszych francuskich mo­
deli, każda z nich zarówno? naj­
lepszego, ja k 1 i z najgorszego ma­
teriału, jest wypracowana i bar- ' 
dżó Starannie Wykonana. Sukien- 
ka krotonowa kosztuje dwa tysią­
ce dwieście złotych, suknia jed­
wabna— - -cztery, «  prześliczny; 
kómpiet .że stuprocentowej wełny' 
—\ dziesięć tysięcy. . Przy czym 
najtańszę modele są, równie szy- 
kowher̂ jak /najdroższe. . • -i

% Codziennie z pracowni wychodzi 
250 koszul męskich, 10—15 kom­
pletów damskich, wykonanych, rę­
cznie, 2Ó—25 sztuk kónfekcji dzie­
cinnej i 30 dó 35 sukien damskich.

Suknie szyte są według obowią­
zujących j-nonn krawieckich: tak, 

• że mogą je nosić kobiety niskie i 
wysokie, szczupłe i. tęgie.

DZIEWCZĘTA UWOLNIONE 
OD WYZYSKU

Zatrudnione w pracowni dziew­
częta (oprócz wykwalifikowanych 
krojczyń), to przeważnie tak zwa­
ne „zdolne® i „podręczne®. Są to 
niewysżkolope jeszcze krawcowe, 
Wykorzystywane niegdyś nieludz­
ko przez domy mody i prywatne 
pracodawczynie. Taka podręczna 
pracowała przez nieżlicżoną. ilość 
godzin. Nigdy nie wystarczał# to

• co zarabiała u swojej patronki.-— 
Musiała dorabiać wieczorami, par- 
tolęc za grosze sukienki kobie­
tom, które później wstydziły się je 
nosić. , W wytwórni spółdzielczej 
„zdolne® i „podręczne® pracują po 
osiem godzin dziennie pa dziewięć 
do dwunastu tysięcy złotych mie- 

; siecznie i nćzą się dokładnego kro­
ju^ i szycia.

TO NIE JEST ZŁUDZENIE!
Chodziłam tak po kobiecym ra­

ju; przyglądałam się pracowitym 
członkom maszyn, dotykałam 
miękkich wełen, barwnych kretom 
ników, szeleszczących taft i cien­
kich jedwabi (wszystko to krajo­
we materiały) i zdziwiona byłam 
mnogością gatunków.

Później w kilkupiętrowym, do­
mu towarowym Powszechnej Spół­
dzielni obserwowałam' rozjaśnioną 
twarzyczkę rrobotnicy jednej z 
łódzkich fabryk, która zdjąwszy 
swoją wyblakłą sukienczynę, —- 
zmieniła się w krotonowym mo­
deli) za dwa tysiące złotych, w 
prawdziwie elegancką damę. I nie 
było to złudzeniem, że dziewczyna 
Inaczej zaczęła się ruszać, że roz­
prostowała przygarbione plecy i 
nabrała wiele, przytłumionego wi­
docznie przez okropną, starą suk- 
nię — wdzięku.'

Tak- eksperyment się udał. A 
może by i  inne miasta tak spfói 
bowały?

dera się o  powierzchnię skrzydeł, 
przez co ulega zatrzymaniu, tworzą 
się wiry powietrzne, które zmniej­
szają, napór powietrza unoszący 
skrzydła. Na skutek otworów w 
skrzydłach wyrównują się szkodliwe 
wiry powietrzne, powietrze przecho­
dzi przez otwóry, napór się powię­
ksza, wobec czego skrzydło jest w 
stanie unieść prawie tyle, ile może 
unieść teoretycznie,

Próba „dziurkowanych" skrzydeł 
została przeprowadzona w areody- 
namicznych tunelach na modelach 
skrzydeł zaopatrzonych w właściwe 
szczeliny odpowiadające rozpiętości 
skrzydeł. Zwiększenie nośności zale­
ży od ilości szczelin i ich kształtu. 
Nówy ten wynalazek posiada rozle­
głe' praktyczne znaczenie — w wy­
padku jeżeli „dziurkowane" skrzy­
dła uniosą dwa razy tyle, ile normal­
ne, zajśó może niebezpieczeństwo, że 
Samoloty pasażerskie staną się sil­
nym konkurentem kolta. W Stanach 
Zjednoczonych liczą się już ‘z tym, 
że opłata za przesyłki samolotowe 
przy dziurkowanych skrzydłach ob­
niży się na 1,8 centów za kilometr 
oraz eksporterzy będą mieli tę wy­
godę, że towar dostarczany będzie 
5—10 razy szybciĄ niż pociągami 
towarowymi,

dwo.

Koncert
Rubinsteina

Znany pianista polski Artur Ru­
binstein, który mieszka wprawdzie 
stale za' granicą, ale nigdy nie prze- . 
stał akcentować swojej przynależno­
ści do narodu polskiego — przyje­
chał PO raz pierwszy- od 1939 r. do 
Paryża. Dał on^tara 16 października 
wielki koncert 1 poświęcił cały do­
chód Z koncertu na rzecz ofiar,, 
wdów i sierot po poległych człon­
kach ruchu oporu.

Jak wiadomo Rubinstein przyjeż­
dża do Warszawy, gdzie da koncert 
przeznaczając. wpływ na odbudowe 
Filharmonii Warszawskiej.
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Dziś: Ewarysta 

Jutro: Sabiny-

Ważne telefony: Komenda Miej­
ska M.O. 27-34, straż pożarna 28-04 
poaotnwle PCK 24-24.
DYŻURY APTEK:

Pod „Opalrzonoicls" — Stalina 51.
Pod „Jeleniem1* — Rynek 44. 
„BonllratAw" — Traugutta 57.
„Nowa Apteka" — Piastowska 55.

UWAŻAĆ PRZY WSIADANIU 
DO TRAMWAJU 

Małecka Zofia lat 20, zam. we 
Wrocławiu — Stabłowice ul. Sta- 
róbielawska 52 w trakcie wsiada­
nia do tramwaju potłukła sobie 
lewq noga. Ofiarę nieszczęśliwego 
wypadku przewieziono karetką po­
gotowia PCK do szpitala Wszy­
stkich Świętych we Wfocławiu.

AMATOR KSIĄŻEK 
Przed kilkoma dniami ujęty zo- 

' stał przez funkcjonariuszy M. O. 
niejaki Zfenon Mikołajczyk, b. 
pracownik Spółdzielni Wydawni­
czej „Wiedza" we Wrocławiu, któ­
ry swego czasu ukradł 59 książek- 
Wspólnicy jego .zatrzymani zostali 
poprzednio przez poznańskie MÓ 
w momencie sprzedawania książek 
pochodzących z kradzieży.

ZUCHWAŁA' KRADZIEŻ MIE­
SZKANIOWA

Onegdaj nieznani sprawcy skra­
dli z mieszkania Janiny Stangret, 
zam. przy ,ul. Kopernika 8 garde­
robę i bieliznę właścicielki rniesz- 
kania. — Straty według cennika 
przedwojennego przekraczają su­
mę 700 zł.

KRADZIEŻ W SPOŁEM 
Na terenie garaży samochodo­

wych Okręgowego Rolniczego Od­
działu „Społem" we Wrocławiu, 
skradziono ubiegłej nocy 2 kom­

p le ty  kół. samochodowych do sa­
mochodu Opel-Blitz, akumulator, 
dwie bańki o pojemności po 20 
litrów z oliwą i. benzyną. Ener­
giczne dochodzenie w toku. ..

Dwa światy-dwie atmosfery handlu
„Tandeta" wciąż jeszcze gromadzi tysiące 
Hala Targowa zaledwie setki klientów

Trawestując znane .przysłowie, mo­
glibyśmy powiedzieć .„kala zamknię­
ta — niech żyje. hala". Otwarcie 
Hali Targowej na Placu Nankiera 
miało na celu m. in. zlikwidowanie

W tamy 2'ozci Ot TUR
Dzfś rozpoczynają się w gma­

chu WK PPS obrady młodzieży 
socjalistycznej całego Dolnego 
Śląska. Zjazd ten odbywa się po 
wspólnej konferencji wojewódz­
kiej OM TUR i ZWM, na której 
omówiono dalszą .ścisłą współpra­
cą obu młodzieżowych organiza­
cji, wspólpraąg opartą na wzajem­
nym  zaufaniu 1 przyjaźni.

Partia Socjalistyczna z dużą u- 
wagą śledzić będzie przebieg, o- 
becnego Zjazdu, który wykaże, bo 
1 robiono w tym kierunku. W  o- 
btadach udział wezmą przedsta­
wiciele władz centralnych OM. 
TUR Obrączka, Salon! i Rogala,'] 
-Delegaci z terenu złożą sprawoz­
dania z dotychczasowej dzlałajnor 
ś c j . kół. Po blisko trzechletnim 

1 pobycie naszym ’ na -Dófnym Ślą­
sku koła OM TUR istnieją w każ­
dym zakładzie pracy i w każdej 
instytucji. OM TUR Jest dźiś na 
terenie województwa wrocław-1 
skiego organizacją masowa. Na 
Zleżdzie omówiony zostanie plan 
płacy na przyszłość oraz przepro­
wadzone będą wybory nowych 
władz wojewódzkich. Ryczymy 
Zjazdowi i nowo obranemu Za­
rządowi pomyślnej pracy na po­
wierzonym Sobie odcinku .socja­
listycznego ■ wychowania młodego 
pokolenia Polski,'

się w głąb poza halę i y  ulicę Żielió- ! 
sktegb, i to I jednak ędtfcyjfci jej aSę* 
gają jeszcze ną ul.. Gen. Świerczew­
skiego. Przed „Markthalą" gromadzą 
się wjrtwOrhieąi spyzeilaweyf 
ka się tu handlarza futrami, wędrow­
nego- zegarmistrza yg jubilera f i  jednej 
óśobie, a taSkże typy beż żadnego to­
waru na ręku, półgłosem .jedynie za­
chęcające do kupna . czy sprzedaży 
„złoto — dolary — marki niemiec­
kie — kupuję *— sprzedaję". ' 1'

W głębi ul. Zielińskiegp i  za daw­
ną halą targową odchodzi, handel 
starzyzną. Sprzedawcy trzymają 
przeważnie towar, w rękach.. Inni 
rozłożyli go wprost na zienii czy- 
też na - prowizorycznych stolach lub 
ławkach. Można ■ tu "khpić wszystko 
- r  od wykwintnej porcelany i krysz-

Przed „Markthalą" gromadzą się 
wytworniejsi sprzedawcy

handlu przy -ul. Geń. Świerczewskie­
go. Efekt ten w tej chwili-ńieJzćfStał 
jeszcze Osiągnięty. Nie tak łatwo bo­
wiem publiczność naszą przyzwycza­
ić do nowego miejsca, z  drugięj strpu 
ny wyeliminowanie tzw, „ręćzniaka" 
z hali przy PI, Nankiera bynajmniej 
problemu nie rbzwiązało. Tandeta 
pozostała na dawnymi miejscu i je­
żeli obecnie cały jej. ciężar przeniósł

talów A) pęku zardzewiałych kluczy. 
Rowery, kuchnie gazowe i elektrycz­
ne, dynama, umywalnie, isztućzjie 
kwiaty, pościel, jednym słowem — 
wszystko. ...

Tłum ludzi faluje w obie strony, 
próbuje, wybiera, targuje się. (Scho­
wany wlróa gruzów odcinek tworzy 
'jakiś ■ in-ny świat, wywołuje rozmaite 
uczucia. -

Nie brgk tu nawet wędrownych] 
restauracji.' Wprost z garnków, owi­
niętych szmatami,, otrzymać można 

'ciepłą, żupęj kiełbasę na','g6|ręęóS&J 
ńa deser,' z pudełek, wykwintne cwS 
steczka. .

Problem ^tandety." nie jest Wyłączy 
nie próhlemem-ńaśz^o miasta. Istnie­
je ona w  Wafszawie, w KrakoWie, 
w Łodzi i zdaje-"się musi’ Istweć ną- 
razie i u nas. Należy jednak temu, 
bądź co bądź dzikiemu handlowi 
Padać peWn'e: 'ramy •tojpiiizacyjae. 
stosować ostrą kontrolf-' paserów, 
którzy tu chętnie przebywają, % po­
nadto uczyiiić z niej pewne źródło 
dochodów dla miasta, w postaci od­
powiednich' podatków. Przede wszy­
stkim . ’ jednakprzeznaczyć . j łj  inne 

I miejsce, łatwe oo kontroli.
I Zupełnie inne oblicze ma ripwoo- 
twarta Hala Targowa przy^Piacu

Ńan^cra. jEEs J a z o n a ' jeszcze bak­
cylem' tandety, dziś jeszcze ma, cha­
rakter dużego domu towarowego.
1 O, ije zdoła ten charakter .utrzy­
mać,* niewątpliwiel cieszyć-,,się będzie 
dużą popularnością wśr$d kupują­
cych. Każdy, Z właścicieli, stoiska 
czuje się' -g Hali kupcefsf, a me 
przygodnym sprzedającym, bib typem 
żerującym ńa naiwności Judzkiej, 

f I  tu też znaleźć można, bogaty 
wybór towarów. Jednak kuąujący. 
ma wewnętrzne; ftfzekonajue,1 ze nife

fa k io tc i

...odchodzi handel starzyzną

40 lał pracy
dla dobra nauki i ludzkości 
Uczczenie zasług pn i  Hirszfelda

Świat nauki Wrocławia obcho­
dził w ub. sobotę, skromną nie 
mniej podniosłą uroczystość, . ucz­
czenia 40 Jęcia naukowej działal­
ności prcsfs* Ludwika Hirszfelda. — 
Znany w .Polsce i za granicą nau­
kowiec, zwłaszcza i  zakresu mik­
robiologii! jest jednym ze współ­
twórców i organizatorów wydziału 
lekarskiego tutejszego Uniwersy­
tetu. Historię swoich prac i swego’ 
życia ujął prof.' Hirszfeld w książ­
ce autobiograficznej! „Dzieje ‘ jed­
nego życia" która ukazała się nie­
dawno na półkach księgarskich.

W sali chirurgii Uniwersytetu 
Wrocławskiego zebrało się grono 
dawnych i obetjnych współpra­
cowników prof. • Hirszfelda, oraz 
młodzież akademicka', by uczcić 
zasługi^ubiJata. .- Na- ^uroczystość 
stawili się nietylko , wrocławscy 
współpracownicy i* koledzy prof. 
Hirszfelda, przybyli ze wszyątklęh 
stron kraju liczni jego dawni ucz-' 
ifiowle, ktofesji -d«jąm.jmwą JWte 
czołowe stanowiska, zwłaszcza w 
święcie; naukowym.

Każdy], z przemawiających wy­
dobywał jakiś szczególniej cha- 
rakterystycj&y rys z działalności 
pTÓf.-Hirszfelda, naświetlający je­
go charakter jako. uczonego i ja­
ko człowieka. Przedstawiciel mło­
dzieży w słowach pełnych wzno­
szenia -wyraził uczucia, jakie mło­
dzież żywi do swego profesora.

; Ńa zakończenie przemówił jubi­
lat, który podkreślił, że uroczystość 
ta .jest najpiękniejszą w jego ży- 

, ciu. Dał też wyraz uczuciu dumy.

że zasłużył sobie na nią wyłącznie 
swą pracą dla dobra nauki i Pol­
ski.

Uroczystość zakończyła się owa­
cją, jaką zgotowali jubilatowi ze- 
brani.

Jest w niej bogaty wybór * 
towarów.

kupuję kradzionego "lub niewiadomego 
pochodzenia tpWg.ru.'*I /tu można się 
nawet potargować o cenę pewnych 
to-fe-arćw' aJę^cały- handdt o-cpcźonyi 
jest inną attposferą, Ta różmca at- 
rr$sfer ‘ stanowi równocześnie- różflt- 
cę' poniiędzys • tąndOtą -a Halą Tar­
gową ni- 1 przy Placu Nankiera. (tt)

k a l e n d a r z  ZEBRAŃ MKPPS 
Kalendarz poniższy należy 

wyciąć i zachować.
Poniedziałek 3.11. godz. 15 MK

PPS — Prezydium Z a r z ą d u .___
W torek '4.11. godz. 16 MKPPS

— Sekcja Spóldzielwia.
środa 5.11. godz. 17 WK PPS — 

Odprawa kolporterów^
Czwartek 6,11.. godz. 17 MK 

PPS — Zarząd MK.
Piątek 7.11. godz. 17 MKPPS — 

W ykład , dla sekretarzy ł prze­
wodniczących Kół.

Poniedziałek 10:11. godz. 16,30 
MK PPS — Aktyw Pocztowców. 

W torek 11.11. godz. 17 MKPPS
— Miejska Rada PPS.

środa 12.11. godz. 16,30 MK 
PPŚ — Kolo Prelegentów, ,  

Czwartek 13.11. godz. 17 MK 
PPS — Aktyw Kół Przem. Meta- 
lowego. '

Piątek 14.11. godz. 17 WKPPS
— W ykład dla sekr. i przewodn. 
Kół. sag  , ■ '  Z ,

Co poniedziałek o godz. 10-łej 
odbywa się odprawa sekretarzy 
Komitetów Dzielnicowych w 
gmachu MK;

Inne oblicze ma Hala Targowa 
■- t na Placu Nankiera

Pen?d
20 ztkłDdói' pncv
zgłosifo swof udzia-ł 
w * u

Dziś w niedzielę znów,ponad 20 
zakładów pracy bierze udział w 
odgruzowaniu miasta. Udział zgło-; 
śiiiyni. Inn. fabryka „Archimedes", 
Rafineria Metali - Kolorowych, Dy­
rekcja Lasów Państw. Ikba Rze­
mieślnicza, PCH, Pow. Spółdziel­
nia, Surmet, ^Państw. Fabr. Pomp, 
Centrala Zbytu "Węgła, Centrala 
Przem. Metalowego, Społem, Zjed­
noczenie Energetyczne, Spółdziel­
nia Inwalidów, Szkoła „Żegl. Śród­
lądowej, Fabryka Obrabiarek, 
Zbiornica Złomu i inń

Prace wykonywane będą w roz­
maitych punktach miasta nad wy­
kopami,, usuwaniem gruzu, - plan­
towaniem itp.

Budujmy stalowe skrzydła
Tydzień „Ligi1' zbliży społeczeństwo do lotnictwa

Przed wojną wielu z nas. no­
siło znaczek popularnego l.#P P ’u. 
Dzisiaj miejsce tej organizacji za­
jęta Liga Lojnicza, z tą jednak 
-różnicą; że1 wszystkich chce ona 
bezpośrednio zurtąfeać z lotnic­
twem. Robić tó będzie poprzez

kursy- szybowoowe, kursy pilota­
żu# modelarstwa, poprzez szkoły 
konstruktorskie i Wydział Lotnic­
twa na Politechnice Wrocławskiej. 
®rzy każdym zakładzie pracy i'w  
każdym środowisku muszą- pow­
stać koła Ligi Lotniczej, które do-

UkradU auto
szofera przywiązali do drzewa 
Amerykańskie metody złodziei 
samochodowych

Dnegdąi wieczorem około gov 
4ziny :23-ej przed postojem tak­
sówek na Dworeu Otównym we 
Wroęławiu zatrzymało ąię trzech

KREDYT UCZCIWOŚCI 
-Zmienne do tej pory pojęcie uC*~ ciwości doczekało się wreszcie kon­

kretnych ram.
Oto wrocławskĘ Powszechny Dom 

Towarowy w niedwuznaczny sposób 
określił wartość uczciwofci we Wroc­
ławiu nu 15 złotych. Żaden bowiem 
z 'towarów wystawionych w kiosku 
Uczciwości tej firmy nie przekracza 
ceną mendla złotówek.

Inna.rzecz, ie w pewnych mia­stach dolnośląskich niektóre firmy 
Wydawnicze zmuszone były wycofać 
ze swych kiosków uczciwości tygod­
niki, ograniczając się tylko do 3-zło- 
towych gazet.

PRANIE W SEWILLI 
■ Weselsze natomiast wiadomości na­

pływają z dalekiej Hiszpana, Oto 
grupa ognistych mieszkanek Sewilli urządza demonstrację zaufania do 
swych sąsiadów przez wszystkie akty

przedstawienw „Cyrulika Sewilskiego” 
we wrocławskim teatr ze»'

Powieszoita bowiem zaraź na wstę­
pie bielizna wisi na tłlicy poprzez 
następne akty prawie do końca 
przedstawienia. Bez względu na po­
rę dnia i pogodę. Nawet w czasie 
wielkiej burzy kiedy pioruny roz­
świetlają widok z balkonu doktora 
Bartollo, widać, ie bielizna wisi da­
lej, . ■'Wzniosłe tó ale niepraktyczne.

'CUDOWNE DZIECKO 
Jak podaje jeden f dzienników 

wrocławskich w dn. ,23 bm. byty 
reprezentant Polski Szapsio Rotholc,

który zamierza wrócić na ring, liczy 
obecnie 28 lat.

Wynika z tego, ie w roku 1930 
kiedy pięściarz ten odnosił już sukr 
cesy na ringu miał lat... 11, a bro­niąc barw PolsM w meczu z Czecho­
słowacją w roku 1934 miał lat 15.

To ci, dopiero fenomen był. z tego 
Rotholca. , ■ : •

POCHWAŁA
Staramy się byĆ uczciwymi dbsit- 

watorami. Napisaliśmy niedawno, ie Co’ najmniej niedopatrzeniem jest, 
fakt, ie we Wrocławiu kursują ic* szcze tramwaje beż szyb, doprowa­
dzając pasażerów do szalu, a ■ kon­
duktorów do zapalenia płuc.

Dziś musimy zanotować natomiaśt 
zadowolone glosy pasażerów, że u- 
kązaly się już w ruchu opalane wo­zy tramwajowe.

WUtśd dotkliwego zimna na ulicy 
warto wsiąść do tramwaju chociażby 
po to żeby się... rozgrzać.

bliżCJ, nieznanych mężczyzn# . Po 
krótkiej — ftaiadzie^ 'nieznajofni 
wsiedli do najlepszej maszyny, 
pódąjąc śie za delegowanych z 
Warszawy inspektorów Polskiego’ 
Radja. Szofer .ruszył-w  kierunku, 
dzielnicy Krzyki, jadąc na pole­
cenie swych gości jlo  rozgłośni 
wrocławski#, i' - , - 
, U zbiegu' ulic Powstańców ślą- 
?kieh-\j Benedykta Pollaka, pięż- 
ęzyźni zatrzymali, niespodziewanie’ 
samochód, 'a  następnie przy uży­
ciu broni •halnej,’’ zmusili szofera 
do opuszczenia wozu. ,01 a pewno­
ści' napastnicy przywiązali tSsfflSE 
ofiarę łańcuchem], do jednpgor z 
drzew ulicznych, a sami ' zajęli 
jniejsca przy kierownicy, oddala­
jąc.; śię w nieustalonym kierunku.

Rozpaczliwe krzyki związane­
go zaalarmowały przejeżdżające 
auto "wojskowe. Po jeswobbdzentu 
nieszczęśliwego z- więzów '^jadący 
samochodem puścili- się w pościg 
za Zbiegłymi złodziejami. Mimo 
spóźnionej pory nocnej pfzebytó 
około 60 km. autostrada, nie na-- 
trafiafąc jednak na żaden ślad. Za­
alarmowane organa śledcze- MO 
wdrożyły energiczne dochodzenia. 
S Właściciel. skradzionego samo- 
chddu. traci, jak się dowiadujemy, 
już drugie auto w ciągu óstatiłich 
trzech miesięcy. Poprzednio • zło­
dzieje zaangażowali szofera do 
wyjazdu do .Trzebnicy. W ’drodze 
obezwładnili' szofera,' pozostawia­
jąc go w odległości okoto 30 km. 
od Wrocławia bez środków tran­
sportowych, sami zaś zabrali au­
to 1 odjechali w kierunku Poznania.

starczać będą "Państwu przyszłych 
Jwwisttuljtąrów, lotników bojo­
wych i komunikacyjnych. Liga 
Letnicza to-dzisiaj nie, tyJko sportu 
czy przyjemność, ale to również 
kwestia obronności kraju. Dlate­
go też ‘Wojsko Polskie poważnie 
I)czy ńa pracę Ligi, która wycho­
wa- i dostarczy nowyćh. zastępów • 
jednostek ■ nie' “tylko zdrowych i 
zdolnyeSh, ale i w  lotnictwie roz-| 
miłowanych;' Muśi ich być>'w,tele',' 
■muszą się róiec fekrutować z tych 
szeregów, dla których- dąwriiej 
lotnictwo byio niedostępne: • z 
^młodzieży robotniczej i wiej skleił 
‘Aby swoje ‘zadania wykonać, aby 
dać, możność przeszkolenia naj­
większej ilości garnących się da 

‘lotnictwa, musi Liga zgromadzić 
wiele sprzętu bardzo kosztowne­
go. Nie cofa się jednak przed trud­
nym. zadaniem^ a liczy na Zrozu­
mienie’! ofiarność społeczeństwa.

5 listopada zaczyna , się we 
Wrocławiu jeden z kursów teore­
tycznych szybowcowych. Po jegę 
skończeniu uczestnicy,;  pracowni­
cy fabryk, czy* urzędów, Będą 

,mbgli najwspanialej spędzić' urlop 
w przestworzach, n& szybowcach.

Kursy t r  są bezpłatne i: dostęp­
ne dla wszystkich. Pragnieniem. 
Ligi jest, aby jak. najszersze rn^sy 
społeczeństwa brały w jej jżyciul 
czyijn.y udział.

iW" tygódniy „Ligi lotniczej" 
każdy . powinien wkiąć . udział. 
Choćby skromnym 'datkiem każdy 
musi się frrzyezynić do rozwoju 
tei instytucji. • ,  W.B.

T-P-Z.
no egtm ititimm v
• W związku z zbliżającym się 
Świętem Umarłych ZarźąćT'Okrę­
gu Doln. ś l  Tow. Przyjaciół Żoł­
nierza1 celem zdobycia środków ńa 
przybranie .- grobów - bohaterów 
wieńcami oraz światłami — prze­
prowadza w  dniu dzisiejszym (26. 
lOj zbiórkę ulićżńą.

Nadto na ten sam cel .w bieżą­
cym tygodniu będą sprzedawane 
na. terenie Dolnego Śląska nalepki 
żałobne w cenie od- 10 do. 100 zł, 
wydane również przez TPŻ.

«  I  RV dt
REPERTUAR KIN 

Sl-ĄSK: „Konwój". Film firod. ameri 
Pocz. seansów: 14.30, 17.00, 20.00.

W niedzielę: 12.30, |5.00, t7.30, 20.00. 

WARSZAWA: • „Mściwy lasttzab". Filni 
prod. amer. Posz. .seansów: 15.00, 17.30, 
20.00.

W Dlędzlelę,: 12.30, 1S.00, 17:30, 20.p0:

„ÓDR A" — filiń prod. ameryk. ; 
z Flapem „żónobia".

„POLONIA" — Film prod. amer. 
„Miłość na lekarslwo".

„TĘCZA" — Film prod. szwajc. 
„Maria Iniza". '

FOtOPLASTIKONt. X  (Śwlerczewskiez# i 
27) — wyświetla codzleanle w godz. *00. 
-  2Ó00 t  lcfctenelSln*'. piękna krainę z 
doliny Renu.

W Y S T A W Y
Salon ZPAP ’ iii. Ofiar t O śW ię^titski^ 

38/40 Wystawa Prafc : Plastyków Kató- 
wickicb Codziennie 11—17.

R a d io  * U )m tfa w
NIEDZIELA, -26 PAŹDZIERNIK® 
,7.00 .Sygnał; 7.0,3'Muzyka; 8.00 

Dziennik; 8.20 Program; 8,30 Muz.}.
8.50 Pog. Zw. Rodź. Rad.; 9.00 Na-- 
bożeństwo; 10.00 Muz. radżą 11.00 
Kącik PCK; 1U 0 Konc. .reklanj-a 
11.30 Konc. życzeń; 11.57 Sygnału 
12.03 Uroczyste otw, stacji w Toru-’] 
niuj, 1-4.00 Słuchowisko; 14.40 Repor-| 
taż; 15.00 - „Toruń — ośrodek za­
bytków"; 16.00 Konc. żeńskiego ze ĵ 
społu, wokalnego jz Czechosłowacji;; 
16.25 Przegląd kulturalny; 16.1® 
A-ad. dla dzieci starsi.; . 16.55 Aud. 
dla kobiet; 17,00 Podwieczorek przy:] 
mikj-ofonie; 18.15 Aktualności dźwię­
kowe; 18.35 Aud, -rozrywk.; 18.55: 
Uniwersytet; inj. Mikołaja Koperta 

,ka w pierwszymV -dwuleciti; 19.05', 
'„Nowe książki'4} 19>20 Aud. roztiJS
19.50 Felieton niedzielny; 20.0^’
Dziennik; 20.30 Rezerwa; 20.50 
Wiad, sport.; - 21.00 „U - naszyta 

,ótŻyjaęiół“} t muzyczńęji
! tąli“ś 22.00 Kotle.'- żyęzM;: 22:451 
Wiad. sport, c^ólnopolskie; 23.00 
Osi. wiad.; 23.10 'Program; 23.20 

iK-ońc: życzeń; 23.53 2 pstat. chwili^

Co słychać
na Dolnym Śląsku ■
®  Wedłucf ostatnio przeprowadzą** 
nej statystyki, w Kłddzku mieszka 
jeszcze 371 rodzili HiemiećkiehfSig 
czyli 2 próć, .ogółu mieszkańców* 
O  Mieszkańcy miast dolnoślą­
skich domagają się lepszego ;, <ł*ś 
świetlenia ulic, gdyż ciem no^ 

! sprzyjają " napadom i rabunkdM 
które mnożą się na Dolnym Slą-: 
sku.<

dpi U B zlikwidowało grupę mal-j 
werśantów i sabotażystów z "ray 
bryki zegarów w Pieszycach, któc 
rzy narazili fabrykę na 30-mill|| 

,'ńowe straty, produkując zegarjf— 
nienadające się* do użycia. Sabpfśi 
żystami byli: dyr. Dąbrowski, 'Ro“; 
galski, kierownik’ produkcji Zydljb 
kieroWnik planowania JezierSkw 
W roku 1945 wyżej wymienieni; 
zamówili u prywatnych zegarmi-j 
strzów 10 zegarów, które wraz * 
sfałszowanymi planami przesłali do 
dyrekcji departamentu - Minister! 
stwa Przemysłu i Handlu.

Okres pionierski „wykorzyśtw l 
całkowicie na własne potrzeby, i;i 
za fo*w najbliższych dniach bęńą| 
oapowiadać przed- sądem.

IN O W LNjfl I L IT E R A C K IE
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Wiadomości rr
ze świata

Kombinowana drużyna piłkarsko 
Stado Franiem* i Racing Club poko­
nała i Haladat., (Budapeszt) 5:4
IM ): S

★
NF meczu piłkarskim reprezenta­

cja angielska ligi piłki nożnej wy­
grała * reprezentacja x irlandzkiej 
(Północ) 4:3.

' # ;
j9f dniu 9-ego listopada rozegra­

ne zostanie w Wiedniu międzypań­
stwowe spotkanie piłkarskie Aust­
ria — Włochy. , ★

Aasi H d n rk n , sekretera Norwes­
kiego Związku Piłki Nożnej, udaje 
rię do Sztokholmu* by starać się o 
sprowadzenie „Dynama" ze Sztok­
holmu na jeden chociaż mecz do 
Oslo.

★
▼ mżęefeynarodowych zawodach 

Pływackich reprezentacji wojsko­
wych pierwszo miejsce zajęły Węgry, 
1) Szwecja, 3) Szwajcaria, 4) Stany 
Zjednoczone A. P„ 5)^Finłandia, 6) 
Francja i  7) Anglia.

★
Zespół szwedzkich lekkoatletów, 

którzy startowali na Igrzyskach po­
łudniowo-amerykańskich wziął udział 
w zawodach rozegranych w stolicy 
Urugwaju — Montevideo.

W biegu na 110 mtr. z płotkami— 
Łidman (Suw.) — 14,3 z , 2) Triulzi 
(Argent.) — 14,4 zek.

800 mór. — Ljunegreen (Srw.) 
1,57,4 zek.

1500 tatr. — Aberg (Szw.) 4,00,7

Sportowcy polscy pojadą na podbój ZSRR

Wyścig kolarski W a r s z a w a -  M oskwa
Państwowy. Urząd WF i PW m 

tyzymal % Moskwy pismo od zasfep- 
cy przewodniczącego Państwowego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Spor* 

WW Padzie Ministrów ZSRR» U, Postnikowa. \
W piśmie . tym Państwowy Ko- 

/matot Kultury Fizycznej i %»ortu 
potwierdza odbiór proponowanego 
przez PUWF i PW kalendarza spot­
kań aportowych radziecko polskich 
im rok 1948.

Proponowany przez Polskę ka­
lendarz imprez będzie wzięty pod 
uwagę przy układaniu kalendarza 
spotkań międzynaro dowych i mię- 
dzypań stwowych sportowców ra­
dzieckich w 1948 roku. Równoęześ- 
ńie Państwowy Komitet Kultury 
Fizycznej i Sportu zapowiada nade* 
słanie w najbliższym czasie swo­
ich propozycji, odnośnie spotkań

Kobiety M ? trofy
o mistrzostwo świata
w hokeju
„  W mistrzostwach kobiecych łwia- 
** w hokeju grać będzie 11 drużyn 
reprezentujących: Belgię, Francję,
Danię, Czechosłowację, Hiszpanię, 
Stany Zjednoczone, Anglię, Walię, 
Szkocję, Irlandię, Holandię 1 Indie.

Kollaboracjoniści wracają
. Wielki* poruszenie w całym (wiś­

cie artystycznym i literackim Pary­
ża wywołują kollaboracjoniści, któ­
rzy usiłują teras wybielić się wobec 
społeczeństwa i  czytającej publiczno­
ści. 'Wielki szum wywoła! powrót na 
scenę Saszy Guitry, znanego artysty 
dramatycznego i autora. (U nas Sa- 
sza Guitry był znany m. in. jako re­
żyser i aktor filmowy). Montherlant 
zadecydował, że chwilowo nie zabiera 
glosa, jbo przez lata wojny nie pi­
sał, wiec ma wytrącone pióro. , 

Kolejnym kandydatem do wybie- 
- lenia jest Bernard Grasset wydawca 

paryski, który chce wrócić do życia

1 ^ 1  OWILI WŁOSKUl  rWA5ZKt£Wt«

n  *
I C .U K  TRIUMFALNI
f c ą j  l  BEMAKQUt

I  O l  Z WON Y BAZYLEIĘJSZf L A RAC OH

C - *
OŁAS MEUGNOR

l  «OU*Ng

Jj^yLl A I  Y S11 A K A 
£ g y y j  » o r t« i i* s jy

|  O l  o m ki choiŁMJ m cf*vAMTi»
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książką, poprzedzoną ciepłym słowem 
przez Franciszka Mauriaca.

Krytyka francuska pbblikuje rewe-- 
lacje, które b. obciążają kollabora- 
cjonistów literackich. Wydali Ońj w 
czasie okupacji książkę pt. „W po­
szukiwaniu Francji" pisaną pod- dy­
ktando propagandy niemieckiej przez 
Doriota,. Suareza, Bonnarda, Char- 
donne’a i Celine*a. Książka ta zosta­
ła. wydana przez Girasseta, który 
dziś zabiega o rehabilitację. 
f. Krytycy podkreślają, że Grasset 

nie jest zresztą pisarzem, tylko ban­
kierem i wydawcą; kupcem, który 
robił interesy z Niemcami na równi 
z przedsiębiorcami .budowy walu a- 
clantyckiego i ńmymL

Opinia francuska oczekuj* przede 
wszystkim Wyroku sądów cywilnych, 
po czym można się spodziewać wiel­
kiego procesu' rewizjonistycznego 
krytyki i środowisk artystycznych 
Francji.

Mli je nie pije
a chodzi i żyje

Lekarza 4 europejscy w Bangkoku 
zostali poruszeni wiadomością, jako­
by w okolicach tego miasta żyta ko­
bieta, nazwiskiem Chan Arirat, 'la t 
52, która rzekomo od 30 lat nic nie 
jadła atu nie pik.

Lekarze wdali się na poszukiwania 
I odnaleźli ową kobietę. Zarówno 
ona jak i jej Otoczenie potwierdzili 
całkowicie te informacje.' Kiedy le­
karze. zapytali ją,’ czym tłómaczyć 
ten niezwykły wypadek, kobietą od- 
j>owiedziała: to jest tylko wola Al-

j Lekarze mają duże -wątpliwości, 
bzy taka jest istotna wola tnahome- 
tanskiego Boga i postanowili ' prze­
prowadzić ścisłe obserwacje, aby u- 
stlić,-ęzy jest. to zwykłe oszustwo, 
ćży też -ismanie’ niezwykły fenomen.

(kl

DO MIESZKAŃCÓW DOLNEGO SŁĄSKA.
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Dolnośląskiego 

zwraca s ię  d© wszystkich odbiorców energii elektrycz­
nej' z apelem o  poczynienie jak najdalej idących oszczę-; 

-‘ dfiości przy korzystaniu z energii elektrycznej w  okresie 
nadchodzącej zimy, tc / jest od 15 października 1947, ly 

'/do 15 marca 1948 r, w  godzinach:
od 7 do 12 i od 17 dp 22

W  godzinach tych nie należy- używać wszelkiego  
rodzaju grzejników jak i piecyków,' beilery do wody:

’ kuchenki itp,
' Oprócz tego należy skasować zbędńe punkty świetl­

ne oraz. zmniejszyć, do minimum ilość i moc żarówek w  
mieszkaniach prywatnych, biurach, sklepach itp.
” Również' odbiprcy przemysłowi obowiązani są do 

Najoszczędniejszego i racjonalnego korzystania-z energii 
elektrycznej.
? t Zastosowanie-i przestrzeganie powyższych oszczęd­

n o ś c i  'jest' obowiązkiem obywatelskim i leży  w  interesie 
^każdego odbiorcy.

; /  W 1 wypadku niepodporządkowania' się dobrowolne- 
- go przez ogół mieszkańców Polnego Śląska tej akcji 
O szczędnościow ej, Zjednoczenie Energetyczne zmupzonę 
IppjfliŁie wprowadzić ostre ograniczenia w  spoż,yciu.venergii 
z  elektrycznej, a nawet zastosować odłączenie całych o- 
k  siedli i miast na dłuższy okres czasu. . - ,

Zjednoczenie Energetyczne 
, Okręgu Dolnośląskiego

ze sportowcami! polskimi na terenie 
Związku Radzieckiego.

Jak z tego wynika; kontakty spor­
towe między Polskę i Związkiem 
Radzieckim, których pierwszym eta­
pem ; były ostatnie spotkania- w 
siatkówce — przeradzać się raczy* 
w®!? w ścisłę współpracę na polu 
sportowym. Niewątpliwie współpra­
ca ta i  coraz częstsze wizyty spor­
towców radzieckich w Polsce oraz 
wyjazdy polskich . sportowców jj do 
ZSRR — przyczynię rię, do podnie­
sienia poziomu, polskiego sportu -— i có najważniejsze — do wzajemne* 
go poznania się sportowców i mło­
dzieży . polskiej i  radzieckiej. Wszy­
stko tó wpłynie jeszcze bardziej na 
blfiższe zacieśnienie węzłów wza­
jemnej przyjaźni między obu naro­
dami.
v W kalendarzu spotkań sporto­
wych polsko - radzieckich, PUWF 
i PW m. in. przewidywał:

Występy zapalników ZSRR. w kil­
ku miastach polskich ; lekko - atle­
tów i lekkoatletek; narciarzy; ko­
szykarzy i  koszykarek,którzy Wez­
mę udział; W trójmeczu Polska -i-  
ZSRR '-*- . GSR; a szermierzy i szer­
mierek; m ię d zypań st wowy mecz 
sdiężko atletyczny (w podnoszeniu 
ciężarów i w zapaśnictwie); mecz

Bogaty sezon
hokeistów czeskich

Czechosłowaccy hokeiści poważ­
nie rię gotuję do olimpiady, W tym 
żelu już w bieżącym miesiącu za­
czyna się ożywiony sezon: 30 paź­
dziernika gra w Pradze Sparta z H. 
C. Davos (Szwajcaria), 31 paźdrier- 
nika — ŁTC Praba z H. C. Davos.

Od 9-go do 14 listopada grać bę­
dzie w Pradze Raring Club Paris; 
w dniach 17 i 18 grudnia ŁTC Pra- 
ha spotyka rię z Wiener Eislauf Te­
rem, zaj przy końca grudnia repre­
zentacja Czechosłowacji wyjeżdża 
do Anglii, gdzie rozegra szereg 
spotkań. Po drodze odbędzie rię 
kilka meczów w Szwajcarii.

W połowie stycznia Harringay 
Racers grają dwa spotkania w Pra­
dze i W końcu tego miesiąca repre­
zentacja Kanady zmierzy zię z Cze­
chosłowacją.

Największa 
tama w Europie 
wkrótce gotowa

MOSKWĄ. W miejscowości Min- 
geczaur w '  Azerbejdżanie dobiega 
końca budowa gigantycznej, najwięk­
szej w Europie, tamy' na rzece Ku­
rze. Będzie ona miała 76 m wyso­
kości i 1,5 km djugolci.

Przy tamie buduje rię, elektrownię 
wodną o mocy 300 tys. KW. Urzą­
dzenia wodne w Mingeczauy pozwo­
lą nie tylko Nasilić w* prąd bakuńskie 
zagłębie naftowe,, lecz wydrzeć rów­
nież bagnistej pustyni 120 tys ha

głuchoniemych ZSRR i Polski; pły­
waków i gimnastyków; raid kolar­
ski Warszawa — Moskwa; przyby­
cie bokserów (niezależnie od już 
rozegranych meczów).

W Najbliższych dniach PUWF i 
PW otrzyma propozycję ZSRR od­
nośnie wyjazdów sportowców pol­
skich do Związku Radzieckiego.

Dolom n’e zęing
W ostatnich mlegóęcach przybywa 

do Gdyni dziennie około 2.600 pk- 
czek amerykańskich, % których wiele 
wskutek wadliwego opakowania, jest 
uszkodzonych. Uszkodzone paczka 
Urzęd %, Pocztowy w Gdyni przepako­
wuje,; a następnie wysyła adresatom. 
W niektórych paczkach urzędnicy 
pocztowi znajduję dolary. W cięgu 

' ostatnich dwu mieeięcy Urzęd Pocz­
towy w Gdyni dostarczył adresatom 
121 do)., znalezionych w uszkodzo­
nych paczkach amerykańskich.

5tare opony
będą zużyte

"W Biurze Organizacji Dostaw Mi­
nisterstwa Przemyku i Handlu od­
była się konferencja w sprawie ra­
cjonalnego zużytkowania v starych 
opon samochodowych, zdawanych do 
magazynu „Motozbytu*1. Na konfe­
rencji postanowiono, ażeby wszyst­
kie zużyte opony przejęła Centrala 
Odpadków, która pósiada- zbiornice 
w ważniejszych ośrodkach krajni Po­
ważnymi odbiorcami zużytych opon 
hyłyby: Ministerstwo Leśnictwa, pro-s 
dukujęce ogumione wozy do zwóz­
ki drzewa z Lasów* Państwowych, 
Zwięzek Samopomocy Chłopskiej ńa 
cele ogumienia chłopskich wozów 
oraz Państwowy Zarząd Nieruchomo­
ści Ziemskich.

X < m !m v z  S p m t o m ą
\ 5 nagrody -  każda po 1.000 zł.

Kio w akali zwycięzców w  
międzypaństwowych zawodach

Rumuni a-Polska
Zawody odbędą się w  Łodzi

KUPON KONKURSOWY 
MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY W BOKSIE . 

RUMUNIA -  POLSKA
Zwycięży . . . . . . . . .  w  stosunku . . . . . . . . .

w  wadze muszej zwycięży . . . . . .  . . . . . . . . . . . .

w  wadze kogucie) zw y c ięż y ................... ....

w  wadze piórkowej zwycięży ..................................................................

w  wadze lekkie) zwycięży . » » . . » . » . « . . » » » *

w  wadze pótżrednie) zwycięży . .  ........................ ....

w  wadze średnie) z w y c ięż y ........................ ....

w  wadze półciężkie) zwycięży

w  wadze ciężkie) zw ycięży....................................................  .

Imię i  nazwisko

Dokładny adres .............................................................

WARUNKI KONKURSUi
W  miejsce kropek należy wpisań zespół, który Spotkanie 

wygra, podając równocześnie stosunek punktów. W w ypadku 
przewidywania w yniku nierozstrzygniętego należy wpisań — 
remis. W  rubryce poszczególnych kategorii wag, należy wy­
mienić narodowośń reprezentanta, który walkę wygra. Przy typo­
waniu walki nierozstrzygnięte) — wpisań remis.

Każdy uczestnik może nadesłać dowolną ilość kuponów. 
Odpowiedzi n ileży  nadsyłać do dnia 24 bm. włącznie pod adre­
sem redakcji Wrocławskiego Knriera Ilustrowanego — W ro­
cław, ul. W ierzbowa 30. Na kopercie winno być zaznaczone 
„Konkurs Sportowy".

Wobec przełożenia terminu Spotkania 'Rumunia — Polska; 
nadsyłanie odpowiedzi, przedłużamy do czasu ustalenia iło­
wego terminu.

Dzisiejsze imprezy sportowe
Godz. 11 — Stadiom Olimpijski: 

Jesienny bieg na przełaj organi­
zowany przez Związek Robotn. 
Stów. Sportowych. '

Godz.lL -‘t  Stadion IKS: — 
Mistrz, kl. „A“ DOZPN: ŻKS 
„Wolność", Bielawą -» KMSS O 
godż. 9.30 przedmecz rezerw. - 

Godz. 12 — Sąlą Teatru Lalki i Ak­
tora, ul. Rzćżniczż 12: 

y Zawody zapaśnicze. Eliminację 
, przed mistrzostwami Polski .i ■to- 

działem zawodników Wałbftycha 
: , i Wrocławia.
Godz. 14 — Przystań wodna AZS: 

I Międzyklubowe zawody wio­
ślarskie 1 kajakowe z udziałem'

DO ODBIORCÓW ENERGII ELEKTRYCZNEJ N A  WSI 
W  związku z zagrażającym w  nadchodzącym sezo­

nie zimowym przeciążeniem zakładów elektrycznych —  
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Dolnośląskiego przy­
pomina wszystkim odbiorcom energii elektrycznej na 
w si o  obowiązku przestrzegania zarządzenia W ojewody  
Dolnośląskiego (Nr O. Org. I 3) 9) 47 z  dnia 13. VHL 
1947 r.).

W  myśl tego- zarządzenia należy do dnia 31 paździer­
nika 1947 r. zakończyć młockę o napędzie elektr.

Po tym terminie prądu elektrycznego nale*y uży­
wać tylko do oświetlenia i pomp wodnych, a całkowi­
cie zaniechać ogrzewania i gotowania na odbiornikach 
elektrycznych, w  szczególności od godz. 7— 12 l  17—22.

Zjednoczenie Energetyczne 
4366 Okręgu Dolnośląskiego

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ »

OGŁOSZENIE
W sprawie zabezpieczania urządzeń wodociągowych na okres zimy 
V  W związku z nadchodzącą zimą, przypominamy o środkach Za- 
radczych jakie należy stosować odnośnie przewodów wodociągo­
wych i' wodomierzy narażonych na działanie mrozu.
1. WSZystkie odsłonięte przewody w nieogrzewanych ubikacjach na­

leży w miarę możności zaizólować.
2. W domach .częściowo zniszczonych, instalacje wodociągowe nie 

czynne należy odłączyć. :
3. Wszystkie studzienki w których znajdują się wodomierze nale­

ży zaizolować 500 mm, warstwą słomy,, siana, trocin, lub tp.
4V Piwnice w których znajdują się' wódóinierze, należy zabez- 

pieeżyć przez 'uszczelnianie okien,, drzwi, sam zaś wodomierz 
■ ‘ przez wykonanie odpowiednich-, skrzynek wypełnionych warstwą 
5 ;i: i ochronną - jak w punkcie 3-cini.
5. W wypadku wybitnego obniżenia się temperatury, w celu uriik- 
; nięcia pęknięć żle izolowanych lub wcale nie izolowanych prze­

wodów wodociągowych, należy po pobraniu wody w pewnym 
okresie czasu (np. 2rgodzinnym) zamknąć dopływ wody przed 

. wodomierzem i. przewody oraz Wodomierz odwodnić tzn, wodę z 
. rur wypuścić. Nie zastosowanie się do powyższego, narazi od­

biorcę na dłuższą przerwę w odbiorze wody; oraz na koszta zwią 
. zane z ewąntualną wymianą uszkodzeń wodomierzy i naprawę 
, Instalacji. , , *

,(4401) 1 ' < Dyrekcja
Zakładów Wodociągowo-Kanalizacyjnych

zawodników WKS „Pionier", 
AZS, MKS „JuTenia“,.ZHP i LM. 

Godż. 15 — Stadion I KS-u: ‘
Ziawody O mistrz, kl. „A": RKS 
„Dziewiarz", Legąica — IKS 
Wrocław.

Godz. 13 i— Na boisku, głównym: 
Mistrz, kl. „B“: WK-S „Przećiw- 

: lotnik", Brzeg — „Tramwajarz",
bocznym boisku „Dziewiarz"

; IB  — I KS IB.
Godz'. 15 — Stadion AZS' Zacisze: 

Mistrz., kl. „A": RKS Żarów —* 
WKS „Pionier"; Gpdż. 13 przed­
mecz rezerw.

Godz.. 15 — Boisko KKS „Odra", ul. 
Łąkowa:
Mistrz, kl. „A":' KS „Polonia", 
Świdnica— KKS „Odra" Godz. 
13 „Polonia" IB — „Odra" IB 
mistrz, rezerW.

Godz. 18 — Sala OKZZ, ul. M.azo- 
•wieoka 17:
Druż, mistrz, bokserskie D. ślą­

ska: 1 KS — „Pafawag". -;

KAMIENNA GÓRA
Mistrz, kl. ,„A“: „Garbarnia",
Brzeg — TUR-„Len“.

ZIĘBICE
Zawody o mistrz, kl. „A“: KS 
OM TUR „Tęcza" — ZWM 
„Zryw", Jawor.

LWÓWEK
Zawody o mistrz kl, „A": „Bu­
rza", Wrocław — „Browar". /

Zawody o mistrz, kl, „A": KS 
„victoria“, Sobiącin — KS „Ba- 

, rycz".

WAŁBRZYCH
Mistrz, kl. „A“: „Len", Wał­
brzych — „ O d ra \ Nowa Sól. 
„Julia", Wałbrzych — OM TUR 
Ząbkowice,

Aleksandria-  
Gdynia
Egipt ubiega się 
o koncesję

Jak się dowiadujemy, egipska linia 
okrętowa „Misr“ czyni starania o 
koncesję' na stałą linię okrętową 
Aleksandria — Gdynia.

Uruchomienie stałej linii pozwoli­
łoby niewątpliwie na wzmożenie wy­
miany towarowej Polski z krajami 
Bliskiego Wschodu.

STRZELIN |
- Godż. 14 mistrz, ki. „A": RKS 

„Pafawag" — OM TUR.
ŻARY

Mistrz, kl. „A": OM TUR Jelenia, 
Góra — „Promień" Żary.

OŁAWA
• Mistrz, kl. „B“: „Społem", Wroc-;  

; '  ław — Kup. KS „Oława". ;

OLEŚNICA
Zawody o, mistrz, kl. ,B“: KKS 
Oleśnicż — . ŻKS Wrocław.

WROCŁAW
' Mistrz, kl, „B“: W UZ — „Pako- ' 

sa“; „EleRtrowuiajrft# „Sęmafor” , 
Broków.

WARSZAWA
, ' Mecz siatkówki: „Dynamo" Mo­

skwa, mistrz ZSRR — AZS War­
szawa, mistrz Polski,

GDAŃSK
^Zawody bokserskie: - „Warta" — 
Mil, KS Gdańsk %

‘.CHORZÓW
Tów. zawody piłkarskie: ‘„Wisła* 
Kraków — „Ruch",

BYTOM
Tow. zawpdy piłkarskie: „Polo-' 

ma” —■ „Rymer".

Ł ó p ż
Zawody o wejście do Ligi: .Wi­
dzew" —- „Lechia" Gdańsk. ,

RADOM ^
Międzyokręgowe zawody bokser­
skie: Warszawa — Śląsk.

OliłOSlFPill DROBNI

Unieważniam kartę rejestracyjną 
RKU Biała Podlaska na nazwisko 
Kulesz Kazimierz. , (4397)

Unieważniam ' skradzioną kartę 
tramwajową, na nazwisko Pawli- 
kówna EpiUa.; (43S®j-.'

.Wrocławski Kurier- Ilustrowany' 
Wydawca: Spótdz. Wyd. „Wie 

Adres Redakcji i Admińi- 
ittąęp: Wrocław. Wierzbowa to. 
'elefon redakcji, 56-23. telefon 

administracji j i - 17.
Ęonto PKQ VIII 183. 

Redaktor : Bronisław Winniek.
Drukarnia .Wiedza" Wrpćfąy,

£  17328
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Mieszkańcy Hemel Hempsteads, llerts, oglądają jeden i  modeli' no­
wego miasta na wystawie w ratuszu. Znany architekt, G. A. Jelli- 
eoe opracował miasto wraz z'okolicą jako jedną całość, uwzględ­
niając pojedyńcze domy i tarasy oraż wysokie hudynki w siedmiu 
dzielnicach. Obecna High -Street ze swymi pięknymi karczmami z 

16-go stulecia pozostanie nietknięta'

Arne Carlson, szwedzki champion 
gimnastyki na 1946 • 47 r. na II-
niszu swego „szpagatu", przecho­
dzącego w nurkowanie podczas 
przygotowań do pokazu, mającego 
się odbyć w Royal Albert Hall 'z 
udziałem szwedzkich ekspertów 

gimnastyki.

Jednym z najpiękniejszych filmów wyświetlanych obecnie na pol­
skich ekranach jest film produkcji angielskiej pt. „Siódma zasłona"

Przedstawienie przekazane telewizorem w studio wystawowym w 
Radioolympii. Nowe odbiorniki, obejmują ulepszenia uzyskane 

przez rozwój radaru, dające jaśniejsze obrazy.

Felieton
\ W  samym sercu kraju leży 
Łódź. W sercu Łodzi jest hotel 
„Savoy". W  sercu hotelu jest 
restauracja „Savoy" a sercem tej 
restauracji jest człowiek o 
dwóch... sercach.

Tak proszę szanownych Czy­
telników! To nie jest żart, ani 
reklama, tylko ' fakt autentyczny. 
Pań Tadeusz Chlebowski, tak to 
brzmi nazwisko dyrektora „Sa- 
yoyu" jest fenomenem, bodajże 
jedynym  na całym świecie. Ma 
dwa serca. Gdzież w Szwajcarii 
istnieje klub ludzi m ających 
serca po prawej stronie. Do te­
go klubu założonego przez 
prof. Leflere należy 20 fenome­
nów z całego świata.

A jak ci prawosercowi w yglą­
dają przy dwu sercach pana 
Chlebowskiego? M ogą się oddać 
do drugorzędnego panopticum! 
Dla niezamożnych... W łaściciel 
dwu serc dowiedział się o tym 
przypadkiem w roku 1938, kie­
dy  to ów wyskok natury  spo­
strzegł doktór leczący go na żo­
łądek. Jak widzimy, szczęście 
przychodzi k iedy chce...

Pan Chlebowski jest doskona­
łym fachowcem gastronomicz­
nym. I tu  jest druga zagadka na­
tury.

W szyscy wiemy, że restaura- 
iorzy m ają przeważnie zamiast 
mrc portfele. A p. Chlebowski 
nie tylko ma dwa serca ale co 
dziwniejsze, czuje się ich obeo- 
hość przy 'płaceniu... rachun­
ków.

Bo w restauracjach przez nie­
go prowadzonych zawsze było 
niedrogo.; Taki już podwójny 
fenomen.

A ja to mu nawet zazdroszczę. 
Bo jakżesz to ślicznie mógłbym 
rozmawiać z bliźnimi mając 
dwa serca...

Przychodzi do mnie facet i 
mówi: '4

— Człowieku, miej serce!...
Ą J»* _____.

sercowy  *

— Proszę bardzo, o które oka­
dzi, o lewe czy o prawe?

Albo słodka dzieweczka szep­
cze:

— Jedyny, daj mi kącik w  
swym sercu...

A ja:
— Zakwateruj się w  całym, 

bo tleniona Zośka' pójdzie do 
drugiego. W racając do osoby 
pana Chlebowskiego, stwier­
dzam, że choć jest miłym czło­
wiekiem i świetnym fachowcem 
ale poczucia rzeczywistości nie 
posiada.

Bo kto to słyszał, żeby w  o- 
becnych czasach, M ody więk­
szość ludzi jest bez serca posia­
dać takowe aż dw a???

To jest życie nad siani To j u t  
luksus. A właściwie to to dru­
gie serce możnp b y  upaństwo­
wić. ,

Chrzan

Przepraszam siostrę przełożoną, 
czy to jest chłopiec czy dziew­
czynka, bo ja tu jestem jeszcze 
nowa. _____  . . .

, r -  Do'licha >— zawołał nagle.f— Sama opatrzność ml d e ­
ble .zsyła. Myślałem już, nie wyjdę-Żywy z tej przeklętej 
dziury. _ s '  ̂ - 1 „ ,

*> .'— faktycznie te Jnałpy nie szapują pana rotmistrza, ale 
hiech pan rotmistrz Sędzię spokojny, ciężko będą u mnie prze­
grane. . 5 » > ^

—' Jakżeś stę dowiedział o tym, że ja tu jestem? — spytał 
z-zaciekawieniem Żętyca.

i|V — Zańważyłem, 1 jak pana  ̂rotmistrza tu prowadzili z tymi. 
wielbłądami.

I poznałeś mnie od razu?, ? V *
Pana rotmistrza bym nie poznał? -r*-; roześmiał się Wa-

cek.
?ętyca wzruszony uścisnął dłoń chłopakowi.
— JN/j dobrze .— powiedział po chwilłr;—jTeraz musimy 

k Słęizastatiowić, 'jak ,fu zwiać tym Hindusom.
Wacek zmrużył ehytrze lewe oko. 

k  — żrotji.się.‘Niech Już pana rotmistrza głdwa o to nie boli. 
Wsziptko będzie w porządeczkn. NieGh pan rotmistrz będzie 

^spokojny, damy sobie radę z tymi azjatyckimi flirrtbnami; Te­
raz już muszę na razie najeżdżać stąd, żeby' się sołdaty, nię 

gjokapowały, ze coś1 ‘za długo tuta] parle franse ^/jeńcem wo­
jennym uskuteczniam. Znakiem tego, szanowanie panu rot­
mistrzowi;- życzę ̂ óbtejs nocy, a Wożę‘już jutro uda nam się t 
prysnąć, — To mówiąc, Wącek; trzasnął obcasami^ skiero­
wał ,się * po .wyjśęia.- i  1 ’ \ .

B1-’ — Cze^ajno deszcze chwilę zatrzymał go Żętyca. — 
Dowiedz mi s)ę-j£oniecznię, gdzie V  pałacu mieszka ten drań 
Grodzki, który trtnieku przyprowadził.

§ sf— 'Razkazl — wyprężył się* Wacek,.przykładając rękę do 
turbanu* '
C’“ PoJ wyjściu' ordynąnsa a właściW-ife generała maharadży 
Balmuru, żętyca długo jeszcze nie mógł. zasnąć. Nagłe poją-' 
wionie się- Wacka, którego - uważał od “dawna za nieżyjące­
go, zaskocżyfÓ go i poruszyło -db głębi. Jakieś niezwykłe 

^zrządzenie -losu zesłało mu teraz tego -chłopaka, znajdują- - 
• cego się ^'zupełnie fapfestycznfj roJ|'u maharadży. Było-to 

dla Żętycy niezrozunjiąłą tajemnica w jaki Sposób Wacek 
mógł dojść „do tśgo stanowiska. W każdym bądź razie z 6hwi- 
lą pojawienia. 'Się Wacka, sytuaca zmieniła się zasadniczo 
Żętyba.. wiedział, że* chłopak potrafi wykombinować jakieś 

^wyjście a sytuacji. Ńa Wacka mógł liczyć zawsze, to pew­
ne. Należało.'uzbrpić.się pbeeniejW cierpliwość i,{czekać dal­
szego-rozwoju wypadKów

g||-Łr Sam'Bóg chyba'zsyła mi Jego chłopaka — 'mruknął do 
siebie Żętyca, układając- się do, snu.
J,' Bardzo lubj f̂ vV‘a'ckt, i . naprawdę’ sżczerze „.opłakiwał. swe­
go cżasu. jego śmierć. Był przekonany,’ że już dawno 'nie 
żyje. W tej cliWili:przypomniał mu się Staszek i żal ścisnął

go za gardło, Takiego drugiego .przyjaciela już nie będzie 
miał w  życiu. Dawne wspomnienia przypłynęły falą, ale 
obrazy stawały przed ocząmi ęóraz‘bledsze, coraz bardziej 
zamglone, aż wreszcie’ zmęczony żętyca usnął twardo, od­
dychając równo f’spokojnie.’ \  f '

Rano zbudzili go żołnierz®, pr-zynośząc śniadanie i* wo- 
dę do mycia. Żętyca poprosił o przyrządy -do ‘ golenia. Po­
stanowił’nie1 opuszczać’się,i dbać o wygląd'zewnętrzny: Kie­
dy się-ogolil i umył, zjadł z apetytem- śniadanie i. cżekhł spo­
kojnie cd będzie dalej. Jakpż nlebawem żjawił się ten sam 
Hindus,:który ' go , wcżęrąj. eskortował' } joznajmił. mu z tru­
dem dobierając słów, że-jego wysokość maharadża Balmuru 
życzy sobie tz."nimŁmówić. Żętyca zgodził się na to ■łaska­
wie- i bez pośpiechu.poszedł pod opieką żołnierzy na rozmo­
wę z maharadżą. Hindus siedział w  towarzystwie Grodzkie­
go we wspaniałej sali. Tyfti razem przyjął Żętycć wyniośle 
i bez śladu1 *wczorajś;żej uprzejiności:. M  

— 'No,'; jaką K. powziął-pan depi^ję' przez,'jnbę^^-^ śpytał" 
beż5 żadnych, wstępów.

||^ ^ 'rPtfze'^e wszystkim -ńie';" jdsferti prżyżwyćząjońy rożma- 
wiać stojąc — powiedział hardo1 Żętyća.

Maharadża- zawrzał gniewem, ale skinął ręką, rozkazując 
podać'więźniowi “krzesło. ,

— ?No ,tak, tęrąz możsęmy pomówić — mruknął'Żętyca, sa­
dowiąc się wygodnie.

— Pytam' jaka^jest pańska decyzja? — powtórzył maha­
radża-

r - 1. Jaka decyzja? ■  ̂ t
— Nie - udawaj . błaźąie . głupiego!, — warknął, wściekle

Grodzki., ,, ,
Żętyca,,nie-zwrócił na« niego żadnej uwagi. 

l y lS fPrzed rozpoczęciem naszej iro’z,mowy należałoby psy 
usuBąć z ’'p0,kojb'*’̂ --powied'żrał’. spbkeinie, zwracając się'do  
•maharadży. ‘ 11

— '-Ty^łótrze! — ryknął Grodzki, ,zrywając*się z miejsca.
Hindus spojrzał .na niego groźnie‘i uspokoił go rufchem 

ręki. f  ̂ ~
u- Pytam pana —r-zwrócil-się,do Żętycy>'—■ jaka jest.pań­

ska-decyzja w 'sprawie’ tj^ch informacji, których' zażądałem 
'wczoraj od/pana..

Żętyca uśmiechnął ’ się.
— '^zękam^propozycji jj p(ówieJdział) zwolria,

; Matfąjradżl^ząjyabał^się,, przez chwilę.
— Daję pąjiu pięćset'funtów i najlepszego-wierzchowca

z mbjej> s ta jn i: f .r  ;  Df.,‘ ’ ęji,
—-Lubię dobre żarty — zaśmiał się Żętyca.

« — Niech' pan'{nie zapomina o -tym, że mam pana w  -rę­
ku i że w razie-oporu nje-tylko że-ńic pan nie dostanie, alex 
nostrada pan - życie,—-powiedział“Hindus. -

r* -— I cóż panu i  tego przyjdzie, !eśH mnie pan zabije?
'— Baję panu tysiąc funtów- i konia ~  rzucił niecierpliwie , 

maharadża.
— Zaczynamy wehodźić już na realniejsze tory — zau­

ważył spokojnie Żętyca.
— Ile pan wreszcie żąda? — spytał Hindus wstając.
— Nie tak wiele — uśmiechnął sie Żętyca. Tylko dwa 

tysiące funtów i pantofel Mahometa. -
Maharadża zbladł.

i  — Jaki pantofel Mahometa. Go pan mówi? — zawołał 
zmieszany.

— Ten sam, który mi mister Grodzki ukradł — powie­
dział wolno Żętyca.

' — Łże, jak pies! Łże, jak pies! — ryknął wściekle Grodz­
ki, zrywając się z miejsca. —- Ja nie mam żadnego pantofla!

— Mister Żętyca — powiedział spokojnie maharadża. — 
Ani ja, am mój przyjaciel nie mamy tego czego pan żąda. 
Proszę więc, żeby pan swe żądanić zastąpił czym innym.

Żętyca wiedział już td, co chciał wiedzieć.
—*VV takim razie niech będzie trzy tysiące funtów i dob­

ry koń — zdecydował się po krótkim namyśle.
Maharadża skinął głową.
— Zgadzam się, ale stawiam pewien warunek.
— Jaki? *r K . . " •

— Że nie wypuszczę , pana na wolność wcześnie!, niż się 
przekonam o prawdziwości pańskich informacji.

— Spodziewałem się tego — uśmiechnął się Żętyca. ~~ 
Nie budzę zbytniego zaufania.

— Więc przyjmuje pan mój warunek? — spytał maha­
radża. , , ..

Nie mam innego wyjścia.
— Dobrze więc. Co panu potrzeba do zrekonstruowania

planów?. m
Deska, papier, ołówek, i.dokładna*mapa Indii — odparł. 

Żętyca. — Muszę też pana uprzedzić; że nie jestem pewien- 
tego, czy wszystko potrafięz pamięci odtworzyć dokładnie.

— Oczywiśeię»J)iorę to potl uwagę.
W tej chwili Gr&dgki nachylił siekaj) maharadży.

’ —r Wasza wysokość, proszę nie wierzyć temu psu.
— Hindus niecierpliwię machnął ręką.
— Czy chciałby pań'Zaraz rozpocząć swą pracę — spy­

tał Żętycy.
— Oczywiście. Czym prędzej tym lepiej.

c.d.n.

E. ZOOR

m Powieść rysunki Wasa
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Tadeusz Kudliński zdradza

stUeetty warsztatu ^isacskicąa

NIB zawsze autor lnteresują- 
cych utworów Utaracklch 
v . .. Jeet człowiekiem zacieka­

wia] 4cym w bezpośrednim . ze­
tknięciu osobistym. n e t rasy no­
towało eto Jut fakt, te  ceniony 
przez czytelników 1 nieraz Ideali­
zowany w Ich wyobrathi literat, 
juto tracił w Ich oczach, gdy go 
poznali osobiście.

Tadeusz Kudliński nalety Jednak 
do wyjątków. Rozmowa z nim to 
wyszukana przyjemność: erudy­
cja, kultura 1 dowcip, Jakimi ńas 
ffi nie] swobodnie częstuje, spra­
wiają, ił dialog toczy sią szybko, 
błyskotliwie 1 z pożytkiem dla; ro- 
nnawiająrego z pisarzem.

Do autora przedwojennych po­
wieści „Smak świata", „Wygnań­
cy Ewy“, „Uroki", „Rumieńce wol­
ności" 1 powojennej „Mantelupy" 
Oraz „Farbówar ycH lisów" zwróci­
liśmy się ż . pytaniem o Jego ak­
tualne prace pisarskie:

Ostatnio wydałem w „Atla­
sie" powieść pt, „Świętokradca". 
Ujmuje ona uwspółcześniony pro­
blem brata Alberta, sprawę arty­
sty, który rzuca własną karierę 
frciową, by się bez reszty poświę­
cić pracy dla dobra drugich. — 
Książkę tę napisałem w czasie woj­
ny, podobnie Jak 1 —  oddaną Już 
takie do druku — „pół-powleść" 
i  Hamlecie, stanowiącą próbę 
ibeletryzowanla tematu historycz­
no - kulturalnego, mianowicie t 
przemian motywu Hamleta w róż­
nych kolejnych ujęciach, opraco­
waniach, w rozmaitych oświetle­
niach, przyczyna w pierwszym roz­
dziale - próbuję zrekonstruować sam 
fakt źródłowy, pierwotną- lormę 
historii Hamleta.

Gdy poprosiliśmy doskonałego 
Rozalka, żeby nam opowiedział 
ćói o sobie, odrzekł: 
i ’*- Proszą posłuchać mego wstą- 
pn do „poniedziałku" literackiego. 
T  rzeczywiście rozpoczął swój 

*y«tęp poniedziałkowy z lekka 
tattobliwyml Informacjami, , które 
mogłyby . stanowić najodpowied- 

,'fjjj«zy materiał do wywiadu. 
|lp ąn a c z m y  przy tym, że Jut w 

tłjj wstępnej wypowiedzi, nie tyl­
ko, w później odczytanych frag- 
afśntach utworów literackich, u- 
JWrnlł się swoisty .dowcip 1 sub- 
tslna autoironia pisarza. Kudliński 
iśozął mniej więcej tak:

| S  LA urozmaicenia wieczoru, 
I  J  nowiem wpierw parę słów 

wprost o sobie, bo 1 tak zu- 
, pełnie słuszne są słowa Maklakle- 

wleza: „Gdy ktoś zapowiada: Mam 
limiar dziś mówić o Hamlecie,— 

t t# znaczy tyle Cos „Mam zamiar 
AŚWlć o sobie na temat Hamleta .

więc urodziłem się w... ze- 
•słym wieku; wtedy, gdy w Kra­
kowi* kursował Jeszcze tramwaj 
konny. Szczegół ten Jest ważny 
śle,, pokazania. Jakie przemiany 

fLIlleżyłeto, gdyż trafne Jest twier­
dzenie, Iż gruntowna zmiana kul- 
tnry polega na zmianie pojęcia 
sfybkoścl ( a tu przecież po kolei: 
konie, maszyna parojya, samo- 
Skód, samolot). /[ -W  młodości nie okazywałem 
ładnych t. zw. zdolności ani na­
wet skłonności literackich, tylko 
tyle, ,te przy czytaniu Sienkiewi­
cza dostałem gorączki 1 przy każ­
dej okazji specyficznie recytowa­
łem wiersze, tak mianowicie, Iż 
zawsze wzbudzałem śmiech u stu­
kających.
- .1 nagle — proszę, sobie wyobra- 
łtf. co za żenująca sytuacja: gdy 
miałem Już ukończone studia (zu- 
yełnie niellterackle), posiadałem 

I  zawód I Jako człowiek
dojrzały pracowałem zarobkowo, 
Wedy Zacząłem... pisać' wiersze.— 

£ .Podobały . mi się oczywiście , bar­
dzo.. Szczególną satysfakcję spra- 
Wdly mi oryginalne metafory, np. 
taką; „Cisza się kładzie jak kro­
wa". Śmieją się państwo? Podob- 
ftym śmiechem' przyjmowano Ją i 
Wtedy 1 dlatego zbudziło ; się we 
mpę podejrzenie i wątpliwości, 

, te twory są w ogóle coś war- 
r a  Na szczęście nie' drukowałem

Ich. „Tworzyłem" wówczas m. In. 
wiersze sportowe, przy czym po­
pełniłem pierwszy (nie wtom. Je­
szcze, czy ostatni) plagiat; wymy­
śliłem piękną metaforę: , „Dysk,. Ści­
snąłem w palców kleszcze" (pląk- 
ne, prawda?), a po pewnym czasie 
znalazłem dosłownie to samo u 
Tetmajera.

Szukając w niepokoju racjonal­
nego wytłumaczenia mej ówcze­
sne] Inklinacji do pisania, prze­
czytałem książkę Lombrosa o usz­
kodzeniach mózgu, która mogą po- 
wodować zarówno obłęd, - Jak I 
wybitny rozwój w jednym kierun­
ku; przypomniawszy zaś sobie, iż 
w czasie pierwsze] wojny zosta­
łem j raniony w głowę, uspokoiłem 
się zupełnie. .

Gdy wreszcie napisałem tom no­
wel, nie mogłem oczywiście Uczyć 
na wydawcę, jeden Jednak z mych 
znajomych, miody człowiek, za­
brał się do wydawania f „Biblioteki 
Premiowej" (reklamowy trick-po­
legał na zapowiedzi, lż w Jednym 
z egzemplarzy'tego wydawnictwa 
znajduje się obligacja premióWeJ 
pożyczki dolarowej). W te] to 
„Bibliotece" wydrukowałem pier­
wszą swą książką.

Draga moja książka, powieść 
„Smak świata", opnuta na tle 
pierwszej wojny światowej uzy­
skała m. In. bardzo życzliwą, re­
cenzją, która musiała być Jednak 
dla mnie szkodliwa, gdyż recen­
zent w zapale nazwał mnie „pol­
skim Remarque,m", a wszelkie te­
go rodzajn określenia są dla pisa­
rza niebezpieczne, gdyż stają stą 
niezawsze uzasadnioną etykietą, 
szufladką 1 wywołują niebardzo 
korzystne dla młodszego literata 
skojarzenia porównawcze z uzna­
nymi w całym świecle wielkościa­
mi.

W następnej, ' wydanej „Już" 
własnym nąkladem, powieści pt. 
„Wygnańcy Rwy" umieściłem ne­
gatywnie naświetloną postać księ­
dza. Zupełnie dla mnie niespo­
dziewanie aż trzech księży (U 
między nimi mój prefekt gimnaz­
jalny) przyzr.alo się do pozowania 
do tego portretu.

J EŚLIBY ktoś chciał określić, 
czym Jest pisarstwo, lub, 
jak się pisze powieść, mu­

siałby przede wszystkim powtó­
rzyć za starym Bolleau, żą pisar­
stwo to sztuka niebezpieczna, a 
dale] stwierdzić, iż Jest to praca

bardzo dętka, nawet flzycznie.r- 
Malo jest bowiem takich' pisarzy 
Jak Balzak, który pisał szybko 1 
nie opracowując, odsyłał teksty 
wprost do . drakami a dopiero na 
szerokich taśmach korekty drukar­
skie] dokonywał tyła poprawek, 
że po wstawki niemal zupełni* no­
wy tekst

Dzisiejszy.; rzetelny pisarz pra­
cuje nieraz po kilkanaście' godzin 
d/lennle.

Bodźcem twórczym może być 
czasem drobnostka, czyjaś niby 
błaha uwaga,. która uporczywie 
trzyma się: wyobraźni twórcy 1 
gnębi go Jak kompleks dhjący się 
usunąć tylko przez napisanie.

Autor tyle razy czyta tókst 
swej; książki, tak wiele robi w 
niej pęprawek 1 tylokrotnie musi 
Ją przepisywać, te  na tom już go­
towy, wydrukowany nie może 
wprost patrzeć. Ten przesyt ustę­
puje dopiero Z biegiem dłuższego 
czasu 1 wtedy można znów książ­
kę wziąć do ręk i

SZCZEGÓLNIE tradno pisze 
sią powieść historyczną. 
Jeśli; w trakcie pisania,' w 

przypływie twórcze] „weny" za­
braknie nagle Jakiegoś szczegółu 
historycznego (np. obyczajowego 
czy też czysto technicznego)-'$1 
trzeba go znaleźć w odpowiednich 
źródłach naukowych, po przerwie 
niełatwo odzyskać poprzednie tem­
po, rytm pracy.

Przy mej robocie' nad powieś­
cią historyczną zdarzył mi się 
ciekawy incydent: znalazłem pa­
miętnik Jakuba Filipa Klerzkow- 
skiego (żołnierza, który przebył 
wszystkie kampanie od roku 1792 
do 1831). Ze względu ńa zwię­
złość pamiętnika, znalazłem w  nim 
tylko szczegóły ważne z punktu 
widzenia cgólnego, niektóre zaś 
sprawy osobiste potraktowano w 
nim pobieżnie. O swym małżeń­
stwie np. napisał Kierzkowsk! : 
„Wczoraj pć południu ożeniłem 
się". Ponieważ więc brakło, mi' Ł 
zw. „mięsa" powieściowego, by 
tabularnie doprowadzić do małżeń­
stwa, wymjrślilom Klerzkowskiemu 
romans z Włoszką i tą drogą fan­
tazji udzieliłem memu bohaterowi 
błogosławieństwa.

Ku memu zdziwieniu, po ukaza­
niu sią książki otrzymałem list od 
żyjącego dziś Jeszcze wnuka Kierz-: 
kowskiegó. Odwiedziłem go X  za­
stawszy n niego portret przodka—

bohatera mej powieści; stwierdzi­
łem, iż zewnętrznie byi zupełnie 
niepodobny do postaci wyimagi­
nowane]. Gdy Jednak zapytałem 
wnuka o małżeństwo Klorzkow- 
sklego, okazało się, te  żona jego 
była rzeczywiście Włoszką, Podo­
bnie sprawdziło sią wiolo ' Innych 
szczegółów zmyślonych dla całości 
obraża. Czasem więc Intuicja pi­
sarska nie zawodzi.

WSZYSTKO, co . zanotowaliś­
my powyżej, ' stanowiło 

przedmowę mającą ożywić ponie­
działkowy wieczór literacki Kud­
lińskiego, można' jednak stanow­
czo. utrzymywać, li obawą pisa­
rza, że mógłby słuchaczy znużyć, 
była Zupełnie bezpodstawna, gdyż 
Zarówno psychologiczno opowia­
dania z cyklu „Przyjaźń Jest trud­
na", ! jąk .d. atrakcyjny . (a zarazem 
chyba, typowy) fragment „pól-po- 
wieścl" o Hamlecie, Wzbudziły ta­
kie zainteresowanie, lż tym razem 
ograniczony czas prelekcji, które­
go. się Kudliński ściśle trzymał, 
wydawał się wszystkim obecnym 
zdecydowanie za krótki. Doskona­
le odczytane fragmenty zaskaki­
wały inteligentnymi paradoksami, 
trafnymi obserwacjami psycholo­
gicznymi i ostrym dowcipem sa­
tyrycznym. Klarowny ;1 żywy Ję­
zyk ułatwią! .percepcję uttyerów.

Wszyscy obecni na ostatnim 
„poniedziałku" niewątpliwie zgod­
nie przyznają, te  należał do naj­
lepszych 1 najciekawszych;

", Zanotował' 
Tadeusz Lutogniewski.

ItASTrTTr jnitsHiriła politycznymwe franci! łlofć ministrów w fiMsect* Re- 
• iM liH ie i Se tnrneta. J

RAMADIER; — Wątpię, ozy daleko zajadą tą pechową „trzynastką"

Siezeżtuy się
jta |Ó ' PEWIEN czas rozlega 
Ł „się w pismach llleracldch 
^ ^ w o ła n ie :  należy wzmocnić 

nasze kontakty kulturalne a za­
granicą. Kto rozumie, jak ożyw­
czo i pouczająco działa na urny- 
słowość zetknięcie z czymś od­
m iennym ,-nie będzie sądził, że 
są lo wołania maniaków. Samot­
ność sprzyja znudzeniu i wyją: 
łowieniu. W śród narodów euro­
pejskich n ie jesteśmy wpraw­
dzie w- pozycji kulturalnego sa­
motnika, nasza łączność z in­
nym i państwami przedstawia 
się jednak stosunkowo nikle. 
Dewizy, dewizy... Ich. brak Sia­
nowi zaporę, której podobno nie 
można na razie ominąć. Rozu­
miem tę trudność, nie o niej 
jednak Chciałbym mówić. Szu­
kam i e j  trudności, która spra­
wia, że podobnie jak Polska z 
innym i pańsłwami Europy, lak 
W rocław pozbawiony jest łącz­
ności kulturalnej z innymi mia­
stami Polski, Dewizy nie wcho­
dzą tu w grę, mimo to tkwimy iii 
dość samotnie. W arte się nad

tym  m lin tw U , bo n i u lo  wy* 
kasuj* oiasami przejawy kultu­
ralnego kiszenia się. Trzeba nam 
z zewnątrz zdania, którego ni* 
omaszczono patosom, trzeba nam 
słusznej krytyki. Musimy m iot 
jakiś trzeźwy osąd, ile przez po­
równanie warte jest to, oo się u  
nas dzieje. Mówmy na przykład 
o sprawach sceny. Ni* chcą w 
tej chwili krytykować ni* w y­
daje mi się to jednak ani zdro­
we ani pochlebne, te  o Teatrze 
Dolnośląskim miesięcznik „Te­
atr" od kwietnia br. (tyle tylko 
numerów przejrzałem) nie wspo­
mina ani słówkiem. Równocześ­
nie są w nim omówienia sśiuk 
wystawionych np. w  Bielsku, 
Częstochowie czy Cieszynie. 
Brak nam kontaktów kultural­
nych z Polską. To nie przesada. 
Samotność ' sprzyja wyjałowie­
niu, z miasta ćwierćmilionowe- 
go potrafi zrobić prowincję, na 
której rodzinka jest zadowolona 
z , wszystkiego, co zrobiła. 
Strzeżmy się samotności. Hf

J u b i l e u s z o w y -  im u h ć c  „ O d c y -4

I pisma obchodzą swoje jujii- 
l e u t y m .  tygodniu 

.„Odric" uświęciła dwuletnią 
przeszło walkę o całkowitą rępo- 
lonizację Ziem Zachodnich setnym, 
podwójnej , objętości numerem, 
który, zgodnie z zapowiedzią, dal 
m. in. przegląd, wrocławskich sfł 
literackich. Numer otwiera Ta­
deusz Mikulski essay'em o wro­
cławskich czasach Romana Zator­
skiego; Essaye Mikulskiego posia­
dają trzy zasadnicze cechy:,.piękny 
język, żywy rysunek omawianych 
postaci i przejrzystą kompozycję, 
dzięki którym niewdzięczny mate­
riał biograficzny wygląda intere-

(fdą i
ch cia t <z&$bai

GDY się wpadnie do Biblio­
teki UriW*»*ŚW6#.' ffBtd 
na chwilę, by pobieżnym 

dziennikarskim okiem obrzucić im­
ponującą wystawą autografów 
Ossolineum .spostrzega sią oprócz 
dokumentów tak monumentalnych' 
jak' rękopis „Pana Tadeusza", 
przede ‘ wszystkim eksponaty .no­
szące znamię lekkie] pikanterii.

I tak pod numerem katalogo­
wym' 21,. znalazłem „Dziennik mo­
jej ‘ podróży" Fryderyka Skarbka,

•''*mes Mason w nowym Mimie 
p* t Niepótrżebni mo- 
g ą  ęjść". , , ' S

otwarty na liście napisanym rów­
no 138 lat temu (bo 24 październi­
ka 1809 roku). W liście tym tak 
pisze Skarbek e Wrocławiu:

„Wrocław — zadziwiła i mnie 
wielkość 'miasta a obok nie] nie­
czystość 1 nieporządek na ulicach, 
nieprzyjemne wyziewy, , czystość 
powietrza trująca".

Okazuje się więc, ź* wcale nie 
mfbł racji, pewien felietonistą 
raczej ’ jego rozmówca, który przy­
jechawszy ostatnio z' centralnej 
Polski do Wrocławia, uznał bała­
gan 1, brudy, spotkane na dworcu, 
za objaw typowo polski, upodab­
niający. nasze . miasto do. reszty 
kraju. Notatka Skarbka pochodzi 
przecież z czasów całkiem nlemiec 
klej gospodarki w stolicy Dolnego. 
Śląska. Jęki to dość poważna po­
ciecha dla tzw. ojców naszego 
miasta, Jeśli sią weźmie pod uwa­
gę, że w czasie podróży Skarbka, 
Wrocław nie był zniszczony.

Obiektem ciekawym z innych 
względów; Jest.,wystawiony >. jako 
pozycja 121 nieudolny,, wierszyk 
Reymonta, napisany; w zeszycie 
niewyróbioną jeszcze ręką .wtedy, 
gdy późniejszy- - autor. „Chłopów"

i laureat -Nobla miał lat 13 i ter­
minował u warszawskiego krawca 
(„posada" ta stanowiła- jedno'.-Z 
wielu jego kolejnych zajęć; byt 
przecież prócz tego i kolejarzem 
i dziennikarzem, aktorem i... okul- 
tystę). I

Wierszyk ten stanowi doskona­
ły przyczynek do teorii rozwoju 
talentów,, ą  jego postać autogra- 
flczną w zestawieniu z rękopisem 
„Chłopów" wyraziście demonstru­
je, jak charakter pisma dojrzewał 
jednocześnie 'że  wzrostem pisar­
skiego doświadczenia Reymonta.

Zasłużony autor skrupulatnie 1 
tywo opracowanego katalogu wy­
stawy (katalog ten może być -dla 
każdego przedmiotem interesują­
cej lektury) Tadeusz' Mikulski no­
tuje, że Reymont mając już lat 24 
(czyli w 9 lat po napisaniu wier­
szyka)''umieścił naM>sthtniej> kartce 
zeszytu następującą^, refleksję*

„Przeczytałem kilka z,tych ru­
pieci bezwartościowych — roz­
rzewniły mnie — i przekonałem 
się — prawie, te  ze mnie w tym 
kierunku (kierunku poetyckim?) 
nic nie będzie —

Dla pełni obrazu przytoczmy 
omawiany wierszyk::,

KRAWCEM CHCIAŁBYM ZOSTAĆ 
Krawiectwo jest dobie, krawcym chciałbym zostać,, 

nie chce nie : zostanę
Bo majster kochany za bardzo chce chłostać 

■ % przecież mam marne
Ta widząc Jak jezdem ot majstra obity 
Zaczyna perswaiźją ot zwyczaj kobity 
By gderać na mnie na majstra narzekać:
A z odebraniem i  terminu mnie zwlekać , 
i mówić ciągle, że -wieś mi nie służy 
Ażebym w terminie mógł być jak- najdłużej 
Mnie być W terminie mnie krawięętwo' w głowie 
Mnie co ma dusza klasyczna w połowie . 
oni by mnie krawczykiem może nazwać chcieli ' 
mnie czy ci ludzie znów nie zidiocieli. Ęk 

- Widócznie,-trzeba-by(p, i przez 
takie Wiersze przejąć, by jdojsc do 

, „Chłopów",. >. _ i ,(Ł 1.)

sąjąco. Edmund , Osmańczyk po­
większa. syó j * „piemćrfenąwczy" 
dorohekUo^ ciefcąrśfiy. artykuł „Za­
czyna śię,*“, w którym — na pod­
stawie, faktów. świadczących 6. 
wzrastającej \ , peźczeJiTóSci - Niem- 
ców. — domaga się dla niclf od 
władz okupacyjnych silniejszej 
ręki „opiekuńczej". Agata Kajze­
rek .piszę- w formie ł wywiadu o 
„Zeszytach wrocłaWskiph". Nieste­
ty, pretensjonalnie:.,powikłany styl 
-nie zachęca-- do uważnej lektury. A 
szkoda, bp-; sekretarz redakcji. ko­
munikuje autorce wiele ciekawych 
szczegółów. Aleksandra Rogow­
skiego „Grzechy główne" odsłania­
ją kulisy stosunku niemieckiego 
kleru do hitleryzmu 1 Jego\ stosun­
ków z hitlerowcami. Dobrze się 
stało, że taki artykuł ukazał się w 
obiektywnej zawsze „Gdrze*. Gdy-

a . faktT te opublikowała np.
użnlca", prasa katolicka nie o- 

mleszkałaby dowodzić, że to jedy­
nie wymysły marksistów. Koż- 
niewskl z recenzją z „Dziejów' 
głupoty w Polsce" byłby Jedną z 
lepszych pozycji numeru, gdyby 
nie » grzeszył zbytnią ‘ rozwłekłb- 
Ścią. Aż pół kolumny druku- zaj­
muje reportaż Stanisława Telegi 
ze szczecińskiej ‘wycieczki ża­
glowcem. . Atrakcyjność tematu I 
wartość artystyczna reportażu są 
tu .jednak odwrotnie, proporcjonal­
ne do ilości zużytej farby.

Prozą artystyczną reprezentuje 
Jedynie Anna Kowalska w opowia­
daniu „Wnukowie Rómulttsa". Od­
powiadanie dowodzi dużej kultury 
pilarskiej autorki, dziwi jednak 
sam temat Coś jes,t nje ,X..po-1 
rządku, gdy pisarka zamieszkała 
na Dolnym Śląsku 'nie dostrzega1 
bliskiej czasowo i terytorialnie >te­
matyki, a sięga do czasów Domi- I 
cjąńa." ł  to właśnie w reprezenta­
cyjnym- numerze „Odry ‘T

1 Poezja dzieli się na Kolumnę 
Młodych ,i Kolumnę Poętów Złem, 
‘Pozyskanych. Ż utworów młodych 
wyróżniają się wiersze Elżbiety 
Miłanezówiiy, Jana Pierzchały i 

[?An‘dizeja." 'Brauna. Miłanczówna, 
która reprezentuje: kierunek, zwa- 
ny symptomizmem jest spośród 
młodych najbardziej . postępowa. 
Pierzchała szorstkim stylem 1. 
pewną celową abnegacją formy 
wyraża trafnie twardy śląski byt. 
Braun w „Czerwonych kokardach" 
— bynajmniej nie gorszy od swych 
kolegów: znamy jednak lepsze je ­
go utwory,

Rzecz znamienna, .ale „Poeci 
Ziem Zachodnich" (poza Władysła­
wą, Szkaradkówną, która umie pa­
nować, nad swym oszczędnym sło- ' 
wem i posiada skondensowane po­
etyckie spojrzenie) na ogół na 
niższym poziomie niż młodzi wfo- i cławianie.

Numer dopełnlająrkrbhlka sło­
wiańska Amelina - Vondera, recen­
zje — J. Ziomka z „huku Trium- 

1 falnego" Remarque’a, J. Gawalkie- 
wieża z „Wyroku, na Franciszka 
Kłosa", Rembęka* 1 T. LUtogntew- 
skiego®ze „Śtrśsżhą^to. domu" -Do­
braczyńskiego. IX

„Odra" w numerze Jubilęjjpzo- 
wym poszła konsekwentnie po 1 
wytyczonej sobie ;od początku linii 
zainteresowania zagądnieniamt ślą­
skimi i sprawami niemieckimi. Już 
ten pion wystarczyłby, aby uczy­
nić z niej jedno z najpotrzebniej­
szych pism w Polsce. XRedakcja 
zdaje sobie jednak, sprawę z, oho** 
jętnóśęr społeczeństwa (przynaj­
mniej w Polsce centralnej) dla. 
•tych tak istotnych problemów 
chwili i  usiłują przez prozę arty­
styczną i poezję7 uczynić pismo 
bardziej atrakcyjnym.

P. Konaszewlcz

Scena z amerykańskie) komedii filmowej pt. „Moja siostra Eile- 
i“, któu ,/krótce ukaże się w kinach polskich. (Produkcja „Co­

lumbia"),
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Pewnego popołudnia siedzia­
łem przed., ćaf6 de la' Paix 

. - obserwując przepych i u- 
bójtwo paryskiego 'życia.- Przede 
mną roztaczała się dziwna "pano­
rama bogactw.a inędzy ., Rątrzy- 
łetti na to znad mojego ;,vermpute’u; 
gdy nagle ktoś zawołał rhnie po 
imieniu. Odwróciłem się i zoba­
czyłem lorda Murchinson. Nic spo­
tykaliśmy «ię od czasu ukończe­
nia kolegium. W Oxfordzie przy­
jaźniliśmy się bardzo. Lubiłem go;\ 
był przystojny i -wesoły..

* Stwierdziłem, że się bardzo; 
Zmienił. W twarzy miał niepokój 
t  zdziwienie. Wydało mi się, te. 
męczngo jakieś :;wą.tpliwóśći. Czu-’ 
tom jednak, że nie był to. Miodny 
krytycyzm, ponieważ Murchison 
był 'tpryśem i .Wierzył w-piecio-/ 
ksiąg tak silnie, jak w Izbę Lor­
dów,

Doszedłem więc db wniosku, że 
chodziło kobietę i Zapytałem go, 
czy jest żonaty.

— Nie rozumiem. kobiet — od* 
powiedział. •

— Ależ drogi Geraldzie — wy­
krzyknąłem — kobiety nie chcą 
być rozumiane, tylko kochane.

v- Nie potrafię pokochać, gdy ' 
nie mogę zaufać.- 

—• Czule, że w twoich słowach 
kryie sfe jakaś tajemiJica. Opo­
wiedz mi o niej,- Oeraldzie.

Oskar Wilde

S  fa n k i & e £  ta je m n ic y .
— Co sadzisz o tej twarzy? -4 

zapyta) 1 Geraid. — Czy wzbudza 
zaufanie?

Wpatrywałem .się w nią u waż- 
nie. Wydała mi się twarzą kobie­
ty, która jdiiała Jakąś^ ,taiernnicę. 
Ale nie mogłem odgadnąć , jaką: 
dobrą cajy złą... Jej'piękność by* 
tą ukształtowana z wielu taiem-i 
nłę. -7 piękność raczej • psycholog 
giCZnk niż realna. Słaby óśiniech; 
który błąkał się koło jej ust był 
zanadto subtelny, żeby zasługiwał 
na, miano miłego.

— I cóż? — wykrzyknął nie­
cierpliwię Geraid.'— Co sądzisz?.

— To Giocopda w. żałobie — 
odpowiedziałem. Opowiedz mi o 
niel wszystko.

— Nie teraz — oświadczył sta­
nowczo. — Po obłędzie.

I zaczął mówić na inny tem at
G|dy kelner podał nam kawę i 

cygara, przypomniałem Geraldo- 
Wi o jego obietnicy. \

Wtedy; wstał'Z miejsca, prze­
szedł się kilka razy po pokoju i

— Przejedźmy się trochę — od* 
powiedz-iał. ~  Tu jest zb ft rol­
no. Nie, nie bierz tego żółtego po­
wozu... raczej tamten, J ciemno­
zielony.

Po kilk.n minutach sJgciudi4rn^ 
przez bulwary ' w kierunkw Ma- 
deleine.

— Dokąd pojadziemy? zapy­
tałem.

— Oh, dokąd chcesz.;, naTSrzyjj 
-kład do restauracji w Bois. Mo­
żemy tam 'Zjeść óbiad i wiSAyCo- 
powiesz ml wszyśtfeo o sobie. : a

— Chciałbym najpierw posłu­
chać twoich zwierzeń — powie­
działem. — Opowiedz mi o tej t i-

, jertmicy.
Gęrąid wyciągnął z kieszeni 

mały ękórzańy portfel, ozdobio­
ny srebrem i podał mi go. We­
wnątrz była fotografia kobiety, 
wysokiej i szczupłej. Z rozpusz­
czonymi włosami wyglądała ma- 

' lowniezó. Jej Ogromne oczy pa­
trzyły W 'dał, jak oczy jasnowi­
dzące!. Była otulona w kosztow­
ne futro.

sadowiąc się w głębokim fotelu, 
zaczął'opowiadań naiłs^ującą hi­

storię: . i’\ ,  • *■'
Pewnego Wińczorń, > szedłem 

w dół Bond S treet Pojazdy stło­
czyły się tak bardzo, żp-riijcjf był 
prawie w s trz y m a n y .T u ż  przy 
chodniku siał żółty ' jednokonny, 
pp^ożfk, k tófy;— nie rwięm,"^ia-. 
czego —■przykuł moją uwagę. Gdy 
przechodziłem, obok, wyjrzała z 
niego twarz, którą Ci •dzisiaj po­
kazałem,. Zafascynowała mnie. nie­
zwykle. Myślałem 'ó  piej przez 
całą noc. Następnego dnia wędro­
wałem wzdłuż tej samej ulicy, za­
glądając do każdego pojazdu, ale 
nie mogłem znaleźć swojęj „bełle 
inconntte", W vkońcu .pwięrzyłęm; 
że to byl tylko sen.

W tydzięń potem byłem zapro­
szony na obiad do madame de 
Rastail ńa godzinę 8 wieczór, Ale 
do pól do dziewiątej siedzieliśmy 
w śsjloniei. Wreszcie służący ot­
worzył drzwi j zaanonsował lady 
Alroy. To była ta sama kobieta.

Weszła powoli , do pokoju. W 
srebrnej koronce Wyglądała jak" 
promień księżyca.

Ku 'mojej tajemnej radości mia­
łem ją poprowadzić do'stołu. Kie­
d y  ’ujedliśmy obok siebie, powie­
działem całkiem niewinnie:

— Zdaje się, że widziałem pa­
nią niedawno na. Bond Street,.. >

Ona' pobladła i wymówiła 'ci­
chym głosem:

—, Błagam, niech pan nie mówi 
tak * głośno... Ktoś może podsłu­
chać... $

Byłem zmartwiony, te  tak nie­
zręcznie zaCżąłęm rozmowę i 
przeszedłem na temat francuskich 
zabaw. Ona mówiła mato, stale 
tym samym niskim, melodyjnym 
głosem. Zdawało ml się ciągłe, te  
się czegoś boi. Zakochałem się w 
niej bez pamięci. Stała atmosfera 
tajemniczości, która ją otaczała, 
podniecała móją ciekawość. ■ Kiedy 
lady .Alroy zaczęta de  zbiefać do 
odejścia-r- było to'#fcrótee po ij,- 
bledzie — zapytałem czy mogę Ją 
odwiedzić. Zawahała się przez 
chwilę, rozejrzała się szybko, że­
by sprawdzić, czy nikogo nie ma 
w pobliżu i powiedziała:

— Tak,/jutro po południu, kwa­
drans po piątej... *

Prosiłem Madame de T|astail,

żeby mi coś o niej opowiedziała. 
Ifęi^wiatloiiwśct .były skąpe. Do­
wiedziałem' się7 tylko, Że lady Ąl­
roy jest wdową i ma piękny dom 
W Parkę Lane- Rówhoęześhif jakiś 
uczony nudziarz, rozpoczął wy­
kład na, temat wdów, które są 
wyraźnym dowodem trwałości 
więzów.1' małżeńskich. Zostawiłem 
towarzystwo i wróęiłem dó domu.

J^asteppego dnia ńaWiłem .Sie 
punktualnie w domu. na Park La­
ne, ale Jokaj powiedział mk te  la­
dy Alroy właśnie wyszła. Po­
szedłem więc do khj§u ńieszcźę- 
śliwy I oszołomiony. Po długich 
namysłach posłałem jej list, w 
którym zapytałem, czy nie mógł­
bym w Innym dniu jej odwiedzić. 
PrZez kilka dni n ie ; otrtjm ywa^ 
łem pdpowiedzt W  końcu dosta­
ła^  mały liścik. Lady Alroy za­
wiadamia mnie, że będzie w do­
mu w niedziele o 4-tej. Poniżej ory­
ginalne post scriptum: „Proszę do 
mnie tuta) więcej 'nie pisać. Wy- 
tłumacze wszystko ustnie". •

W niedziele przyjęła mnie/i by­
ła naprawdę j czarująca.-. Gdy 
odchodziłem, prosiła, żebym e- 
wentualne listy adresował zawsze 
dó Mrs: Kńóż — biblioteka przy 
Green Street.
-- —'Są powody — powiedziała -*•

dla których nie mogę otrzymy­
wać listów w swoim własnym do­
mu.. , ,

W ciągu sezonu spotykałem ją 
często, Atmosfera tajemniczości 
nłgtjy jej nie opuszczała.' Czasami 
myślałem, że jest w mocy jakie­
goś mężczyzny,/ale wyglądała tak 
nieprzystępnie, że nie mogłem' w 
to uwierzyć* -Było rzeczą nie- 
zmlernię trudną dojść do jakiegoś 
wniósku. Była podobna do tych 
przedziwnych kryształów, które 
raz są c?yste. a Innym razem za­
mglone.:. ; Wreszcie postanowiłem 
prosić ją o rękę. Bytem już zmę­
czony piętnem tajemnicy, które 
nakładała na moje wszystkie wi­
zyty- fl nieliczne listy. Napisałem 

Jo -ji |J_  do biblioteki, pytając, czy 
nie moglibyśmy się zobaczyć w 
poniedziałek o 6 godzinie. Zgodzi­
ła'się, wiec czułem się uszczęśli­
wiony. Ta kobieta opanowała mnie 
całkowicie... myślałem wtedy, że 
wbrew swoje! tajemnicy, teraz 
widzę, że z powodu nie}. Chociaż 
njei... kochałem lady Alroy dla 
niej samej... Tajemnica mnie mer 
czyia, doprowadzała do szaleń­
stwa. Dlaczego przypadek napro­
wadził mnie na jej ślad?...

— Wiec odkryłeś ja? wy­
krzyknąłem.

OiieeCekacuy, p&aioitek
PRZED dwoma bodaj miesią- j 

cami zapowiedziano ukaza­
nie się nowego miesięcznika 

literackiego pod nazwą „Nurt", -ę- 
Zapowiedź pc służyła do dyśkusyj- 
ki na temat tak zwane] inflacji 
pism literackich. Pod wrażeniem 
inflacji pozostawali prawie wszy­
scy dyskutanci Organy już istnie-, 
jące pokazały „intruzowi" rogi. 
Powitanie wstępne nie mogło za­
chęcić, mimo to pierwszy numer 
„Nurtu" wyszedł Gdy tydzień te­
mu pokazał mi go ekspedient księ­
garni, w której kupuję pisma, by­
łem podniecony. -Nałogowi czytel­

n icy  prasy literackiej Zrozumieją 
to uczucie. Kiedy podniecenie mi­
nęło, chcę wyjaśnić, o ile zostało 
ono wypągrOcjzdne zawattośćię jij- 
sjna.

Pojawia się ktoś nowy w towa­
rzystwie, więc najpierw prezenta­
cja. To rzecz nieodzowna. Nowe 
pismo może się prezentować albo 
doborem artykułów, aipo wypo­
wiedzią zasadniczą. Którego ze 
sposobów użył „Nurt"? Sądzę, że 
obydwu. Jako wypowiedź zasadni­
czą traktuję artykuł Stanisława 
Marczak - Oborskiego pt. „Walka 
o treść pp raz -drugi". Autor wy­
stępuje w nim przeciw formaliz­
mowi i estetyzmowi współczesnej 
twórczości. „Młodych pisarzy na­
m a w ia m  (podjrreślenie moje) do 
zajęcia jedynie godnej człowieka 
postawy — zrozumienia istoty za­
chodzących w świecie konflik­
tów...1* itd. Postawa taka powinna 
się przejawiać w tym, że „dzieło 
będzie miało w sobie prawdziwie

„życiowe bebechy", a nie tęsknotą 
za niewidomym księżycem". Oso­
biście jestem także zwolennikiem 
„Życiowydh bebechów" ą wro­
giem formalizmu, chciałbym - jed­
nak w nowym piśmie przeczytać 
ćof. nowego. (Rląrczak - Oborski; 
recytuje kiepskie streszczenie wy­
wodów „Kuźnicy," Po co? „Kuźni­
cę" można nabyć w każdym • kio­
sku). A jeśli nawet nie nowego, 
tp chociaż poszerzonego, pogłębio­
nego, obficiej uzasadnionęgó. — 
„Walka o treść po raz drugi" nie 
posiada żadnej z tych cech. Od­
wrotnie; jest płytka, operuje bar­
dzo ograniczonym zasobem przy­
kładów. W dodatku robi to źle. 
Do tych, którzy tkwią' „smakiem 
i- ambicjami w odpływających 
nurtach formalizmu" Maiczak-O- 

1 borski zalicza Wojciecha 2ukrow\ 
skiego. Pisarstwo Zukrowskiego 
może się komuś nie podobać. Zgo­
da. To sprawa gustu. 2eby jednak 
zaliczyć tego autora, do formąli- 
ętówv trzeba mieć nader żywą wy­
obraźnię. Marczak-Oborski wyzna­
je na wstępie; „Jestem pilnym 
czytelnikiem prasy literackiej". — 
Wypada dodać; poza prasą warto 
czytać i książki. ; 
i Redaktorem naczelnym „Nurtu" 
jest Tadeusz Borowski, wiem jed­
nak skądinąd, że do zespołu re­
dakcyjnego należy i Marcząk- 
Oborski. Wypowiedź jego potrak­
towałem jako zasadniczą, bo resz­
ta artykułów zawiera już twór­
czość oryginalną lub tłumaczenia 
twórczości oryginalnej. Pamięta­
jąc, o co chodziło Marczak-Obor-

ILJA Sergelcż Piepłow 1 jego 
żona Kleopatra Płetrowna, 
stali pod drzwiami i chci­

wi# podsłuchiwali. Za drzwiami, w 
małym pojęolku. zanosiło Się praw- 
dopodobnie na wyznanie miłosnej 
znajdowała się tam ich córka Na­
tasza 1 nauczyciel szkoły powiato- 
wej Szczupkln.

— Bierze! — szeptał Piepłow, 
drżąc z niecierpliwości i zaciera* 
jąc ręce. — Pamiętaj, Piętrównpj 
jak tylko zaczną mfówić o uczu­
ciach, migiem zdejmuj ze ściany 
święty obraz i  Idziemy błogosła­
wić.,. Przyłapiemy ich... Błogosła-

A. CZECHOW rys. W. Lipiński

wieńip óbrazem jest świętb i nie­
naruszalne.. Wtedy juz się nie 
wykręcj* choćby, i db sądu poda­
wał.

A po tamtej stronie drzwi pro­
wadzono następującą rozmowę;

Niechże pani da mi spokój!— 
mówił Szczupktn,' zapalając zapał­
kę d  s^ttję spodnie w kratkę W  
ogóle nie pisałem do pani listów 1

—Yhy! Jak gdybym nie znała 
pańskiego charakteru p.isjnai... — 
śmiała się panna, nienaturalnie po­
piskując i co chwila przeglądając 
się ]w lustrze. — Od razu pozna­
łam, i jaki pan przy tym śmieszny I 
Nauczyciel kaligrafii a bazgrzę jak 
kural ' Jakże to uczy pan pisania, 
jeśli sam nie umie pisać?

— Hm... To nieważne. W kali­
grafii grunt to, żaby uczniowie się 
nie zapominali. Jędnego walniesz 
linijką po głowie, drugiego posta­
wisz na kolana,.. Co tam charak­
ter pisma! Gtupstwol Niekrasow; 
był pisarzem, a aż przykro spoj­
rzeć na Jego pismo. W dziełach 
zebranych Widziałem faksymile.

■— CO innego Niekrasow, a co 
innego pan... (westchnienie), Z 
przyjemnością' wyszłabym zą pisa- 

: rza. Co dzień pisałby mi wiersze 
na pamiątkę.

— Jeśli sobie pani tego życzy, 
wiersze i ja mogę pisać.

| — A o czym pan będzie pisał?
— O miłości... o uczuciach..,; o 

pani. cjczach... Przeczyta pani — i 
zdębieje... Łzy napłyną. A jeśli na-

I piszę poetyczne wiersze, to pozwo­
li pani, żebym pocałował ją w rę- 

l kę?
:— Wielką izmż!. , '‘■'hoćby w tej 

| chwili proszę całowaćj

Szczupkln podskoczył i — % wy­
bałuszonymi oczami — przypadł 
do puictmaj, pachnącej; mydłem 
ręki.

’— Zdejmuj obrazi >— trąciwszy 
łokciem żonę, zapinając się, przy. 
naglił Riepłow blady ze wzrusze­
nia. —- Jdzietaył Noi

I nie zwlekając dłużej, roztwo­
rzył drzwi.

—‘ Dzieci... — wymamrotał i 
wzniósł ręce, mrugając jednocześ­
nie załzawionymi oczami. — Niech 
Bóg Was błogosławi, dzieci moje... 
żyjcie... rozradzajcie się., rozmna­
żajcie... tMi
]' *— I... i ja was błogosławię... — 
powiedziała rodzicielka,, płacząc ze 
szczęścia, — Bądźcie szczęśliwi, 
Jrochańil O, .pań zabiera jedyny 

unój skarb!. — zwróciła się do 
. Szczupkina. — Niechże pan ją ko­
cha i szanuje...

Szczupkin roztworzył usta ze 
'żdjiiwrenia ■ 1 przerażenia,- Szturm 
rodziców był przeprowadzony tak 
nieoczekiwanie i* śmiało, że nau­
czyciel nie mógł wykrztusić ani 
dowa. ■

. Wpadłem! Złapali! — pomyślał 
prawie mdlejąć; — Klamka zapad­
ła, przyjacielu! Nie ujdziesz!.

i  pokornie podstawił swoją gło­

wę Jakby praignąc w ten sposób 
powiedzieć: macie mnie, jestem po- 
konanyl

•— Bło... błogosławię... — ciąg­
nął ojciec i równie* zapłakał. — 
Nataszeńko, córko moją... stań 
rzędem.. Piettcwna, dawaj obraz... 
_ 'A le w tym momencie rodzic tv>- 
gle przestał płakać, zaś twarz jego 
wykrzywił gniew.
■ , — Ty, fajtłepo^'— zawołał' dó 
tony. — Barania głowo! Jakiż to 
obrazi

—i O, święci aglelil...
.. Cóż się zdarzyło? Nauczyciel ka­
ligrafii nieśmiało podniósł oczy* i 
zgbaczył, że jest uratowany: rodzi­
cielka w pośpiechu zdjęła ze ścia­
ny nie obraz święty, lec* portret 
pisarza Łażecznifcowa, Staruszek 
Piepłow i Jego żona Kleopatra Pię­
tro wna z portretem w ręku ' stali 
skonfundowani, nie wiedząc, co ro-

bić i co mówić. Nauczyciel kali­
grafii skorżyśtął z zamieszania i 
uciekł.

Tłum- Jan Zfagościński.

skiemu, poznajmy Inne pozycje 
numeru. Jedną z nich stanowikró- 
ciutki „Portret przyjaciela". Napi­
sał go Borowski. Dobra robota li­
teracka pokrywa tu nikłą treść. 
Następnie, na 18 stronach, drugim 
aktem dramatu „Pocałunek- w Hi­
szpanii" produkuje się Roman 
Bratny. Dramat jest groteską prze­
ciw reżimowi Franco i tzw. rządo­
wi londyńskiemu. Dowcipu w tym 
ze tynfa, „bebechów życiowych" 
jeszcze mniej. Typowe estetyzo* 
wanie, którego nie lubi Marczak; 
Oborski. Ponadto spotykamy dwa 
tłumaczenia;' Sartrela „Rozmowa" i 
SteinbeCka „0blawa“. Obi' są 
krótkie, i wątłe pot} względem tre­
ści. Czytając_je, nie mogłem u- 
kryć zdumienia, że takie drobno­
stki zamieszczono w m ie s ię c .z -  
U i k u. To samo zdumienie towa­
rzyszyło lekturze wierszy (Gajcy, 
Różewicz, Ziembicki, Aragon), o- 
raz petitowych artykulików: j Ta­
deusza Borowskiego „Heming­
way jako grafoman" i  Wiktora K. 
Ostrowskiego: „Czy Hamlet był 
egzyśtencjalistą?" Zabawiając sią 
n a ' dwóch stroniczkach w mówie­
nie o wszystkim i o niczym .O- 
strowskl zajmuje się pizy końcu 
dylematem: czy Szekspir jest pi­
sarzem katolickim czy marksistów- 
skini. Wniosek: „Hm... więc chy­
ba nie chrześcijanin. A marksista? 
Bałbym się nieco zestawić go ż 
Adamem Ważykiem 1 Konstantym 
Simonowem. W każdym razie jest 
to pisarz dobry".

Żałuję mocno, że Ostrowski jest 
tak bo jaźliwy. Naopowiadałby nam 
pewnie mnóstwo ciekawych histo­
ryjek i  nasnuł conlemiara porów­
nań. Bo można by przecież zesta­
wić: Homera z Przybosiem, Balza­
ka z Kottem, Tołstoja z Brezą itd- 
Co to komu szkodzi?
Powiedziałem powyżej, że „Nurt* 

użył obydwu sposobów prezentacji. 
Pierwszym byłą omówiona szerzej 
wypowiedź Marczak -Oborskiego, 
za drugi sposób uważam dobór ar­
tykułów. Skonfrontujmy: obydwa 

..sposoby, a Wyniknie stąd ciekawa 
‘ njle^ibdzianka. Bo Marczak-Obor­
ski przedstawia nam „Nurt" Jako 
wroga ęstetyzmu 1 formalizmu, 
natomiast prawie cała zawartość 
pisma to właśnie pozbawiona „ży­
ciowych bebechów" zabawa w hi* 
telektualistyczne drobiazgi i este- 
tyzujące dziwactwa.

Jedyną pozycją, dla której war­
to „Nurt" otworzyć, jest Wilhelma 
Maćłja „Sprawa „Śprzysiężęnia" 
czyli o Zadaniach krytyki literac­
kiej". Można się z autorem nie 
zgodzić,- ale nie sposób be? satys­
fakcji chłonąć rzeczowej jasnej 
próby argumentowania ńa temat 
współczesnej krytyki, która często 
mówi o wszystkim, tytko nie o 
książce. Mach stanowi Jedyna u- 
sprawiedliwienie dla zsypkl błaho­
stek, drukowanych na osiemdzie­
sięciu stronach dobrego papieru. 
Cżf usprawiedliwienie wystarcza­
jące?*

Strzeżmy się prognostyków, wól- 
ńo jednak w yrnić zdziwienie, że 
numer tak nieciekawy wyszedł 
spod ręki tak ciekawie się zapo­
wiadającego pisarza jak Tadeusz 
Borowski. Osobiście - żałuję, po­
dzielam bowiem zdanie Wojciecha 
Natansona, że dobrych pism lite­
rackich nie mamy w' Połsce za 
wi^e.

Jan Gawałkiewlcz.

—• Obawiam się, *ę tak — od­
powiedział. — Sam osądzisz. W 
poniedziałek pojechałem na lunch 
do-wnia. Około 4 godziny znalaz­
łem sie na Marylebone Road. Mój 
wujek t - Jak d  wiadomo -+■ mie­
szka w Regent Parku. Chciałem 
sie dostać na Piccadilly i wybra­
łem kró tw ą' droze prjtez małe, 
nędzne nłlczki. Nagle zobaczyłem 
przed sobą lady Alroy, Była za- 
woalowana, szła bardzo szybko. 
Zatrzymała sie przed ostatnim 
domkiem, wspięła sie po scho­
dach, wyciągnęła klucz od zatrza­
sku i otworzywszy drzwi, weszła 
do wnętrza.

— Ta leży tajemnica — powie­
działem do siebie.

Przyśpieszyłem kroku 1 obej- 
rzatem dom. Wyglądał całkiem^ 
zwyczajnie.

Przed drzwiami leżała chu­
steczka, którą jady .Alroy zgubi­
ła. P^dhloslem Im i schowałem do 
kieszeni. Następnie zacząłem się 
zastanawiać, oo powinienem zro-, 
bić. Doszedłem do wniosku, że nie 
mam prawa jej szpiegować. I 
skierowałem -sie w, stronę klubą. :

O szóste) godzinie poszedłem de 
niej. Leżała na tapczanie w suk­
ni Ze srebrnej łuski. . ń

Wyglądała bardzo ładnie.
,, — CiestĆ idę, 'że pana widzę 
powiedziała. — Przez 'cały dzleif. 
nie wychodziłam z domu.

Spojrzałem na nią .zdumiony,! 
Potetn wyjąłem chusteczkę z kie­
szeni 1 podałem jej.

— Pani ją zgubiła na Cumnor 
S trelt dziś po południu wyja­
śniłem.

L Patrzyła na m«tą z trwogą, ale 
nie zrobiła żadnego ruchu, żeby 
odebrać chusteczkę.

— Co pani tam robiła? — za­
pytałem.

— Jakinrp>awem pyta mnie pan
0 to? — odpowiedziała.

— Prawem człowieka, który 
kocha. Przyszedłem^ żeby panią 
prosić o rękę.

Ona ukryła twarz w dłoniach 1 
rozpłakała sie.

— Musi mi pani wyjaśnić... — 
ciągnąłem.

Wtedy wstała i patrząc ml pro­
sto w oczy wymówiła:'

— Lordzie Murchinson, tiie mam 
papu nic do ‘powiedzenia.

— Pani spotyka' sie z kimś lifcj 
nym! W tym leży cały sekret! — 
krzyknąłem ." .
'■ Ona pobladła okropnie i powie­
działa:

1 : — Z nikim Się nie spotykaitnH
— Czy nie może mi pani wyia»« 

wjć praw dy?
— Już wyjawiłam — 'hrztima 

odpowiedź lady Alroy. ,
Byłem szalony, wyznaję... Nie 

.Wiem »  mówiłem, ale w każdy® 
1 razie uwyszała ode mnie okropne' 
rzeczy. Potem wybiegiem ż : }#

domu. Na drugi dzień napijała do] 
mnie list. Odesłałem nierozpiecśe- 
towany i wyjechałem do Norwegii! 
z Alanem ęólylljfe,' Po miesiąca, 
wróciłem. Od razu pierwsz|gę| 
dnia zobaczyłem w „Morning 
Post“ wiadomość o śmierci lądy 
Alroy.

Przeziębiła się w  Operze i •* 
marla w pięć dni potem pa zapwj 
lenie płuc.

Zamknąłem się u siebie w miesi 
'szfcanfy i nie chciałem p ą  z nikiffl 
widywać, d a  ją tak bardzo kocha- 
tein, tak sz^jeńćzo... Mój Boż^jto 
była Wielka miłość.

— Czy poszedłeś do tego do­
mu... tam?

— Tak . — odpowiedział,:’,3 9  
Pewnego ; dnia wybrałem sie o1 
Cumnor Street. Wątpliwości 
męcźjrty ; nie mogłem sobie z ;
mi poradzić... ,

Zapukałem do drzwi. Porzadniłj 
wyglądająca kobieta otworzyła mi- i 
ZapytaletĄ, czy ma jakieś pokcjl] 
do wynajęcia.

— Tak, proszę pana. Mogę P»‘ 
nu (oddaĆ kilka pokoi. WłaśćH® 
one były wynajęte. Ale ta pani ni» 
zjawiła się od trzech mie.stegzlM 
czyńSzem także zalega. Więc n iP  
wrażenie...

— Czy tę jest ta pani? — »  
pytałem, pokazując fotograii^B

— Tak, na pewno — wykrzyte 
nęła- kobieta. — Kiedy ona'rw ró ||

(dokończenie na str. ?)
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M a lle t
t ? a  l H d l y u f c e d t
W Jeszcze Jedna Iatarośl rodziny 
Barrymore pojawi się na ekranie. 
Będzie to syn znanej artystki E- 
thel Barrymore, imieniem Colt. — 
Colt- chciał początkowo występo­
wać na scenach teatralnych, wi­
docznie Jednak Jest coś w krwi 
Barrymore'ów, co pociąga Ich nie­
przeparcie na ekran. Colt Barry­
more zaangażowany został przez 

- wytwórnię Untversal • Internatio­
nal do filmu pŁ ,Imaginatlon“.

★  Najszybciej chyba zmiany de­
koracji w ' studio dokonano pod­
czas nagrywania filmu pŁ „Wy­
gnanie" w wytwórni Unlversal-In- 
ternatlonal. Chodziło o przemie­
nienie karczmy holenderskiej. w 
olbrzymie pole tulipanów. Robotni­
cy przystąpili do pracy wieczorem, 
a Jut nazajutrz rano teren karcz­
my zmienił. się w błotniste pola, 
obsiane 5 tysiącami tulipanów: — 
Pośpiech byt konieczny, ponlewat 
zarówno karczma Jak 1 pole tuli­
panów wymagały największego 
studia wytwórni, a wszelka zwło­
ka kosztowałaby tysiące dolarów.

' ★  Jedenastoletnia córeczka Ireny: 
Dumne poraź pierwszy widziała 
swą matkę przy pracy w studio 
dopiero przed bardzo, niedawnym 

i czasem, gdy doszła Jut do „poio- 
'  wy pełnoietnlotci". Matka nie po­

zwalała dotychczas małe) odwie­
dzać się w studio, wychodząc z 
założenia, l t  atmosfera podczas na­
kręcania zdjęć może podziałać 
demoralizująco na wyobraźnię 
dziecka.

★  Robert Cummtngs, nakręcając 
swój nowy Hlm „The last moment" 
W * którym partnerką Jego Jest prze- 
ttlczna Susan Hayward, doszedł do 
wniosku. Iż aktor musi podczas 
każdej sceny miłosnej myślećo tak 
wielu szczegółach technicznych, lż 
nie Jest w stanie dać ślę porwać 
nastrojowi miłosnemu 1 przekony­
wująco odtworzyć swe rzekome 
uniesienie erotyczne. Dlatego sce­
ny miłosne wydają się Cummlng- 
sowl najtrudniejsze dp nagrania w 
filmie.

★  Do reżyserowanego przez siebie 
filmu pŁ Różowy' koń, Robert 
Montgomery zaangażował cztery 
piękności z Południowej Ameryki, 
mianowicie: Ritę Cońde z Kuby, 
Iris Flores z Costa Rlca, Margaritę

Sevllla z Honduras i Teresę San- 
chez z San Domingo.

dr Filigranowa artystka holly­
woodzką, W anda He«rlx, która 
Waży tylko 48 kg, wyraziła pro­
test,, gdy w Jednym z  filmów ka­
zano jej, wziąć na plecy Roberta 
Montgomery, szczycącego się 
swym blisko dwumetrowym wzro­
słem i ważącego... 90 kilo!

Świeże 
plotki 
literackie

S telan Żółkiewski w  „Kuź 
■ nicy" nazwał Tadeusza 
, Kwiatkowskiego pogro- 

bowcem ekspresjonizmu a Je- 
'■rzego Zawieyskiego pustką 
psychologiczną.

Nawiązując do tego, Zawiey­
ski chcąc przyjechać z War­
szawy do Krakowa, napisał do 
Kwiatkowskiego depeszę: „Po- 
grobowcze ekspresjonizmu — 
przygotuj,łóżko dla próżni psy­
chologicznej przyjeżdża
czwartek".

Niestety, na poczcie oświad­
czono pisarzowi:

— Bardzo narrRprzykro, ale 
i szyfrowanych^ depesz ■ nie 
przyjmujemy. ‘

Z wiązek Literatów w Ło­
dzi ogłosił pewnego 
dnia, że w określonych 

stoiskabh będzie można za p4j 
.powiednią- .'dopłatą kupować 
książki z autografami autorów, 
którzy będą składali swe pod­
pisy na miejscu. .

Impreza ta miąła duże po­
wodzenie.1 Wśród literatów 
podpisujących swe książki zna­
lazł; się także znany autor 
„Drewnianego konia" Marian 
Brandys, W, pewnej chwili 
podszedł doń jegomość wyraź­
nie sprawiający wrażenie za­
możnego: ą j

— Mistrzu, jestem gotów 
zapłacić większą sumę, tylko 

’ prosiłbym a napisanie mi cze-1 
goś bardziej intymnego, zwią­
zanego z pańską, osobą.

•- Pisarz njile zaskoczony za­
pytał: ’

— A co pragnąłby pan uj­
rzeć w mej dedykacji? 

g, —» Niech mistrz będzie ła­
skaw napi$ać mi adres swego 

... krawca, bo ma ‘pan tak świet- 
aie skrojone ubranie, (t.)

U! s p a w ie

deUwhytU H&dy-skceąi
TfrEWIEN dziennik w  new-
J^nym  mieście prowadzi od 

pewnego czasu rubryczkę 
pod nazwą „Notatki i  niedy­
skrecje z żyd a kulturalnego le­
go miasta". Atrakcyjna nazwa 
rubryczki kazałaby przypusz­
czać, że znajdzie się ,w niej rze­
czywiście Jakieś niedyskrecje, 
żartobliwie ujmowane szczegóły 
z życia literackiego, muzyczne­
go, teatralnego, plastycznego, 
tankowego iid., niewinne ak­
centy satyryczne, utrzymane w  
przyzwoitych granicach zlośli-

wosłki... Niestety takie przypu­
szczenie okazuje się zupełnie 
bezpodstawne. W omawianych 
„Niedyskrecjach" znajdujemy al­
bo całkiem Oficjalne zapowiedzi 
prac niemal wyłącznie dwóch 
tylko instytucji kulturalnych 
(teatru 1 opery) albo mniej lub 
bardziej jawne pochlebstwa pod 
adresem dyrektorów tych insty­
tucji czy też ich najbliższych 
współpracowników. Ostatnio do­
szło nawet do łego, że gdy jed­
na z wyżej ur teatrze postawio­
nych osób powiedziała parę ser­
decznych słów po polsku na po­
witania Anglików, którzy od­
wiedzili miasto, autor „niedys­
krecji" pasował tę osobę od ra­
zu na dyplomatę.

Wobec takiego stanu rzeczy 
proponujemy opatrzenie „Nie-

dyskrecyj" stosownym,/mottem". 
Zdaje się, że najodpowiedniej­
szy w tym wypadku byłby cy­
tat z Minkiewicza:
„Lecz symbol nasz i  allegoria — 
Mej, wazelina, wazelina!"

(tad.)

W  ep ea w ie

duutdoU  obfazdówycU
N IE Z B Y T  dawno temu z  za­

dowoleniem notowaliśmy 
na tym miejscu zarządzenie 

Minisierstwą Kultury i  Sztuki 
przewidujące ostrą kontrolę po­
ziomu teatralnych zespołów ob­
jazdowych, Przy tej okazji 
wspomnieliśmy o skandalicz­
nych stosunkach panujących w  
tej dziedzinie na „prowincji". 
Zdaje się jednak, że. zarządzenie 
Ministerstwa nie podziałało je­
szcze dość skutecznie na posz­
czególne W ydziały Kultury i 
Sztuki, gdyż w dalszym ciągu 
otrzymujemy listy ze skargami 
na „występki" różnych trup po­
pisujących się w mniejszych 
miasteczkach. 1 tak: Głogów w y­
raża ostra oburzenie z powodu 
horrendalnych popisów grupy 
rewiowej kryjącej się pod fir­
mą „Towarzystwa Teatru i Wi­
dowisk". ^Towarzystwo" ło w y­
stąpiło ze „szmirowaią" jedno­
dniówką pad typowym tytułem 
„Zięć ». przeszkodami", przy 
czym „artyści" nie znali nawet 
tekstu swych ró l Korespondent 
nasz zaznacza, że znfler mówił 
głośniej niż aktorzy, W  dodat­
ku za miejsca naweł stojące po­
brano. od publiczności po 160 zł

MARK TWAIN
INTERPRETUJE BIBLIE 

* Mark Twafn rozprawiał 
pewnego razu z Mormonem o 
wielożeństwie. Mórrńon, rzecz 
prosta, bronił tej instytucji:

—  Nię ma żadnego miejsca 
w Biblii, które by zakazywa­
ło wieioźeństwa, W ; odpowie­

d z i na to Mark Twain zapy­
tał:

— A jak to Jest zje zdaniem: 
Nikt nie może dwóm Panom 
służyć? -

JEŚLI CHCECIE...
Pańna Magdalena de Scudć- 

ry ceniona powieściopisarką 
francuska XVII w., nawet mi­
mo swego podeszłego wieku 
nie była pozbawiona wdzięku 
i dowcipu. Gdy ją pewnego ra- 
zu. zapytano, czy prawdą jest, 
że liczy już 70 lat •— odpowie­
działa:

— O ile chcecie wierzyć 
metryce — to tak!

TYLKO ZA PIENIĄDZE
Pewnemu. amerykańskiemu 

fabrykantowi. konserw udało 
się nakłonić sławnego śpiewa­
ka Henryka Catuso do zaśpie­
wania u niego w  czasie uczjty 
kilku- pieśni. Oczywiście pro­
gram śpiewu i wysokie hono­
rarium zostało g góry ściśle 
ustalone.

-Po kolacji sławny tenor od­
śpiewał, zamówione,iw!e 
sni.

— Boski mistrzu — prosi
gospodarz, chcąc swoim go­
ściom sprawić przyjemność 
czy nie zechciałby pan jeszcze 
jakiś naddatek... §

— Ależ chętnie, bardzcrchęt-1 
nie.%4 odparł na to uprzejmie I 
Caruso — tylko... panu zosta­
wiam pierwszeństwo.
O PISARZACH I KRYTYKACH 

 ̂ |je razy wywoływano 
pana na premierze pańskiej 

fszfuRi?
— Kilka razy. Po-pierwszym] 

akcie zawołał mnie dyrektor

—  Czy pan pije*
— Jeśli Już mnie pan , doktór

tak prosi..,_______

do swej kancelarii i przedsta­
wił mi deficyt z przedstawie­
nia, po drugim zawołano mnie 
do telefonu, ale okazało się, że 
to nie do mnie telefonowano, 
tylko do inspicjenta, który tak 
samo się nazywa jak ja, i 
wreszcie, gdy wychodziłem z 
teatru, ktoś z publiczności za­
wołał:

—1 Patrzcie, patrzcie, idzie 
ten dyletant!!!^

— Jeden z recenzentów te­
atralnych napisał raz o auto­
rze najnowszej tragikomedii:*

— Absolutnie, powinna być 
ustawowo zabronioną sprze­
daż podobnypi autorom piór, 
atramentu'i papieru. '

i zapowiedziawszy na następny 
dziob przedstawienie ze zmie­
nionym programem, zwinięto w  
nocy „manattd" i nie płacąc sa 
salę wyjechano. Podobny „ka­
wa!" urządziło gSogowianom 
Zrzeszenie Artystów w idow i­
skowych pod kierownictwem p. 
Czernego.

Nie mniej przykro skargi na­
pływają se Zgorzelca ł  z Oła­
wy, gdzie łzw. Zrzeszenie Arty­
stów Warszawskich pod dyrekcją 
F. Muszyńskiego poczęstowało 
publiczność wulgarną pornogra­
fią i słonymi cenami.

Jeszcze raz przedstawiamy te 
glosy panom naczelnikom, któ­
rzy kwalifikują programy i  po­

ziom zespołów objazdowych do 
występów. Nie można ptzeeież 
pozwalać na cyniczne korzysta­

nia z kulturalnego głodn „pro­
wincji":

(obs.)
W sftc a m e .

J DNYM z najprzykrzej- 
szych obzawów wojennego 
zniszczenia kraju Jest brak 

sal kinowych. Odczuwa się go 
we wszystkich m iastach:' i  w  
Warszawie, która ma Tylko 6 
Mn, i we Wrocławiu, kłóry po­
siada ich 5. Dlatego toż sale ki­
nowe są na każdym seansie 
przepełnione, wielu kinomanów 
nie może nawet dotrzeć do ka­
sy, by wykupić bilet. Powodze­
nie ma właściwie każdy film, 
naweł słabszy. (Dla przykładu: 
tylko jakimś cudem wytrwało­
ści, Cierpliwości czy szczęścia 
można dostać się na amerykań­
skiego „Mściwego jastrzębia", 
będącego przecież filmem nie­
ciekawym, a cenajmniej zdez­
aktualizowanym).

Wobec taMej sytuacji na 
froncie kina nie mamy bynaj­
mniej pewności, czy konieczne 
jesł reklamowanie przez „Film

Polaki* każdego o bram wieBd- 
mi wielobarwnymi plakatami 
(bardzo zresztą estetycznymi, bo 
projektowanymi przez dobrych 
grafików polskich). Na ło prze­
cież wydaje się dużo pieniędzy, 
gdyż i papierń mamy w  Polsce 
mało i  aa projekt trzeba dato  
taplacie.

Gdyby klot chciał wymwad 
argument, go zamawianie pro­
jektów etanowi doskonalą formą 
materialnej pomocy plastykom, 
odpowiemy na ło, że można 
tych samych artystów zatrndnió 
przy projektowaniu winiet pod­
ręczników szkolnych, które w1 
wielu wypadkach ukn ują się 
■ drukowanymi tylko tytularni.

Takie w iniety spełniają snacec 
nie poważniejszą^ rolą niż pla­
katy, gdyż wyrabiają smak e- 
stetyosny n młodocianych czy­
telników książek szkolnych. Fo­
ta tym dają artystom niewąt­
pliw ie więcej satysfakcji, gdyż 
podręcznik żyje znacznie dłu­
żej niż plakat. A  do kina i  tak 
każdy pójdzie. Wystarczą dano 
o filmie na zbiorowym afiszu 
repertuarowym wszystkich kin 
miasta.

(uŁ)

BERNARD GERYAISE

(P&cL StCatym OŁwiieM
Łatwo by ło  zauważyć, że 

pensjonariusz z numeru 
czwartego w niesamowity wprost 
sposób zasypywał grzecznością-, 
mi grubego pensjonariusza z po­
koju nr 5. Zauważył to nawet 
skromny młodzieniec z numeru 
trzeciego, choć w  pensjonacie 
był od  niedawna, przybył bo­
wiem pod „Białego konia" do­
piero dziś rano.

Podczas całego obiadu gruby 
pensjonariusz, ■ zdziwiony i za­
chwycony, wytrzymywał jak tyl­
ko mógł ten prawdziwy atak 
grzeczności. Połknąwszy deser, 
złożywszy serwetkę, uczciwie

CZARNA NIEDZIELA, 
CZYLI WIELKIE LANIE, 

^ ^ la ła  chyba prasa sportowa 
nazwała ostatnią, istotnie 

-pechową, niedzielę czarnym 
dniem ,sportu polskiego. Od ża­
łobnych tytułów szerokości całej 
strony, rzeczywiście aż sie smut­
no robiło, nie mówiąc iuż o po­
nurym nastroju wszystkich spor­
towców, którzy -rozumieją, co to 
znaczy przegrać mecz 1:7.

Z teki
daeeQ& dowcipHttCa

W  CZASIE PRZYJĘCIA 
Mąż: — Moja kochana, mam 

straszny ból głowy. Zrób coś, by  
ci goście poszli ao wszystkich 
diabłów.

2oha- — Nie mogę ich wypro­
sić za drzwi!

Mąż: — To nie, ale usiądź' do 
fortepianu I

★
1 -r- Tatusiu — mówi m ały Ja­
sio — już wiem, co miał na my­
śli ksiądz, mówiąc: „Większym 
szczęściem jest dawać, niż brać".

-4  Tak? A co miał ksiądz ha  
myśli?
k. 4- Olej rycynowy.

Żona: ^  Czy to n ie straszhe? 
Obliczono, te  więcej wydaje 
hasz naród n a  wódkę, niż na  
cokolwiek innego) , 1 

Mąż: — Rzeczywiście straszne. 
Stanowczo winna wódka pota­
nieć!

Klęska, którą ponieśli nasi pił­
karze w walce z pełnymi tempe­
ramentu Jugosłowianami właśnie 
w takim stosunku, wywołała w 
kraju prawdziwe rozgoryczenie; I 
to nie tylko wśród sportowców.

Dziwny Jest tedy co najmniej 
fakt, że Już na drugi dzied po tej 
klęsce, znalazły się usprawiedli­
wienia tej przegranej.— Przecież 
było błoto'' na boisku: Nasi nie 
zdążyli sie zaaklimatyzować! itd. 
Itd. w podobnym tonie. Brakuje 
tylko przysłowiowego Już befszty­
ka wszystko byłoby w po­
rządku. Q befsztyku jednak nikt 
nic: nie mówił i nie pisał — moż­
liwe, że w dniu meczu u naszych 
pobratymców z południa był aku­
rat dzied bezmięsny. (wl.)

odłożywszy wykałaczkę pomię­
dzy pozostałe w garnuszku, za­
bierał się do odejścia od stołu, 
gdy  num er 4 odezwał się do 
niego:, ,, .

— Pozwoli pąn, te . mu zapro­
ponuję filiżankę kawy... * '

Grubas zawahał się, w ahał się 
‘najwidoczniej między troską o 
zachowanie .higieny, a pokusą 
wypicia mocnego napoju.

— W idzi pan, nie chciałbym  
odmówić, lecz wieczorami nigdy 
nie pijam  kawy, jestem  n a  die­
cie.- ,v , i , : P' •.

- r  Gratuluję panU — odparł 
tamten *— stosowanie d iety  jest 
nieodzowne w łaśnie dlatego, 
żeby od czasu do czasu zaznać 
boskiej rozkoszy przekroczenia 
jej rygorów.

I nie dając mu ani chwili do 
namysłu zamówił dwie maszyn­
ki kawy.

— A d °  tego, coby Rpn po­
wiedział na , likier? — zapropo­
nował szybko, kusiciel, gdy  ka­
wa stała już h a  stole.

Pensjonariusz z  numeru 5 
miękko się bronił.

— O, proszę pana, doprawdy, 
nie mam odwagi, jestem taki 
nerwowy... ’

Daremny trud , n a  tacy już się" 
zjawiły likiery. Podróżny z nu­
meru 4 raz po  raz Zamawiał to 
anytówkę, to . knżinkówkę, to 
wiśniówkę, które to napoje gru­
bas w  miarę łakomie połykał, 
pomrukując:

— To, proszę pana, szaleństwo! 
Napewno będę niezdrów...

W  samej rzeczy, gdy  podniósł

się wreszcie, z miejsca, aby  iść 
spać, twarz Jego  b y ła  zalana 
czerwienią, a na skroniach na­
brzmiewały tętn ice .

W ówczas skromny młodzie­
niec; k tó ry  aż dotąd był tylko 
niemym świadkiem tej .libacji, 
odezwał się n ieśm ia ło :'

— Ten b iedny  pan  z pewnoś­
cią  po tern, czem go pan  często­
wał,' n ie będzie mógł zasnąć.
ji h r  Mam tę nadzieję, — odparł 
podróżny z n r 4 — niech p an  
sobie wyobrazi, że ,lo bydlę 
chrapie fik  trąba. Już trzy noce 
z rzędu nie mogę zamknąć oka.

I doda ł z diabelskim uśmie­
chem:

— Całe szczęście, że wpadłem 
na ten fortel z kawą i likierem!

Skromny młodzieniec zamilkł 
na chwilę, widocznie w  uwiel­

bieniu dla niesłychanej pom y­
słowości swego interlokutora. 
W reszcie zdecydował się i po­
wiedział:

W ie pan, ja  także  chrapię! óS

£fi.nk& tajemnicy.
Pokończenie ze strony 2-gioj.)
— Ona umarja — powiedziałem. 

. — Ach, to niemożliwe! — ko­
bieta była przejęta. — Ter była 
moja najlepsza lokatorka. Płaciła 
ml 3 gwineje tygodniowo za to, 
że spędzała czasem kilka godzin 
w tych pokojach.
' —  Czy ona spotykała się tu z 
kimś?.

Kobieta upewniła mnie, że nie­
znajoma przychodziła zawsze sa­
ma i z nikim śie nie widywała..
, — Więc cóż ona tu robiła? — 
wykrzyknąłem.

— Muszę jeszcze dwa loty odbyć jako pomocnik, zanim dosta­
nę licencję transportową, *  (rys. A. cciarek'

*— Po prostu siedziała w sald- 
nie, czytała książki, czasami pita 
herbatą — mówiła kobieta. v 

Nie wiedziałem co odpowie­
dzieć. Dałem je] funta i odszed­
łem. No, Jak myślisz, co to wszy­
stko może znaczyć? Czy • wie­
rzysz, że ta kobieta mówiła praw­
dę?
. — Wierzę...

— W  Jakim wiec celu łady Al- 
roy tam chodziła?

— Drogi Oeraldzie — odpowie­
działem — lady Alroy była kobie­
tą ze skłonnościami do tajemni­
czości. Wynajęła te pokoje, żeby 
mieć spbsobność do chodzenia tam 
ze spuszczoną woalką. Wyobraża­
ła sobie wtedy, że jest jakąś bo­
haterką. Lubiła tajemniczość, ale 
sama by ła . sfinksem bez tajemni­
cy.

r -  Czy ty  naprawdę tak są­
dzisz?

Znowu spojrzał na fotografię. 1
— To ciekawe — powiedział 

w końcu.
. z angielskiego

przełożyła L. P.

W  APTECE
— Dlaczego pan  taki podnie­

cony? — py ta  aptekarz sw ego t 
laboranta.
g a g  Dałem temu p anu  strych­
ninę zamiast sody czyszczonej I 
|  Ś |  Jest pan  największym id io ­
tą  na  świeciel Czy n ie w ie  pan, 
że strychnina jest droższa od  
sody?
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Szach! Tflatb
pod redakcją J,

X « M M n  Nr 10.

Blatei KgT, plony b2, M, U  (i) 
Czarna: KfS, plony *5, M, c5 (4) 
W międzynarodowym tufMeju 

•w  Petersburgu w 1014 r. m  par­
tit Laskert i  Tarręschem wytwo­
rzyła itą porycia przedstawiona 
na diagramie. Lasker (białe) w  te] 
na pozór beznadziejne] sytuacji 
subtelnym manewrem wykazał 
Memożliwość wygrania końców- 
ki przez czarne. W Jaki sposób? 

Rozwiązanie końcówki Nr 10. 
m  h«'+! Kxh6 2. e7 Wb8 3. Kcl 

Kg7 4. e8H! Wxe8 5. Kb2 We2 ó. 
Kai Wxc2, pat,

Partia Nr 11, Katalodska 
Białe: Keres Czarne: Lewenflsz 
XV tnrnle] o mistrzostwo ZSRR

1. c2-c4 Sg8-f6
2. Sgl-f3 e7-eó
3. g2-g3 d7-d9
4. Qfl-g2 Qf8-e7

Najlepszym systemem rozwoju
3la czarnych Jest w te] pozycji 4... 
dxę 5. Ha4+ Sbd7 6. Hxc4 aó z 
następującym bS ItdL

& <J2-d4 O-o
ó. o-o Sb8-d7
7. Hdl-c2 c7-cB

>■ Posuniecie w tekście Zapewnia 
. Małym długotrwała inicjatywę. 
Dlatego lepiej było graó 7— có 8. 
Sbd2 bó Itd.

8. c4xd5 Sfóxd5.
9. Sbl-c3 Sd5-b4?

Lepiej było 9...Sxc3 10. bzc Sbó,
W i 10. Hc2-bl Sb4-có?

^ Nieodzowne było, 10:..cxd U. 
Sxd4 S!«.

gl; 11. d4xcSt Sd7xc5
12.,Wfl-dl Hd8-a5

p?' \13. Gcl-d2 Sc5-d7

Chądzyńskiego

14. Se3-«ś Ha5-(5
15. Gd2-c3 W(8-d8
18. Sf3-d4 /  Scóxd4
1T. Wdlxd4 £  SdT-M
18. Wd4xd8+ Oe7xd8
19. Hbl-dl Od8-e7
20. Hdl-d4 ‘ Hf5-e6
21. Se41-c5 Sb6-d5!

Aby po 22. Oxd5 exd 23. Hxd5
Qxd5 uzyskać różnobarwne ebń- 
ce z szansami na długotrwały o- 
pór.

22. Wal-dl! b7-b«
Prowadzi do straty ptona, ale

czara* nie małą jnż wystarczają­
ce) obrony.

23. ScSxe8! Oe8xed
24. Qt2xdS Wa8-d8
25. e2-e4 Qetf-g4
26. Wdl-d3 K*8-h8
27. Hd4-e51 Qe7-«
28. He5-c7 Wd8-d7
29. Hc7-c6 Q*4-h3?
30. Gd5-*6! i czarne poddały

•ie.
Uwagi w/g P. Keresa. 

Wiadomości szachowe 
Turniej drużynowy o mistrzo­

stwo Polski odbędzie sle defini­
tywnie w czasie od 3 do 8 listo­
pada w Łodzi. Obrońca tytułu jest 
— lak wiadomo — drużyna łódz­
ka, która | w tym roku chyba 
zatrzyma puchar, tym bardzie!,_że 
walczyć bedzle na własnym tere­
nie.

Kolejność dalszych miejsc Jest 
Już Jednak wielką niewiadomą, i 
zależeć bodzie w znacznym stop­
niu od tego, czy najsilniejsi gra­
cze poszczególnych okręgów będą 
uczestniczyć w rozgrywkach.

Drużyną Wrocławia od miesią­
ca przygotowuje sle do turnieju i 
o Ile nie zawiodą czołowi gracze, 
bodzie miała niejedno do powie­
dzenia. Oczekujemy od naszych 
graczy ambitne! walki i przypusz­
czamy,. iż tegorbczny wynik bę­
dzie znacznie lepszy, niż osiągnię­
ty w  roku ubiegłym w Katowi­
cach. Przypuszęzalny skład repre- 

, zentacji Wrocławia wyglądać be- 
-dzle następująco: Błaszczak, Stach 
nik, Dreszer, Shądzyński, Bor­
kowski, Major, Leśniak i Mugen- 
sćhnabel lub, Cłatęckl, to znaczy ć 
graczy i 2 rezerwowych.

A ktualia
kutłucalae

A  W Belgradzie odbył etą pierw­
szy powojenny koncert wybitnej 
skrzypaczki polskie) Ireny Dubi- 
tkiej. Akompaniował ,prof. Jerzy 
Lefeld. Licznie zebrana . publicz­
ność przyjmowała artystką owa­
cyjnie. Dubiska da w Ciągu swego 
pobytu w Jugosławii, który po­
trwa prawdopodobnie do 6 listo­
pada, szereg koncertów w Osieku, 
Zagrzebiu, Mariborze, Lubienie 1 
Rjece.A W ubiegłym tygodniu bawili w 
Warszawie trzej wybitni fizycy 
zagraniczni: dr N.! Arley, asystent 
prof. Bohra z Kopenhagi, prof, D. 
J. Montgommery z Cincinnati, pra­
cujący obecnie w Manchester, o- 
raz dr C. F, Powali z Bristolu.

Dr. Arley i prof. Montgommery 
wygłosili referaty w Polskim To­
warzystwie Fizycznym na tematy 
związane* z zagadnieniem promieni 

kosmicznych, dr Powell zaś j S  
na temat zastosowania metody fo­
tograficznej do bada! z dziedziny 
fizyki atomowej.
A  Departament Teatru Minister­
stwa Kultury 1 Sztuki ogłosił kon­
kurs na sztuką teatralną i  życia 
Warszawy. Sztuka może być histo­
ryczna lub współczesna. Iłem  jej 
względnie tematem mogą być 
dzieje walk stolicy, okres okupa­
cji, odbudowa, organizacja nowe­
go żyda, zmiany społeczne i psy-' 
chologjczne, jakie zaszły w Ży­
ciu miasta i jego mieszkańców itp. 
Na konkurs wolno zgłaszać tak 
sztuki oryginalne, Jak 1 adaptacje 
sceniczne utworów literackich o 
tematyce warszawskiej. Nadsyłane 
być mogą tylko utwory dotych­
czas nlewystawiane 1 nie publiko­
wane drukiem czy przez radio.— 
Nagrody wynoszą: I — 100.000 zł, 
II — 60.000 i III'— 40,000 zł. Ter­
min nadsyłania prac upływa dnia 
31 marca 1948 %
#  Muzeum Narodową w War­
szawie otrzymało cenny dar w po­
staci kolekcji zabytków kultury o- 
rientalnej od znanej, przebywają­
cej obecnie stałe w Rzymie b. ar­
tystki Sceny polskiej Jadwigi Toe- 
płltz - Mrozowskiej. Ofiarowana 
zbiory składają slą z 200 dzieł po- 

' chodzących z Chin, Pamiru, Tybe­
tu i Innych krajów Dalekiego 
Wschodu.
A Jeszcze w b. roku ma być od­
budowane warszawskie Obserwa­
torium Astronomiczne w Al. Ujaz­
dowskich koło Ogrodu Botaniczne­
go. Celem wyposażenia Obserwa­
torium w najnowocześniejszy 
sprzęt, wyjechał do Szwecji kie­
rownik Zakładu' Ast roń.,' dr’ Zonn.

U M Y S Ł O W E
Przypominamy warunki kon­

kursu: Za każde zadanie zo­
stanie rozlosowana jedna na­

groda, można więc przysyłać roz­
wiązania nie wszystkich zadań. — 
Ponadto dwla nagrody przeznaczo­
ne sę dla wytrwałych szaradzi­
stów, którzy rozwiążą najwięcej 
tadań. W razie większej ilości 

, równouprawnionych, rozstrzygnie 
losowanie Autorzy zadań otrsy- 
mają dwie nagiody drogą losowa­
nia. Nagrodami są książki Spóldz. 
Wyd. „Wiedza”.

1. Krzyżówka — 
f; (Nadesłał Z. N.)

35. cel wyścigu, 36. rzecz niety­
kalna, świętość, 37, Jezioro w Af­
ryce, 38. drzewo, 40. ćwiek do łą­
czenia metali, 41. zwierzę domo­
we. •

X Obiad —
nadesłał Ente.
Panowie Zwierzyński, Ptaszyń- 

ski 1 Rybiński jedli przy okrągłym 
stole. Jeden z nich był lekarzem, 
drugi adwokatem, trzeci sędzią.— 
Ptaszyńskl siedział pó prawicy ad­
wokata. W prawo od Zwierzyń­
skiego siedział Rybiński. Jakie 
było nazwisko adwokata?

Poziomo: 1. prusak, karaluch, 7. 
sąd staroateński, 12. ciało lotne, 
13. rzeką we Francji, 14. skrót 
przedwojennego instytutu meteo­
rolog., 15. rasa baranów, 16 termin 

t lnuzyczny, 17. szkodnik domowy, 
19. zwierzę leśne, 20. przyrząd do 
mierzenia szybkości okrętu, 22. 
wymarłe zwierzę, 25. rzeka w 

f Szwajcarii, 27. środek zapobiegaw­
czy, przeć iwśrodek, 28. rzeka w 
Rosji, 31. środek leczniczy, In, 

i 32. część twarzy, 34. jeden, samot­
ny in., 38. miejsce zadrzewione, 
39. wojskowy duchowny, 41. ludo­
żerca, 42. oprawca, 43. pieniądze 
metalowe, 44. rzeka we Włoszech, 
45 kapłan tybetański, 46. bęben.

Pionowo: 2. marka zegarków 
wspak, 3. ptak do polowań, 4. 

^Schronienie, raj, 5. część postu 
. wspak, 6. część twarzy, 7. papu­

ga, 8. zranienie, 9. kamień szla- 
y chętny, 10. egzotyczne drzewo szpil 
'  kowe, 11. choroba płnć wspak, 18.

rasa psa, 20, naród in., 21. dopływ 
SpDnnaju, 22, moneta litewska 

wspak, 23, okres czasu, 24.' napój 
’ wyskokowy, 26. jeden z trzech le­

gendarnych braci Słowian, 29. 
miasto w Japonii, 30. ekstrakt o- 
trzymany po zaparzeniu ziół, 32. 
milioner, bogacz, 33. osiedle in.,

Udział w konkursie wzięło ogó­
łem 33 czytelników, ale tylko 3 
przysłało rozwiązania wszystkich 
zadań. Drogą losowania nagrody 
wytrwałości otrzymują:

1. P. Ludwik Białowąs (Wro­
cław) Putek: Mroki średniowiecza.

2. P. Jan Pletrass (Wrocław) 
Remargue: Łuk triumfalny.

Trzecim, który przysłał rozwią­
zania wszystkich zadań Jest P. 
Edmnnd Oleszek z Wałbrzycha.

Nagrody autorskie otrzymują:
R. Kidyblński Jerzy (Wrocław) 

Boy-Żeleński: Marysieńka Sobie-
ska.

T. Z. (Wrocław) Stanisławski: 
Słownik potsko-ang. /

Odpowiedzi Red:: Sos-Kulls. Nie 
zamieścimy.

P. P. I. Łuczyńska, W. Łuczyń­
ska, E. Cybartówna I B .  Janicki. 
Rozwiązania otrzymaliśmy, prosi­
my tylko powiadomić nas, kto z 
Państwa właściwie zadania, te ro­
związywał. Chcemy bowiem wie­
dzieć, komu wysłać książkę (jeśli 
zostanie wylosowana). Na przy­
szłość prosimy o .podpis i adres na 
każdej kartce.

Z  1 1 1 1 1  H  4 4 4 1 )V
B fysU o ttiw a  liM fU ca u a d  J P

Wie le . hałasu na obu półku­
lach wzbudził 1 ostatnio 
problem: „suknie długie

czy krótkie?”, a przecież zapomi­
nać nie wolno, że suknię, aczkol­
wiek ważnym, nie jedynym jed­
nak są elementem kobiecego stro­
ju. ig i

Odkąd istnieje nasz stary, poczu­
ci wy świat, a na nim ród niewieś­
ci, zawsze rozmaitego rodzaju oz­
doby i błyskotki cieszyły się nie- 
lada powodzeniem. Czasem były 
to przedmioty ze świecącej blachy 
1 polerowanych szkiełek, czasem 
wyroby, jakbyśmy dziś rzekli, z 
ceramiki i materiałów plastycz­
nych, kledyindzlej znawu kosztow­
na drobiazgi ze szlachetnych 
kruszców 1 kamieni. .

We wszystkich epokach 1 na 
wszystkich szerokośdach geogra­
ficznych kobieta lubi podnosić 
swój blask lśnieniem koili czy na­
ramienników.

Okres ostatniej wojny przyć­
mił nieco te zamiłowania: błysko­
tek się nie miało, a nawet, jeśli 
były, nie wypadało yrtę nimi po­
pisywać;

I oto znowu, Jak dowiadujemy 
się z jesiennego numeru paryskie­
go tygodnika „LE MONDfi ILLU- 
ŚTrE , wielkie domy mody lansu­
ją powrót do dawnych kobiecych 
tradycji. Surową 1 skromną sylwet­
kę obecnych sukien, o małych 
dekoldach 1. purytańskiej * linii, 
kompensuje się obsypaniem ko­
biety świecidełkami, 1 to zarówno 
wieczorem, jak po południu. Tu 
podkreślić jednak trzeba wyraź­
nie, że nie znaczy to bynajmniej,

aby kobieta miała robić z siebie 
wigilijną choinkę czy jubilerską 
wystawę, je j błyskotki muszą 
być zawsze użyte w miarę 1 zhar­
monizowane i  całością stroju tak, 
aby podkreślały 1 uwydatniały we 
lóry sukni, a — broń Boże — Jej 
nie ćmiły.
* Prócz zawsze aktualnych bran­
solet, brosz 1 naszyjników, poja­
wiają slą ozdoby 1 bardziej nie­
oczekiwane: wstążki i siatki s na­
szytymi kamieniami na włosach 1 
sukniach. Dom mody Pierra Bal-

maln prezentuje błąkltne ręka- 
wiczki z koźlej skóry, usiane bele 
małymi brylancikami To ponrysl 
nletylkó oryginalny, elo wręcz 
ekscentryczny.

Na ekscentrycsność sBą Mą tako 
ża twórcy mody paryskiej w za­
kresie Innych szczegółów kobie­
cego stroju. Rękawiczki, to już nie 
ochrona rąk od zimna czy słońca, 
to Istna symfonia śmiałych zesta­
wień barwnych. Do kostiumów 1 
płaszczy sportowych nosi się rę­
kawiczki skórzane, stebnowane 
wierzchem, o barwach radych, 
brunatnych lub naturalnych, pisy 
czym ich niezwykłość stanowię 
mankiety w śmiałych, odmiennych 
od całości kolorach. Czasem zda- 
rsa się, że każdy s mankietów 
jednej pary zdobny Jest Inną apli­
kacją, lub tylko Jedna s dwu rę­
kawiczek posiada Jako osdobę 
barwny ornament.

Gdy mowa o kobiecych akce­
soriach, nie sposób pominąć mil­
czeniem tak ważnego szczegółu, 
jak parasolki. Naturalnie, mowa 
tylko o tych od deszczu — przed 
słońcem któral by x nas się kry­
ła! Mają one linie wąskie 1 wy­
dłużone, o najfantastyczniej po­
myślanych rączkach: z Ich wy­
gięć tworzą się litery, liczby lub 
znaki kabalistyczne, a nierzadko 
Ich wnętrza, kryję niespodzianki: 
stanowią na przykład małe etui dla 
pomadkl do warg. I oto smukła 1 
kunsztowna parasolka przestają 
być tradycyjną koblacą bronią. 
Przecież żadna kobieta ule zary­
zykuje rozbicia takiego cennego 
cacka na niczyjej głowiel

Więc kupujcie panowie owe 
piękne parasolki swym paniom 1 
bądźcie spokojni: nic złego wam 
nie grozi. f  mak.

FILATELISTYKA
Najdroższe znaczki świata

PRZED kilku miesiącami przy 
padkowo odkryto w An­
glii w jednym, ze starych i 

zapomnianych zbiorów pierwszy 
znaczek wyspy Mauritius zmroku

1847 w kolótze pomarańczowymi 
wartości jednegfl- pensą. - Jest ; tp

Rozwiązania należy przysyłać do 
dnia 19 listopada br., z zaznacze­
niem na kopercie „Rozrywki urny- 
słóWe”. Zwracamy uwagę, że roz­
wiązania poszczególnych części 
konkursu muszą b y ć n a  oddziel­
nych k itkach , ą każda kartka 
winna był opatrzona adresem wy­
syłającego.

Rozwiązania zadań z Nra 12. 
(IV części II Konkursu).

1..Krzyżówka magiczna: 1. kli­
ka, 2. lira, 3, tri, 4, ka, 5, lanca 
6. atol, 7, noc, 8: CL, 9. polor, 10. 
omen, 11. lex, 12. oń, 13. marsz: 
14. apel, |5. rek, 16. SL, 17. Tor, 
18. tor, 19. goryl, 20. tor, 21. rys, 
22. lotos, 23. kot, 24. ton, 25. LOT.

2. Przekupka: Miała początkowo 
7 jaj. Pierwsza klientka kupiła po­
łowę tj, 1 1/2 plus l/2i druga ku­
piła 1 1/2 plus 1/2. Obie musiały 
dokupić po pół właśnie, aby mleć 
całkowitą ilość jajek.

Nagrody otrzymują:
1. P. Stefan Woś (Gliwice) Piór­

kowski: Niepodlegli. 4
2. P. J. Kopczyńska (Wrocław) 

Janta-Polczyński: Kłamałem, aby 
żyć. -

Wyniki II Konkursu Rozrywkó- 
i wego 1 Autorskiego.

Humor francuski

— Przepraszam, którędy na Plac Wolności?

czternasty , znaczek tej wartości z 
dotychczas znanych na świecle 
dwunastu egzemplarzy stemplo­
wanych 1 dwóch tylko czystych. 
JednopensÓwka nie posiada jednak 
tego legendarnego mitu, co dwu- 
pensówka tego samego znaczka 
koloru niebieskiego, znana dotych­
czas w sześciu egzemplarzach 
czystych i sześciu stemplowanych. 
Mało- k io ,, a nawet wielu filateli­
stów nie wie o tym, że tak jed­
no jak i dwupensówka sę prawie 
równorzędnemi rzadkośclami świa­
towymi z tym jednak, że cena nle- 
stemplowanej pomarańczowej jed- 
nopensówki jest co najmniej o 20 
procent wyższa od niebieskiej dwu 
pensówki. Mimo to dwupensówka 
Cieszy się ową wielką pbpulamo- 
ścią i mówiąc o cennych Mauritiu­
sach, mętny .ją .tylko na tnyśil. t?,*
\ prawdziwym unikatem filateli­
stycznym w dosłownym brzmie­
niu Jest jednak 1-centowy znaczek 
Guyany Brytyjskiej z roku 1848

Zjednoczonych Ameryki s roku > 
1845 1 1846.

• .NOWOŚCI
Czechosłowacja: W najbliższych 

dniach ukaże się seria okolicznoś­
ciowa- z okazji 30 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej.

Lichtenstein: Z dniem 15.10. rt>. 
wprowadzono, do obiegu dalsze 
trzy znaczki z serii' „Zwierzyny 
łownej”.

Rumunia: Niebawem ukaże się 
seria okolicznościowa a 4 znacz­
ków ciętych 1 ząbkowanych dla 
uczczenia rocznicy Organizacji 
„Apararea, Pątrlotlca”.

Jugosławia: Wydano tu Serię 
z trzech znaczków ku czci poety 
Vuka Karądzlca. Nakład pół milló- ' 
na sztuk.'

Austria: W związku z podwyż­
szeniem opłat pocztowych wydano 
sześć uzupełniającyćh wartości do 
nowej serii „dopłat” o nominale:
1, 20, 50 i' 80 groszy ożat 1, 15 i 
1,20 szylinga.

w kolorze kalmińowo-cze rwonym, 
znańy dotychczas w jednym tylk< 
egzemplarzu stemplowanym. - Ce­
na tego znaczka, jest co najmniej 
o fSOńo wyższa od najĆenńiejszęCTo 
Mauritiusa.

Poza tymi znaczkami istnieje 
jeszcze cały szereg innych; dorów­
nujących w rżadkośći i cenie 
znaczkom Wyspy Mauritius. Do 
nich rialążą w pierwszym. rzędzić 
-jn^czki . pocztmistrzów Stanów

Znac.-.ków do reprodukcji udzieliła ,i 
K ra*  „Fortuna** Wfc W rocław iu'

P; Urszula Pi (Częstochowa). — 
Gdyby Pani wyraziła tę myśl zna-" 
cznie krócej, np. we fraszce, mioi- 
naby wydruki waći I

P. Zbyszek K. (Wrocław). — 
Szczegółową odpowiedź na Swoje 
pytanie zpąjdzie Pan w numerze 
następnynj. ' '

P. R. K.'W'(Legnica). -  Trzeba 
unikać wszelkiego wielosłowia, 
gdyż takie „wodolejstwo” przypo­
mina przemówienia zaczynające 
się od"słów: „Według tego co się 
tyczy na tym punkcie.“ lub arty­
kuły wstępne wjękęzośęi gazet.

P. Florian C. (Wieluń) 4f, Tak, w 
kraju pozostało wybitniejszych lite 
ratów b. mało. Większość wyje­
chała na zagran*Czne placówki d 
plomąfypzne Ale wydaje nam się; 
ze posada - dyplomatyczna ułatwi 
ud' raczej spokojną pracę literac­
ką, pp. wykgńćzęifię jakich# rpz- 
poęzątych już dawniej powieści.


